
Nr. 586. Rok VI. Lwów, Niedziela 15 grudnia 1901. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę e z n i e 2 kor.,
za d w itrażow ą dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
ro c z n ie  26 K . 40 h . < ^ 2 raz ^  
k w art. 6 K  60 h . wysvU:;i- 3 K. 00 l.i. 
m iea ięcz . 2 K. 20  h. , poc/.r., 2 R, 70 U.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi 3 razy dziennie.

C eny ogłoszeń
Ogłoszenia ( rek lam y) za  1 wiersz pe­
t i t o w y  lub  jeg o  m ie jsce  20 hal. 
Nadesłane za w ie rsz  garm ondow y  
l u b  jegst.ńniiifisce 80 ha lerzy .  
Nekrologia m  wiersz  peti t.  60 lial. 
D on ies ien ia  o ś lubach ,  zaręczy n ach  
i. t. }>. pry  w. w iadom ości  po I koi ł  
Drobne o g ie^ p t ia  za w y ra z  6 hal.  
na jm n ie j  60 halerzy.  W y r a z y  g r u b -  
szeiń-Tu-unom liczą się podw ójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
.Nr. popołudn .  6 h. z przesyłką 8  h! 
N r. poranne 4 li. z przesyłką 6 li.
D ro h n y c h r ę k o p i s ó w  nie zwraca się.

Dwa prądy w sprawie ruskiej.
Dziewięćset lat walk i unij, historya zdobyczy 

miecza i krwi — i ugód dwa narodów, tradycya pra­
starych „spisków44, które pisali jedni i drudzy „ra­
dzi y z dobrą wolą, bracką chucią y miłością44, pod­
pisywali i pieczętowali bona fide in verbo nostro — 
omni dolo, fraude ei colore amputatis, jak ową w Ho­
rodle — i jeszcze dłuższa historya zdrady, buntu, 
zemsty, rzezi — tyle kart „spólnych dziejów44, setki 
pobojowisk w obronie spólnych dziedzin i jeszcze 
krwawsze bratobójcze — tyle trądycyi na dwie 
strony, to nie dziw, że ile razy „sprawa ruska** wy­
stępuje na porządek dzienny, to w łonie społeczeń­
stwa polskiego, w mózgu i sercu polskiego patryoty 
musi być rozterka, są d w a  p r ą d y  i więcej.

Bo sobie przypomina, że to przecież nie sło­
wem samem, nie sentymentem, nie wyciągniętą do 
zgody gołą dłonią, — ale mieczem, mądrością rzecz­
pospolitej, mazurską krwią i pługiem brał te ziemie, 
że musiał „wziąć i znieść44 czerwieńskie grody i Ha­
licz i Lwów i szczerbić miecz na Kijowie i bić nad 
Sanem pod Zawichostem, żeby „wielkoruskie** rozbić 
aspiracye i panowanie i fundować Polskę.

Bo sobie przypomnieć musi, że to nie były 
przelewki, zanim mógł puścić polski pług w czarną 
ruską skibę, zanim wziął „ruską mamkę**, by mu 
wykarmiła mazowieckie rozrodzone plemię, — bo so­
bie pamiętać musi, że tę Ruś zdobywać musiał i tra ­
cić tyle razy, a wieki całe targał siły w jej obronie 
przed Tatarem, Wołochem, Turkiem, Moskwą, Niem­
cem, — że skoro to wieków praca, historyi treść, 
miecza i pługa zdobycz — to ta  Ruś jego jest J

Więc sobie przypominać musi, że przed ką-żdą 
„dobrowolną imią44 potrzeba tej Litwy i Rusi była 
nie mała, że korzyść z tej unii dła tej Rusi była 
może większa i większa potrzeba, że pierwej dawał 
pomoc, obronę, prawa, wolności ex innatae nobis be- 
nignitatis clementia a dawał je munifica concessa 
largitione, to miał prawo żądać dignas vices, że mu 
będą wzajemni i zgodzą się tat beneficiorum merita 
compensare. Jak  w Horodle, jak w Lublinie.

Więc się zrosło. Odnawiano stare „spisy przy* 
jacielstwa i przymierzenia1* i powstało „iedno nie- 
różne, nierozdzielne ciało, a także nieróżna ale iedna 
spoina rzeczpospolita, która się z dwu państw i na­
rodów w jeden lud i państwo zniosła i spoiła", jak 
stoi w akcie lubelskim.

I  zdawało się, że odtąd „radzi i z dobrą wolą, 
bracką chucią i miłością** — „wszystkiemi siłami 
i możnościami" sobie pomagając, „przeciwne rzeczy 
za spólne rozumiejąc** — dokażemy cudów.

A nie minęło trzydzieści lat bez protestu, bez 
rozerwania, wnet przyszedł lont, domowa wojna, 
która była grobem państwa/ przeżyła jego upadek 
i żyje.

Więc na papierze, czy pergaminie, stało tyle 
razy: ima gens, unnspopulus, ima fraternitas, a hi­
storya zna „niezgodę mierziączkę, nieprzyjaźń y za­
mieszanie** i krwi potoki, wojna społeczna, religijna —- 
narodowa — więc kiedy idealiści przed czterystu la­
ty mówili, że „sprzyjaźnienie*4' między oboim naro­
dem „nie na czem innem, ale na sercach miłością 
całą napisane** — to historya całych wieków mówi
0 „rzeczach żałosnych i krwawych rozumowi ludz­
kiemu ku zdzierżeniu nieznośnych44...

Więc nie dziw, że ciągle — d w a  p r ą d y .  
Więc na wszystko są trądycye, własne, więc jeden
1 drugi nosi nazwiska najlepszy cii w rzeczypospoli- 
tej, więc to, co dla jednych nazywa się „tolerancyą**, 
nazwie drugi słabością, co jeden idealną polityką, 
drugi głupotą, na „nietolerancyi" podpisany Skar­
ga, — a jak pierwej tu Herburt a tam Zamoyski, 
tak potem tu Kisiel i Ossoliński — tam kniaź J a ­
rema, i tak ciągle aż do końca, i po końcu do wczo­
raj, do dziś — gdy chodzi już nie o unię czy Ha- 
hoczestie greckoho zakona, nie o „zamienienie ru­
skiego pospólstwa w chłopy44 — ale o „ruski uni- 
wersytet4* we Lwowie.

Więc skoro nie było łatwo utrafić w jedno, 
gdy robił narodową politykę naród cały, przez 
swych najlepszych, przez Sojm, senat i króla, to cóż 
dziwnego, że się w oczach dwoi dziś i rozmaicie 
widzą, chcą i radzą najlepsi, i pomysłów patryoty- 
cznych pełno, iluzyj jeszcze więcej.

Więc jakby nie było dziewięciu wieków histo­
ryi i przynajmniej czterech nnii posplatanej walką, 
jedni nawiązują do tych, co dawali „z d o b r ą  wo­
lą,  b r a c k ą  c h u c i ą  i m i ł o ś c i ą "  i daliby dziś 
znowu wszystko — a drudzy nawiązują do tych, co 
byli „nietoleranccy4*, bo wydać nie chcieli, co tyle 
kosztowało, a skuć chcieli to, co się rwało i chcieli 
„dobrowolną unię44 umocnić, choćby trzeba żelaza 
i krwi.

Jedni i drudzy mogą się powołać na tradycyę, 
na wielkie myśli w narodzie, na najlepszych.

Jesteśmy zasypani pomysłami. Sprawa najno­
wszej polityki ruskiej, od secessyi sejmowej, osta­
tnie zajścia uniwersyteckie, ruchawka w sprawie ru­
skiego uuiwersytetu, exodus studentów i zapowiedź 
podobnego z Sejmu wkłada pióro wielu powołanym 
i niepowołanym — pomysły głębokie, po walce du­
sznej z sobą, poczęte w patryotyczuej męce, w po­
czuciu odpowiedzialności i inne.

Sprawa duża. Schodzić jej z drogi już nie można.

D w a  p r ą d y  zaczynają rozbijać Polaków samycb, 
polską siłę. Nie rnożna zostawić pola całego prądom 
dla tego — że popularne. Trzeba się przypatrzyć 
jednym i drugim, i myśleć, i szukać wyjścia. Bo tak 
jak jest — jest niedobrze.

Więp podamy najprzód głosy/ jedne i drugie 
i będziemy usiłowali wypowiedzieć zdanie własne.

Więc naprzód dajemy głos jednej stronie, — 
poczęty w gorącem sercu, z najszlachetniejszej inten- 
cyi, nawiązujący do serdecznych myśli człowieka, 
który był nam najbliższym.

W sprawie ruskiego Uniwersytetu,
Otrzymujemy od p. Heleny Szczepanowskiej 

następujący list:
Nie mogę pozostać niemą wobec toczącej się 

dyskusyi nad sprawą uniwersytetu ruskiego we 
Lwowie. Nie mogę dla tego, bo serce gwałtownein bi­
ciem przypomina mi, co w tej sprawie mówił mi tak 
często, niedawno zmarły mąż mój Stanisław Szcze- 
pauowski:

Uniwersytet lwowski powinien stać się śro­
dowiskiem, gdzieby na podstawie wolności i swo­
body ściągały się najlepsze siły umysłowe samo­
istnego narodu ruskiego, gdzieby się właśnie wytwa­
rzał prąd podnioślejgzego życia narodowego. Rusini 
takiego ogniska umysłowego życia nie mają, bo 
w Kijowie jest ucisk rosyjski i dlatego wpływ ro­
syjski przesącza się na Rusinów i aż do nas sięga 
w formie rozuamiętniąjącej agitacyi. Uwalniając ich 
od tego wpływu, odciąga się Ruś od Rosyi. — Na­
leży dać Rusinom możność najwyższego rozwoju 
w Galicyi.

Uniwersytet ruski we Lwowie powinien być 
jakoby oknem otwartem na wschód i jako specyal- 
ność powinien postawić sobie zadanie głębokiego 
i sumiennego, naukowego badania całego wscho­
dniego świata.

Tu się powinny wytwarzać kierujące prądy ru­
skiego życia.

Ażeby módz wytwarzać niezależne prądy, Ru­
sini muszą dążyć do wytworzenia ogniska własnego 
duchowego życia, a my w tem im dopomódz powin­
niśmy. Rozwój uświadomionej, niezależnej Rusi. 
któraby klinem oddzielała nas od Rosyi, Jeży też 
w interesie Polski.

Ja  bym dał Rusinom — mawiał mój mąż — 
najobszerniejsze swobody, o jakich tylko pomyśleć 
można i nic bym się nie bał, żeby to nam, w naszej 
narodowej pracy przeszkodzić mogło — przeciwnie,

— Słomiany ogień... Widziałem ja  już ta­
kie. Patrzmy, czy prędko zgaśnie, nim do granic 
doleci...

Lepszy jest słomiany ogień, niż żaden, jeśli 
idźie o to, aby się ujrzeć, ogrzać na chwilę, rękę 
uścisnąć i policzyć. Ale na długą %metę, dla ludzi 
trzeźwych, których lata niewoli dużo nauczyły — 
to nie wystarczy.

To nie Niemiec, któremu można błysnąć krzy­
żową sztuką przed oczami — i zczeźnie. To Nie­
miec, któremu szczęśliwe boje i łupiestwa dały moc 
niezwykłą, który w żelazne okowy umiał wziąć swój 
naród, który z okrutnym spokojem kata, bez krzy­
ków i odgrażań, cierpliwie, wytrwale dusi to, co 
chce zdusić.

Bronią na niego — to również wytrwałość — 
wytrwałość spokojna, logiczna, konsekwentna, n ie -. 
namiętna a nieubłagana. To woda, która na pozór 
niknie, umyka się, wsiąka, ściska, aż w końcu wci­
śnięta w szczeliny, skałę rozsadza.

Wiek cierpień i ucisków powinien był już w nas 
wszystkich wyrobić tę wytrwałość, a przecież nieraz 
jeszcze wybuchają słomiane ognie, giną za jednym 
podmuchem i nie pozostawiają za sobą nic, nawet 
popiołu, po którymby przechodzień poznał, że się tu 
kiedyś paliło.

W tej chwili wygląda to jednak nieco inaczej. 
Nie tylko sam okrzyk: „Hajże na Niemca!** — nie- 
tylko słomiany ogień! Odzywa się raczej coś na 
kształt stłumionego grzmotu, co to w łonie chmur 
powstaje i milknie i znowu, jak zwierz rozdrażniony 
warczy i znów cichnie i znów rykiem wybucha i od­
głosami po sklepieniu się toczy, toczy i nie ustaje. 
Coś to, jak zła błyskawica, co zacina niespodziewa­
nie jak ognistym biczem i chwilami całą głąb nie­
doli rozdziera i odsłania i chwilami złe oczy wro­
ga oślepia.

Na str. 9, 10, 11, 12, 13. 14 tygodnik  
literacki i artystyczny: „Nadzieja**, dram. 
w 4  aktach Heyermana, przekł. J. Kaspro­
wicza, „Za siódmą górą, za siódmą rzeką44, 
bal&da w 3 aktach z prol. St. Kossowskie­
go, „Sylwetka dekadenta* „Jeszcze w spra­
wie polskiego stylu", „Nowy Don Kiszot** 
Moniuszki. „Chan i syn jego", „Dom dla 
sztuki polskiej we Lwowie", „Lornetka** 

iReutera, „Ojczyzna w pieśniach poetów pol­
skich**, „Szopen na scenie", koresp. z Me- 
dyolanu.

Z teki obserwatora.
(Kronika tygodniowa).

XI.
— Hajże na Niemca!
— A no! Hajże na Niemca!.,.
Robi się huczek, jak ua sejmiku ziemi łęczy­

ckiej, czy przemyskiej, jaki taki dosiada dropiatego, 
Wyciąga duchową szerpeutynę — bo damascenki 
i augustówki dawno już połamane — i hajże ua 
Niemca !...

Wtem jakiś trzeźwiejszej natury ściąga lejce, 
obraca się i woła :

— Hej, panowie bracia, a gdzie Niemiec?
—- Prawda, gdzie Niemiec? — powtarza ;j<<i

i drugi.
Ale wiara krzyczy:
— Nic nie pytaj, tylko bij! Bij sobakę, wal! 

Nic od Niemca !
A Niemiec podparł palcami brodę, patrzy zszy- 
rm uśmiechem i mruczy :

A z chmur tych jak grad sypią się grosze, 
centy, korony, sypie się srebro i złoto na tacę na­
rodowej krzywdy, sypią się z szmerem nieustającym 
i jeszcze sypią na hańbę dla wroga, na ulgę dla 
narodowych ofiar, na zmazanie wstydu, którym się 
wiek cywilizacyi oblewa.

To nie tradycyjny Niemiec w pluderkach, na 
którego wystarczyła odrobina fantazyi szlacheckiej, 
aby go w mysią dziurę zapędzić — to dwa syste­
my, dwa prądy cywilizacyjno, dwa światy, które się 
jeszcze raz starły i echa grzmotu niosą przez Europę.

A gdzie ten Niemiec?
My go znamy w dziejach cywilizacyi, my go 

znamy w chwilach naszego nieszczęścia. My się go 
nie wyprzemy, gdy na skrzydłach takich duchów 
jak Kant, Herder, Fichte, Schiller, Lessing, Hum­
boldt niesie w górę cywilizacyjne ideały ludzkości, 
niepodległość ducha, wolność i wiedzę, które mają 
rozkuć ludzkość, uwolnić ją  z kajdan niewoli i cie­
mnoty. My ich znamy — i w  rozwoju kultury na­
szej nie możemy zejść z tych wyżyn, do których 
oni drogę ludzkości torowali — my, duchy wolne i 
niepodległe.

I  znamy także ty cli łagodnych, współczujących, 
rozentuzyazmowanych Niemców, którzy po pogromie 
r. 1831, chcąc oddać cześć walecznym, za to, że o 
wolność bój toczyli, nieśli dążących do Francyi roz­
bitków polskich na rękach i śpiewali „Koch ist Polen 
nieht verlorenu \

My ich znamy, my ich pamiętamy, my jeste­
śmy z tamtymi, jak z wszystkimi narodami wolnymi, 
w duchowem braterstwie — więc z tem większym 
wstrętem musimy się dziś odwracać od upiora, od 
zmartwychwstałego w całej swej dzikości krzyżaka 
pruskiego, który narodowi polskiemu zaprzecza pra­
wa do życia i dusi go pięścią żelazną.

Wspólność narodowa każe nam, abyśmyjatattA
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Walka rozstrąja i zużywa siły, a te siły zwrócone 
wewnątrz siebie, do pracy dodatniej, dalej zaprowa­
dzą tak nas, jak i Rusinów.

Ufundowanie ruskiego uniwersytetu leżało na­
wet w śmiałych pragnieniach Kazimierza Odrzywol- 
skiego, który czul, że należy całe serce dla braci 
otworzyć.

Więc głosy tych dwu ludzi, dziś już z poza 
widomego świata, nakazują mi zwrócić się z tern 
przedstawieniem do opinii naszego kraju i do naszej 
młodzieży: Czynami miłości należy nam torować
drogę naszą. Tylko ta idea miłości i sprawiedliwo­
ści zdolną jest dać nam potęgę, bo wywołuje z serc 
ludzkich niespodziewane skarby i zasoby.

Otwieram księgi praw dawnej Polski i czytam 
akt unii w Horodle z r. 1418:

„W Imię Pańskie Amen. Ku wieczystej pa­
mięci: Nie doznać nikomu łaski zbawienia, kogo nie 
wesprze m i ł o ś ć ,  gdyż ona jedna nie działa mar­
nie, lecz sama sobą święcąc, kładzie koniec niezgo­
dom, uśmierza swary, ukróca nienawiści, łagodzi wa­
śnie, użycza wszystkim pokoju, skupia, co się roz­
pierzchło, podźwiga, co upadło, wszystkim pomaga, 
nikogo nie obraża, kocha każdego. A ktokolwiek 
schroni się pod jej szkrzydła, ten znajdzie bezpie­
czeństwo i nie ulęknie się gróźb niczyich. Miłość 
tworzy prawa, włada państwami, wiedzie stany Rze­
czypospolitej ku najlepszemu końcowi. A kto nią 
wzgardzi, ten wszelkiego dobra pozbędzie. Dlatego 
my prałaci i rycerstwo i szlachta Korony Polskiej, 
chcąc pod tarczą miłości spocząć, dokumentem ni­
niejszym zespalamy i jednoczymy nasze domy, po­
kolenia, rody z wszystką szlachtą i bojarstwein lite* 
tewskich ziem, i przyrzekamy im słowem czci i 
przysięgi nie opuszczać ich w źadnycli przeciwno­
ściach i niebezpieczeństwach, lecz owszem stawać 
im ku pomocy w każdej potrzebie, pracować usilnie 
aby ich coraz hojniejszemi darzono swobodami. Co 
też i przerzeczeni panowie litewskich ziem obo- 
wiązali się słowem i przysięgą czynić dla nas na­
wzajem”.

Takie są słowa przewodników narodu z tego 
zarania potężnej Polski. — Takie są słowa nie ma­
rzycieli, ale mężów stanu — rycerzy z pod Grun­
waldu.

A jeżeli to, czego już nie było, na uowo z gru­
zów wiekowych powstać może, jak powstał na nowo 
lud polski na Śląsku, mimo że hasło „ausrotten“ 
zawisło nad nim już przed tylu wiekami, — to dla- 
czogożby z wiekowej pomroki nie miały odżyć te 
sarnę nieprzedawnione, niewygasłe uczucia. Dlaczego- 
byśmy znowu nie mieli stanąć na tem podniosłem 
stanowisku, na jakiem Polska była w czasie naj­
większej swej potęgi. Diaczegobyśmy nie mieli 
poc.hwytać na nowo tych nici przewodnich Idei 
Polskiej: miłości, sprawiedliwości i dzielnej woli,
które wiodły naród przez parę wieków drogą chwały 
i potęgi, a które zagubiwszy naród polski, błąkał się 
po bezdrożach klęsk, swarów, hulaszczego zapomnie* 
nia, upadku i wiekowej niewoli. Zarodki tych sa­
mych uczuć drzemią w głębinach serc.

Są zasady wiecznie prawdziwe niezależnie od 
tego, że objawy brutalności zdają się czasem w oczy

rzucać zaprzeczenie. Brzydki postępek kilku czy kil­
kunastu studentów ruskich na uniwersytecie, musi 
potępić każdy uczciwy, szczery Rusin. Ale mimo to 
słońce wolności stoi zawsze niewzruszone. Zależy 
tylko, czy wiara nasza sięga poza chwilowe objawy, 
zależy, na jaką metę działać chcemy, czy na tę 
krótką, którą zakreśla rozgoryczenie lub zniechęce­
nie, czy na tę dalszą, gdzie niepewności i wątpliwo­
ści niema, bo bussolą stałą sumienie i serce.

Zrozumiałe są moty vva, które kierowały przeważną 
częścią polskiej młodzieży akademickiej w jej rezo­
lucjach, pojmuję jej intencję doskonale, tj. przede­
wszystkiem i bezwzględnie obrona tego, co się po­
siada, obrona polskiego uuiwersytetu. Objaw ten de- 
cyzyi i siły cieszy mnie niezmiernie, bo dotąd za 
mało umieliśmy bronić swego. W tem mają absolut­
ną słuszność, zdrowy instynkt. — Ale są dobra ducho­
we, które pomnażają się w miarę, im więcej się ich 
rozdaje — ten chleb Chrystusowy, który pożywił 
wszystkich łaknących, a jeszcze się pomnożył.

Dla nas, Polaków, tyle ojczystej niwy leży od­
łogiem, tyle zarodków powstającego życia narodowe­
go ginie w opuszczeniu; tam cały słuch, tam wszy­
stkie siły wytężyć należy, a nie do walki, która 
przytępia ten słuch.

Niech Rusini także pracują z jak największym 
rozultatem, a my im w tem dopomóżmy. Obojętnie 
wobec ich dążeń stać nam nie wolno.

Ale wiemy, czem jest namiętność? ona oślepia, 
tworzy nigdy nie kończący się szereg uraz, nieufno­
ści, obelg, krzywdy i odwetu, prowadzi do nieszczęść 
i cierpienia, jest sama w sobie cierpieniem i krzy­
wdą. Ten szereg złowrogi nienawiści, krzywdy i od­
wetu, przecina od razu — przebaczenie. Przebaczać 
musimy nawzajem — odrzucić wzajemne, uzasadnio­
ne czy nieuzasadnione żale, bo na tej drodze nigdy 
do porozumienia nie dojdziemy.

W każdym razie, odradzającej się Polsce musi 
przewodniczyć przeświadczenie i wiara, że my mu­
simy iść drogą bezwzględnej sprawiedliwości — że 
na tej drodze nasze zwycięztwo. Powie kto, że to 
sentymentalizm, że nam potrzeba przedewszystkiem 
siły! — prawda, siły nam potrzeba, ale siły dzielnej, 
tj. siły obok podniosłości charakteru. „In hoc signo 
vineemw

Helena Szczep anowsha.

Przegląd zagraniczny.
(Koniec pierwszego-* czytania w parlamencie niemie­
ckim i horoskopy na przyszłość. — Proroctwo angiel­

skie a rzeczywistość.)

(k. s.) Jak  dwa wrogie obozy stały onegdaj na­
przeciw siebie dwie główne partye cłowe w parla­
mencie niemieckim, oczekując z każdej strony nie­
znanych niespodzianek. Posiedzenie trwało siedrn go­
dzin, a nikt nie opuszczał sali. Już przy samym 
końcu, kiedy miano definitywnie załatwić kwestyę, 
czy przedłożenie rządowe ma być odesłane do ko- 
misyi, czy nie, nastąpił niebezpieczny zwrot. Jeden 
z liberałów oświadczył, że party a jogo sprzeciwia

się temu odsyłaniu. Przy głosowaniu jednak okazało 
się, że z wyjątkiem liberałów cała Izba jest za ko­
m isją taryfową.

Obrady w komisy i będą bardzo długie i żmu­
dne. Każdą poszczególną grupę towarów potrzeba 
będzie omawiać z osobna. Z tego, co mówiono przy 
zamknięciu dyskusyi, dadzą się wyciągnąć następu­
jące wnioski. Albo cła na zboże pozostaną w wyso­
kości proponowanej w przedłożeniu, a wówczas wię­
ksza część prawicy głosować będzie przeciw przed­
łożeniu, albo cła te zostaną podwyższone, a wówczas 
rząd odrzuci tak zmieuioue przedłożenie, ponieważ 
zawarcie traktatów handlowych na podstawie takiej 
taryfy będzie niemożliwe.

Jeżeli by zaś rząd w swojej skłonności do 
ustępstw na rzecz agraryuszów poszedł aż tak da­
leko, że przyjąłby podwyższoną w myśl ich życzeń 
taryfę, wówczas — jak otwarcie powiedział onegdaj 
jeden z liberałów — powstanie w całym kraju ta­
kie oburzenie, że nietylko przedłożenie agraryuszów, 
ale i przedłożenie rządowe z kretesem upadnie.

Ewentualności te usiłował hr. Posadowsky 
przedstawić w odmiennem świetle, wywodząc, że 
rząd, wypowiedziawszy traktaty i przekonawszy się, 
że nowych zawrzeć nie potrafi, natychmiast wpro­
wadzi w życie taryfę autonomiczną, albo przedłuży 
jeszcze obecne traktaty na rok jeden. Tak więc 
przedłożenie taryfowe poszło do komisyi. Jak  będzie 
wyglądało, wyszedłszy z uiej, nie można przesądzać. 
To jedno pewne, że łatwo zrozumiałe rozdrażnienie 
powszechne doszło teraz do najwyższego punktu 
i trwać będzie przez cały czas męczącego oczeki­
wania na ostatnie słowo komisyi, na które dopiero 
zasadniczo odpowie parlament.

— Francuski tygodnik Memoriał Diplomatigue 
doniósł przed kilku dniami, że rząd angielski zawia­
domił mocarstwa, iż wojna transwaalska skończy się 
najpóźniej w marcu. Motywów tej przepowiedni J/e* 
morial Diplomatiąue nie przytacza. Wobec tego 
więc należy i to proroctwo przyjąć tak samo scepty­
cznie, jak się, nie bez racyi, przyjmowało poprzednie. 
W rzeczywistości zapowiadano na początku wojny, 
że się ona zupełnie skończy do Bożego Narodzeniu, 
1899 roku, później lord- Roberts przyrzekł podbić 
obie republiki do końca września 1900 roku. 
Lord Kitchener termin ten przesunął na lipiec 
1901, obecnie zaś mamy połowę grudnia a Boerowio 
wcale nie wyglądają na znużonych i skłonnych du 
złożenia broni. Za słabi są wprawdzie, aby wywab 
czyć jakieś pozytywne korzyści dla siebie, ale dość 
są wytrwali i sprytni, aby utrzymywać status gao 
ante iponsionibus pp. Chamberlaina, Robertsa, Kitehe- 
nera 1 innych. W ostatnich dniach De Wet urządzi! 
kosztowną niespodziankę Remingtonowi, komenda 
Derocka została zniesiona doszczętnie itp. Wszystko 
to nie potwierdza proroctwa angielskiego, które o- 
piera się prawdopodobnie na tera, że w marcu za­
czyna się w Tranśyaalil zima, w której podobnie, 
jak w latach poprzednich, Boerowie walczyć muszą 
z brakiem prowiantu. Obliczenie to jednak nie zu­
pełnie zgadza się z rzeczywistością, bo nawet z an­
gielskich relaeyj wynika, że Boerom udało się cały 
bardzo obfity tegoroczny sprzęt zboża i paszy w nnj-

uciśnionym i łzę współczucia i słowo pociechy i grosz 
wdowi — ale to nie jest tylko sprawa narodowa. 
To jest dla nas obowiązek walki w imię cywiliza­
cji, to obowiązek smagania biczem wzgardy tego 
zdziczałego, zwyrodniałego oblicza pruskiego, tej gło­
wy, w której pikielhauba zgniotła mózg, wywołując 
w niej dzikje instynktu i uświęcanie zasady: „Siła
przed prawem".

To jest, nasz obowiązek w imię cywilizacyi, 
nas, duchów wolnych i niepodległych, które nie da­
dzą się ściągnąć na dzikie pola rasowej walki, ja ­
kiejś gigantomachii Wszechrossyi z Wszechgermanią
— nas, którzy z obroną narodowości niesiemy sztan­
dar braterstwa ludów wolnych i niepodległych.

Więc gdzież ten Niemiec?
To nie jest cały naród niemiecki, gdzie znaj­

dziecie jeszcze zawsze uczucia ludzkie i idealne prą­
dy cywilizacyi — to landrat pruski i zawisły sędzia
— to zły chich Niemiec, ziejąca rasową nienawiścią 
hakatę — to brutalny junkier pruski, to bezczelny 
w swej arogancji fabrykant i kupiec pruski, to pru­
ski okradacz banków — to serce hakaty — Berlin !

demu wypowiadajmy walkę ekonomiczną, ale 
nie fajerwerkami i frazesami. Rozciągnijmy kordon 
ekonomiczny, jak przed cholerą i dżumą. Okażmy 
nasz wstręt i opór bierny, bojkotując, -gdzie tylko 
można. Ale róbmy to na seryo, uczciwie, wytrwale, 
jak na mężów przystało. 1 tak ci rozbijać ze akcyj­
nych towarzystw i okradaeze banków nie zasługują 
ua zaufanie. Oni, służąc nam w handlu i przemyśle, 
jeszcze nas okradają. Precz więc z nimi! Ale patrz­
my i sobie na palce, kontrolujmy się, nie szczędźmy 
wyzwisk i klątw na tych, co bojkot złamią.

Własny przemysł, choć gorączkowo dźwigany, 
nie zaspokoi wszystkich naszych potrzeb —■ tu się 
nie ma co łudzić. Ale szukajmy wszystkiego, co 
jest w kraju do poszukania, organizujmy, podnośmy,

■ a gdy i to nie wystarczy, to marny nr/edowszyst-

kiem czeskie i niemieckie fabryki w samej Austryi, 
.mamy wyroby przemysłu u Polaków innych uzięlnic, 
choćby cłem w górę podbite — mamy nareszcie są­
siednie Węgry, mamy połuduiowe, katolickie Niemcy, 
które w całości za protestancką hakatą nie można 
potępiać — mamy Szwajoaryę, kraj najznakomitszego 
przemysłu' — mamy Francję, Anglię — mamy świat 
cywilizowauy, który pluje na pruską dzikość.

Ale przedewszystkiem dźwigajmy własną pro­
dukcję przemysłową -  dźwigajmy ją całym wysił­
kiem* mózgu* całą potęgą woli, całą energią mięśni. 
To nie zabawka, to nie sport — to święty obowią­
zek na dobę dzisiejszą. Tylko silny ekonomiczny 
opór może nam zjednać poszanowanie obcych. Wy­
rzucajmy z kraju walory niemieckie w odmęt kra­
chów hakaty, a resztę uratowanego grosza kładźmy 
w przemysł i pracę warsztatową. Uczyńmy z tego 
chleb codzienny, hasło posterunkowe, modę, przyka­
zanie, nakaz patryotyczny.

Jakże to dobrze, że na Zjeździe naszych go­
spodarzy zbiorowego grona, naszych delegatów Zwią­
zku stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
podniesiono i zaznaczono gorąco potrzebę poparcia 
przemysłu krajowego. My nie mamy i nie możemy 
czekać na mecenasów przemysłu. Naszym mecena­
sem to nasz lud, coraz bardziej uświadamiany, to 
nasz ogół spożywców, to nasz gros zbiorowy, wy­
walczony zabiegami małego pracownika, potem jego 
trudów. To powinno iść szybko, wydatnie, rozumnie, 
wytrwale, jak najszerzej na uprzemysłowienie kraju.

Coraz więcej mamy dzielnych fachowców, któ 
rzy niogą tworzyć i dźwigać przemysł wielki. Poza 
tem są krocie tysięcy przemysłowców drobnych i do­
mowych, których tylko organizować, a brać im z rąk 
wytwory przemysłu i rzucać na targi krajowe.

Jakże to dobrze, że delegaci Towarzystw zali­
czkowych, postanowili udziałami swymi wesprzeć 
pracę „kraje Związim przemysłowego". Nieście mu

radę i grosz, nieście mu przychylność, kłujcie ostro­
gami, jeśli potrzeba, ale stwarzajcie ran podstawę 
jak najszerszego działania, żeby gromadził wszystko 
to, co pracowitość drobnego przemysłu w kraju wy­
daje i rzucał pod nogi niewiernym Tomaszom.

Z niedołęstwem własnein, z ospałością własną 
trzeba raz skończyć! Niechże się w nas zapali praw­
dziwy temperament polski dla dźwigania przemysłu, 
dla restauracyi ekonomicznej — i liajże ua Prusaka!...

Tylko cyt... Bo posłyszy nas inspektor podat­
kowy, a może sama Ekscelencya od fassyi zarobko­
wych — i zduszą w zarodku zamiar dźwigania 
przemysłu.

Wszak nasz fiskalizm nieśmiertelny znacie naj­
lepiej — o wy! delegaci stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Wszak od rana do nocy i od nocy do 
rana możecie opowiadać nieprawdopodobne, a prze­
cież prawdziwe powieści Szelierezady o czynach 
urzędów wymiaru należytośei. Wszak znacie wy­
padki nałożonych podatków na rok przedtem, nim 
Towarzystwo weszło w życie — wszak znacie naka­
zy zapłacenia podatku od kosztów wieńca na grób 
zmarłego prezesa Towarzystwa i na ramy do jego 
portretu — wszak macie w kieszeni nakazy zapłaty 
należytośei od remuneracyi dla urzędników, które 
już rok przedtem były zjedzone, wszak musicie da­
wać obole nawet od tych centów, które wydajecie 
na kupno mioteł i szczotek i potem czekacie siedm 
lat na rozstrzygnięcie rekursów...

Ponieważ jestem przekonany, że wszystkie te 
polecenia podatkowe płyną tylko z idealnego poczu­
cia do wszczepienia obywatelom moralności podatko­
wej — więc postanowiłem przemycić wam przez 
granicę nieopodatkowane miotły pruskie czy russkie 
dla wymiatania niemoralności fiskalnej — tylko cyt... 
nie mówcie o tem żadnemu komisarzowi z zielonym 
kołnierzem. Cef.

■  j ^ t j p r i K i y e z p i e j s z e ;  p o d

i „GWIAZDKĘ
|  Ż a b o ty , 8ftękmw8«»zki, P ończochy;
■ M IK O Ł A J L U D W IG Ć L w ó w , Hotel 6eorge’a
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Urodzajniejszych okolicach Caplandu i Transvaalu 
w Carnarwan, Calwinii, Clarwiłliain i innych, zabrać 
dla siebie i przed Anglikami należycie zabezpieczyć 
i schować.

Wobec tego opór Boerów może co najwyżej 
osłabnąć, ale nie ustać, jak się to zresztą potwier­
dza z doniesień, zawartych w Bulletin dii Gomitś 
de VAfriąue francaise. Według tego pisma kolonial­
nego wielka liczba Boerów wraz z żonami dziećmi 
i trzodami przeniosła się w ostatnich czasach na te- 
rytoryum niemieckie, kierując się głównie ku Swa- 
kopmund i Ltiderestzbuclit, gdzie nabywają ziemię. 
Rząd niemiecki daje Boerorn bardzo korzystne wa­
runki osiedlania się, odstępując im do bezpłatnego roz­
porządzenia pasze i źródła na przeciąg sześciu mie­

sięcy. Po upływie tego terminu, jeżeli się im nie 
Uda zakupić lub wydzierżawić potrzebnej ziemi, ma­
łą opuścić kolonię niemiecką.

Obwałowanie Wisły
{od Niepołomic do ujścia Raby wre z z obwałowaniem 
feioego brzegu Raby. Regulacya potolcu Dncinhi z do­

pływami.)

Ruchliwe i pracowite krajowe biuro meliora­
cyjne przygotowało na najbliższą sesyę sejmową 
jeszcze jeden większy projekt melioracyjny* Dotyczy 
pn obwałowania Powiśla między Niepołomicami a 
pabą obejmuje w szczególności następujące roboty: 
obwałowanie prawego brzegu Wisły od Niepołomic 
do ujścia Raby na długości 26*985 km.; obwałowa­
nie lewego brzegu Raby od Gawłówka do ujścia do 
Wisły na długości 11*3 km.; dalej regułacyę potoku 
Drwiuki w puszczy Niepołomickiej na długości 26 
km. i obwałowanie wsteczne tego potoku na długo­
ści 16*215 km.; wreszcie wykonanie rowów osusza­
jących z ujściem do Wisły na długości 31*53 km., 
z ujściem do Raby na odległości 19*1 km. i z uj- 
jściem do Drwinki na długościfc81 37 km., czyli rn- 
jzem rowów osuszających o długości 132*02 km. 
j Melioracya ta  ma na celu ochronę od wylewów 
a po części odwodnienie 19.295 morgów, tudzież osu­
szenie gruntów poza terenem inundacyjnym na ob- 
jszarze 3.087 morgów, razem tedy wynosi obszar 
ulepszyć się mających gruntów 22.382 morgów.

Koszt tej melioracyi oblicza projekt na 3.481.200 
"koron od jednej morgi wypadnie zatem w kwocie 
155 K. 53 gr. Gdy jednorazowy tylko wylew wyrzą­
dza szkodę w wysokości przynajmniej połowy po­
wyższego nakładu a z zaprojektowanego odwodnienia 
gruntów z natury urodzajnych (namulisk Wisły i Ra­
by) oczekiwać należy wielkiego pożytku, postanowił 
'Wydział krajowy przedłożyć Sejmowi na najbliższej 
sesyi projekt ustawy,, według którego zaprojektowane 
•roboty miały by być wykonane j a k o  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w o  p r z y m u s o w e j  s p ó ł k i  w o d n e j  pod

zarządem Wydziału krajowego przy 40°/o udziale 
kraju i państwa w kosztach.

Zasiłki kraju i państwa wynosiły ogółem po 
1,392.480 kor. datek zaś konkurencyjnej spółki wo­
dnej 696.240 kor. Roboty proponuje Wydział kra­
jowy przeprowadzić w c i ą g u  ł a t  p i ę t n a s t u ,  
po z a w i ą z a n i u  przymusowej spółki wodnej, przy 
rówuoczesnem prowadzeniu budowy na dwóch punk­
tach. W takim razie wynosiłby coroczny datek kraju 
i państwa po 92,832 kor., datek zaś interesowanych 
46.317 kor. a corocznie byłaby do przebudowania 
kwota 236.080 kor.

Cały operat techniczny tej melioracyi wraz z 
projektem ustawy przedkłada Wydział krajowy na 
razie rządowi, celem zarządzenia reambulacyi pro­
jektu na miejscu już z wiosną r. 1902 tak, iżby ro­
boty rozpoczęte być mogły w jak najkrótszym czasie.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Administraoyi „ Słowa Polskiego* 

złożyli w dalszym ciągu:
Na listę J. Michałowskiego od urzędników prywa­

tnych :
Emil Michałowski kor. 4, Józef Michałowski’4, J. 

Sławiński 2, Józef Wojdyło 4, Mojżesz Goldwasser 3, 
Dora Goldwasser 2, Henryk Schor 5, Izaak Ei&en- 
berg 1.

Urzędnicy c. k. kol. państw, w Nowym Sączu 
zebrali: na wieczornicy koleżeńskiej kor. 6*30, dziatwa 
szkolna w Uszni 4, Adam Kulicki w Uszni 2, A. Wła- 
sakówua w Uszni 2, w Tłustem : Walerya Woyczyńska 
2, Mary a Zagórska 2, Poluś — *60, Marka Antosia 
— ‘40, służąca Hania — 06, Z. Zawadzki w Budzano- 
wie 4, Wydział Rady powiatowej w Przemyślu 100, 
urzędnicy i służba poczty w Haliczu 8, Hermina Wi­
gura w Przemyślu 3, Amalia Chająocka w Borysławiu 
1, w cukierni Tereszkiewicza w Trembowli zebrane 8, 
Ludwik Pikor w Krechowioach 10.

Zebrane przez Antoniego Rogozińskiego: J. B.
hal. 40, E. Wyrostkowa 30, Sokulska 1*— , K. B. 20, 
A. M. 40, K. K. 20, Antoni Rogoziński 50, A. Rutań- 
ska 20, E. S. 20, M. Rogoziński 20, M. Ochira 40,
O. S. 1*— , K. Źuber 20, Zofia Żuber 40.

Rozalia Moczarska hal. 20, Basia Podgurna 10, 
A. ICraussowu 1.—, Kazio Girzejowski 60, Marylka 
Girzejowska 60, dr. Z. 10*—, P. Kraus: zebrane 
między znajomymi 3*80, dr. Jan Papóe 5*—.

Wandzia Jankowska kor. 1, z puszki w drogue- 
ryi L. Śladowskiego 1*30.

Ogółem złożono w administraoyi Słow a  
P olsk iego  21.738 Kor. 15 hal.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

PROSPER MERIME’E.

Mateo Falcone.
(z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Jeden żołnierz przybliżył się do stogu siana. 

Spojrzał na kotkę, od niechcenia kolnął karabinem 
siano i wzruszył ramionami, jak gdyby czul śmie­
szność swojej ostrożności. Nic się nie poruszyło, 
a twarz chłopca nie zdradziła najmniejszego nie­
pokoju.

Adjutant z swoimi podwładnymj był wściekły; 
oglądali się już na prawo w stronę doliny, skąd przy­
szli, jak  gdyby decydowali się do powrotu, kiedy 
adjutant, przekonany, że groźbą nic nie wskóra od 
małego Falcona, chciał jeszcze zrobić wysiłek pozy­
skania go pieszczotą i prezentami.

— Kuzynku — powiedział — wydajesz mi się 
sprytnym chłopcem! Daleko zajdziesz. Ale ze mną 
nie postępujesz, jak należy i żebym się nie obawiał 
sprawić przykrości kuzynowi Mateowi, niech mnie 
dyabli wezmą, uprowadziłbym cię ze sobą.
* — Ha! hal ha!

—• Ale jak kuzyn mój przyjdzie,, opowiem 
mu wszystko, a wtedy za kłamstwo dostaniesz 
rózgami.

— Dobrze wiedzieć!
— No, zobaczysz... Alo słuchaj... bądź dzielnym 

chłopcem, a dam ci coś.
— Ja , kuzynku, dam ci tylko dobrą radę; je ­

żeli tu jeszcze dłużej będziesz się zabawiał, to Gia- 
netto tymczasem dobiegnie do lasu; a wtenczas trze­
ba będzie więcej takich, jak ty, mazgai, aby go wy­
tropić.

Adjutant wyjął z kieszeni zegarek srebrny, 
wartający pewno dziesięć franków, a zauważywszy, że 
oczy chłopca zaiskrzyły się patrząc na niego, ode­
zwał się, trzymając zegarek przed jego oczami.

— Nicponiu! chciałbyś mieć zegarek tak i; za­
wiesiłbyś sobie na szyi i dumnie spacerował po uli­
cach miasta, jak paw; a ludzie zapytywaliby c ię : 
„która godzina?*, a ty odpowiadałbyś im: „Proszę 
popatrzeć na mój zegarek”.

— Jak  będę duży, mój wuj da mi taki ze­
garek.

— Tak, ale syn twojego wuja ma już zegarek... 
nie taki, co prawda, ładny, jak ten... a jednak jes t 
młodszy od ciebie.

Chłopiec westchnął.
— Nol chcesz mieć ten zegarek, kuzynku?
Fortunato, patrząc ukosem na zegarek, podo­

bny był do kota, któremu z daleka pokazują pieczone 
kurczę. Czuje, że sobie z niego żartują, nie śmie 
więc rzucić się z pazurkami i od czasu do czasu od-

Ryszard Strauss i „muzyka programowa"
D u sublime an ridicule U n y  a ąuhm pas — 

utartą tą sentencyą walczą zwolennicy i przeciwnicy 
Ryszarda Straussa. „On wzniosły” śpiewają trabanci 
modernisty bawarskiego; „on śmieszny**, wtórują im 
dyssonansem krytycy tej miary, co E. Hanslik i inni, 
którzy uzbrojeni w doświadczenie muzyczne i nie za­
palający się do byle jakiej innowacyi, analizują jego 
utwory „na. zimno {sit venia verbo) przy zielonym 
'stoliku!...” *

Inni, pesymiści, wywodzą jeremiady nad upad­
kiem prawdziwej muzyki, protestując w imię sztuki 
przeciw nadużywaniu tonów i ich najskrytszych ta j­
ników do tego rodzaju utworów jak „Don Quixote“, 
gdzie autor każe „malować” orkiestrze beczenie 
trzody i szum wiatraka...

A czwartą grupę stanowią ci, co się uznają 
niekompetentnymi do sądzenia tego olbrzyma, który 
zawarłszy sojusz duchowy z Nietzschem i odkrywszy 
w jego „Zaratliustrze” swoją własną duszę, pisze dru­
gie dzieło o „nadczłowieku”, w którem miasto „słów” 
używa „tonów**... To „Zarathustra” — muzyk, to 
„muzyk przyszłości”, — to „nadmuzyk” !...

Dla nas, przeciętnych wielbicieli muzyki, stoi 
otworem „złota droga pośrednia*, dla nas nie istnie­
ją pojęcia bezwzględnie „dobrej” lub „złej** muzyki, 
należy raczej poznać poetę, a następnie zastanowić 
się: żali twory jego są wyłącznie wynikiem jego 
„woli” i gonitwy za oryginalnością — czy też są 
one wypływem jego talentu, a zatem jakiejś we­
wnętrznej konieczności!

A jeżeli badania wydadzą rezultat ostatni, 
natenczas dzieła te są dobre — boć iunemi być nie 
mogły.

Zwolennicy kierunku konserwatywnego znajdują 
się w położeniu człowieka, który wychowany na ło­
nie pewnego Kościoła, widzi nagle św. Kościół wa­
lący się, święt ści swe zdetronizowane!

Muzyka ich zamkniętą była. w całym szeregu 
żasad i reguł, które rosły do pięknego systemu i

wtem młodsza generacya — przecina więzy, muzy­
kę krępujące, popuszcza wodze swemu życiu, a za­
razem muzyce, która ma być tego oswobodzonego 
„ja“ zwierciadłem!

Zapominają tedy konserwatyści (klasycy), że i 
oni ongi podeptali i zreformowali zasadę, ich epokę 
poprzedzającą; zapominają pesśyiniści, że i Wagnera 
okrzyczano za burzyciela i niszczyciela prawdziwej 
sztuki.

Koroną zaś tego dzieła postępowego jest — 
Ryszard Strauss. Imię jego dostąpiło tronu sławy 
dopiero w ostatnich 8*latacb; śmierć Hansa Bulowa i 
wejście gwiazdy Straussowskiej, schodzą się razem. 
Twory jego obiegają lotem błyskawicy sale koncer­
towe całego świata; ba, na jednej z wysp Sundaj- 
skich zabrzmiały niedawno „kawały" Eulenspiegla!

Urodził się w Monachium (r. 1864) ; po ojcu, 
nadwornym waldhorniście, odziedziczył snuć zamiło­
wanie do muzyki.

Polką (Schnęide-Polka) rozpoczyna w 6-tym ro­
ku życią karyerę kompozytorską. Następuje obfity 
łańcuch sonetów, pieśni, utworów chóralnych etc. Pię­
kna „suita” napisana na instrumenty dęte, zaprowa­
dza go w ramiona Hansa Bulowa, który na dalsze 
życie i losy Straussa, j a k o  k a p e l m i s t r z a  i 
d y r y g e n t a  stanowczy wpływ wywarł.

Natomiast znajomość i zbliżenie się Jo moder­
nisty Aleksandra Rlittera, obudziło w Straussie en- 
tuzyazm dla muzyki nowoczesnej.

R itter zwrócił uwagę Straussa na historyczno- 
artystyczne znaczenie Berlioza i Liszta i — paso­
wał go (jak Strauss sam powiada) ostatecznie i pra­
womocnie na „Programmmusikera”.

Od r. 1886—1892 działa Strauss nietylko jako 
kompozytor. Najważniejsze utwory z tej epoki są : 
„Z Włoch” fantazya symfoniczna i „Don Juan” (poe­
mat symfoniczny) — lecz ponadto jako dyrektor róż­
nych nadwornych oper (Meiniugeu, Monachium, Wei­
mar). W r. 1892 przebywa niebezpieczne zapalenie 
płuc, a w ciągu podróży, którą odbywa, celem reko- 
walescencyi, po Grecyi, Egipcie i Sycylii, tworzy (je­
dyny jego dotąd) dramat muzyczny „Guntram".

W r. 1899 zostaje powołany do opery na­
dwornej w Berlinie, na którem to stanowisku po 
dzień dzisiejszy pozostaje.

Ryszard Strauss jest wcieleniem najwyższem 
modernistycznego kierunku w muzyce, fctóry ochrzczo­
no już prawomocnie nazwą „muzyki programowej” 
(Programmusili).

Nie jestto muzyka bezwzględna, (jak n. p. kla­
syczna), która istnieje i tworzy się sama d la  s i e ­
b i e  i w sobie, a co najwyżej napisaną została w 
w chwilach szczególnego nastroju („Stimmungsmusilc^), 
nie jestto muzyka romantyczna, która p o d  w p ł y ­
we m poezyi romantycznej tworzy dzieła o zewnętrz-, 
nie wybujalszej formie, a wewnętrzuie bardziej skom­
plikowanej organizacyi tonalnej; nie jestto w końcu 
„muzyka dramatyczna” (choć na Wagnerowskiej mu­
zyce się wychowała!, która ubiera w tony „dram at”, 
lecz jestto m u z y k a - p o e z y a ,  t. zw.: „poezya sym­
foniczna” ; która przy pomocy kolorytu instruinenta- 
cyi i dobranych sytuacyi orkiestralnych nietylko ma­
luje „uczucia**, lecz w y r a ż a  pewne myśli, a nawet 
faktyczne momenta.

Stąd też nazwano ją : „Musik ais Ausdruck“•
To jej cecha zewnętrzna.
Wprawdzie dotychczas wre zacięty spór o to, 

czy wogóle muzyka zdolna jest do „wyrażania” pe­
wnych myśli; wprawdzie teoretycy uważają podsu­
wanie jakiegokolwiek programu utworowi muzyczne­
mu niejako za suggestyę wywieraną na publicznoiść, 
to jednak muzyka ta  — pojęta ze swej strony we­
wnętrznej, nie iest „nową”. Zdaniem modernistów 
jest już IX. Beethoyenowska w swej IV . częśei za­
czątkiem muzyki programowej; tryumwirat muzyczny: 
Berlioz — L isz t— W agner nadał jej formalną sank- 
cyę, a jak  muzyka dramatyczna (opera) znalazła 
w Ryszardzie Wagnerze i t w ó r c ę  i m i s t r z a  — 
tak Ryszard Strauss postawił poezyę symfoniczną na 
wyżynie, na której d a lszy  jej rózwój zapewne będzie 
możliwym, — ale dzieła jego będą uchodziły w za­
kresie muzyki prograibowej za pierwowzór, za »kla- 
syczne!”

W wykonaniu zaś zakreślonego „programu” — 
wyprowadza Strauss w bój ogromu środków techni-
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wraca oczy, aby nie poddawać się tentacyi; nić; obli­
zuje wąsiki co chwila i zdaje się mówić: £ Jakaż to 
ciężka dla mnie próba".

Jednak adjutant Gambę zdawał się działać 
w dobrej myśli... Fortunato nie wyciągnął ręczki, 
ale powiedział z uśmiechem przykrym.

— Dla czego śmiejesz się ze mnie?
— Na Boga! nie śmieję się. Powiedz tylko, 

gdzie jest Gianetto, a zegarek ten będzie twoją 
własnością.

Fortunato uśmiechnął się z niedowierzaniem, 
a wpatrzywszy się swojemi czarnemi oczkami w oczy 
nd jut anta, starał się w nich wyczytać prawdę, po­
twierdziłbym, słowa.

— Ż bym tak stracił moją epoletę — zawołał 
adjutant — jeżeli pod tym warunkiem nie dam ci 
zegarka! Towarzysze są świadkami, nie mógłbym 
więc cofnąć danego słowa.

Mówiąc tak, co raz bliżej przybliżał zegarek, 
który teraz aż dotykał zbladłych policzków dziecka. 
Na twarzyczce jego wyraźnie odbijała się walka we­
wnętrzna. Naga pierś podnosiła się szybko, zdawało 
się, iż się zaczyna dusić. A zegarek błyszczał, poru** 
szał się uderzając niekiedy o koniec noska.

Nareszcie... powoli, powoli, jego prawa ręka 
zaczęła się podnosić ku zegarkowi: końcami palców 
dotknął go... i zawisł całym ciężarem na jego ręce, 
chociaż adjutant trzymał jeszcze koniec łańcuszka... 
Tarcza była błękitna... koperty gładko szlifowane...* 
w słońcu* błyszczał i lśnił... oślepiał... Tentacya była 
ża wielka!...

Fortunato podniósł równocześnie lewą rękę 
i wielkim palcem wskazał po za sobą stóg siana. 
Adjutant zrozumiał' natychmiast. Puścił koniec łań­
cuszka. Chłopiec uczuł się właścicielem zegarka. 
Zerwał się z pośpiechem daniela, o kilkanaście kro­
ków odskakując od stogu siana, który woltyżerzyza- 
częli natychmiast przetrząsać.

Nie długo, a siano zaruszało się i człowiek 
skrwawiony ze sztyletem*w ręku ukazał się, ale 
skoro usiłował powstać, rana nie pozwoliła mu 
utrzymać się na nogach. Upadł. Adjutant rzucił się 
na niego, wydzierając sztylet. Za chwilę skrępowano 
go silnie, mimo oporu.

Gianetto, leżąc na ziemi, związany jak snop, 
odwrócił głowę w stronę Fortunata, który się 
zbliżył.

— Śyn... — wyrzekł raczej ze wzgardą, niż
ze złością.

Dziecię rzuciło mu sztukę monety otrzymaną 
od niego, czując, że przestał się wachać, jak ban­
dyta zdawał się nie zważać na ten ruch. Z zimną 
krwią zwrócił się do adjutanta.

— Mój kochany Gambę, nie mogę iś ć ; będzie­
cie zmuszeni zanieść ranie do miasta.

— Przed chwilą biegłeś szybko, jak sarna ~  
odpowiedział okrutny zwycięzca; ale bądź spokojny:

cznych i harmonijnych, których ogół stanowi jego 
fenomenalny talent instrumentatorski *).

Tu zwrócimy uwagę tylko na niektóre momeuta — 
ogólniejszej natury ;

Strauss jest najwyższym mistrzem formy; or­
kiestra rośnie pod jego rządami do niebywałych 
dotąd rozmiarów; stosunek poszczególnych instru­
mentów do siebie jest niemal matematycznie wykom­
binowany. W orkiestrze tej nietylko każdy insrument, 
ale niemal każdy pulpit odgrywa odrębną rolę, a ca­
łość —~ na którą się często pozorne sprzeczności har­
monijne składają — daje wrażenie artystycznie wy­
konanej rzeźby.

*★ *
Do skreślenia powyższej sylwetki skłoniło mnie 

zapowiedziane przez „Gal. Towarzystwo muzyczne*, 
wykonanie wEulenspiegla“ na pierwszym, jutro (15 
b. m.) odbyć się mającym koncercie. Szczegółowy 
rozbiór togo utworu, tudzież ocena wykonania, bę­
dzie rzeczą referenta muzycznego. Tu chcę tylko 
rzucić jeszcze kilka uwag o genezie tego dzieła.

„Eulenspiegel“ powstał w r. 1894.
Pełny jego tytuł brzmi: „Till Eulenspiegels 

lustige Streiche, nach alter Schelmenweise (in R?»n- 
dofonn) fur grosses Orrhester gesetzt“.

Jestto muzyczne określenie owego bohater opo­
wieści średniowiecznej, (zawartej w tak zwanem: 
deutsches Volksbuch), który swoim niewyczerpanym 
humorem i polotem swego dowcipu, wznosi się ponad 
poziom przeciętnego człowieka, podobnie, jak Zara- 
thustra przewagą swego ducha i myśli dociera do 
świetlanych wyżyn nadczłowieczeństwa.

Utwór nie jest wielkich rozmiarów, lecz czaruje 
swoją różnobarwnością i dobitną charakterystyką 
tematów — co wymaga nadzwyczajnej zręczności 
i preeyzyi w wykonaniu.

O to jesteśmy jednak spokojni: liczne a z wyczer­
pującą sumiennością prowadzone próby pod kierowni­
ctwem dyrektora Towarzystwa — dają nam pełną 
gwarancyę wzorowego wykonania tego cacka muzy­
ki modernistycznej. Dr. N. ff.

*) Por. znakomitą rozprawię H. Meriana o „Za
ratustrze" i Rosoha o „Ein Heldenlebea".

jestem taki zadowolony, że cię mam, że milę drogi I 
poniósłbym cię sam na plecach, bez zmęczenia. Zre­
sztą, przyjacielu, zrobimy ci nosze z gałęzi i kapo­
ty, a w zagrodzie CrespolPego znajdzie się para 
koni.

— Dobrze — odrzekł więzień; — włożycie też 
trochę słomy na nosze, abym wygodniej leżał.

Podczas gdy woltyżerowie zajmowali się, jedni 
robieniem rodzaju noszy z gałęzi kasztanowych, inni 
opatrywali ranę Gianetta, Mateo Falcone z żoną 
ukazał się nu skręcie drożyny, prowadzącej do za­
grody.

Kobieta uginała się pod ciężarem ogromnego 
woru, naładowanego kasztanami, podczas gdy mąż 
niósł tylko jedną strzelbę w ręku, a drugą przez 
rarnię zawieszoną, gdyż niegodnem byłoby, aby mę­
żczyzna dźwigał coś innego, jak broń.

Na widok żołnierzy, pierwszą myślą Matea 
było, że przyszli go aresztować. Ale skąd to przy­
puszczenie? Mateo miałże jaki zatarg ze sprawiedli­
wością? Nie. Używał dobrej opinii. Był, jak to mó­
wią, osobuikiem dobrze zapisanym; ale był Korsy­
kaninem i góralem, a mało jest Korsykanów i górali, 
którzy roztrząsnąwszy dobrze sumienie, nie mieliby 
w pamięci jakiejś peneadilli, kuli karabinowej, pchnię­
cia sztyletem i tem podobnych drobiazgów. Mateo 
bardziej od innych miał czysto sumienie; od dziesię­
ciu lat nie skierował lufy przeciwko człowiekowi; 
jednakże był przezorny, stawał więc od razu w po­
stawie obronnej, gdyby tego była potrzeba.

— Żono — powiedział — póstaw worek i trzy­
maj się w pogotowiu.

Usłuchała natychmiast. Dał jej strzelbę, którą 
miał przewieszoną przez ramię, a która mogła mu 
zawadzać. Odsunął kurek strzelby i wolno posuwał 
się 'ku domowi, trzymając się drzew przydrożnych, 
aby w razie potrzeby skryć się za gruby pień, skąd 
sam zakryty mógłby dogodnie strzelać. Żona postę­
powała tuż za nim, niosąc przygotowaną drugą 
strzelbę i naboje. Udziałem dobrej małżonki jest, 
w chwili walki, nabijać mężowi broń.

Z drugiej strony adjutant był w wielkiej oba­
wie, widząc tak Matea, zbliżającego się ostrożuie z fn- 
zyą w ręku i palcem na cynglu.

— Jeżeli przypadkiem Mateo byłby krewnym 
Gianetta, albo jego przyjacielem, i chciał go bronić. 
Naboje obu jego strzelb ugodziłyby nas dwóch, tak 
pewno, jak list pocztą wysłany, a żeby tak mnie 
wziął na cel, nie pamiętając na pokrewieństwo!.,.

W tej obawie przybrał postawę bardzo odwa­
żną; posunął się naprzeciw Matea, opowiadając ran 
zajście jako dawnemu przyjacielowi; ale ta chwila, 
zanim się porozumiał, wydawała ran się nieskończe­
nie długą.

— Hol jiola! stary towarzyszu, to ja, twój 
kuzyn Gambę !

Mateo nie opowiadając słowa, zatrzymał się, 
a w miarę, jak tamten mówił, wznosił powoli lufę, 
tak, że zwrócona była ku górzo w chwili, kiedy 
spotkali się.

— Jak  się masz bracie, — powiedział adjutant, 
wyciągając rękę.

— Jak się masz — była odpowiedź.
Wstąpiłem, przechodząc przywitać się z tobą,

i kuzynką Giuseppą. Zrobiliśmy dzisiaj daleką wy­
cieczkę, ale nie mamy prawa skarżyć się; zrobiliśmy 
doskonały interes. Schwytaliśmy Gianet.te Sanpiero.

— Chwała Bogu — zawołała Giuseppą. — W 
przeszłym tygodniu porwał nam kozę z pastwiska.

Słowa te uspokoiły Gambę.
— Biedaczysko ! głodny był — zauważył Mateo.
— Bronił się, jak  lew — mówił dalej adjutant, 

zbity stropu; — zabił jednego z moich woltyżerów, 
a, kapralowi Chardon, strzaskał ramie; tego z resztą 
nie wielka szkoda, to był Francuz... Nareszcie 
skrył się tak dobrze, źe sam dyabeł niebylby go od­
szukał. Bez małego Fortunata niebyłbym go nigdy 
dostał!

— Fortuna,to! — zawołał Mateo.
— Fortunato! — powtórzyła Giuseppą.
— Tak, Gianetto ukrył się w tym tam stogu 

siana, i Fortunato wskazał mi. Powiem o tem jego 
wujowi, kapralowi, żeby mu za to przysłał piękny 
prezent. Jego imię i twoje będzie wymienione w ra ­
porcie dziennym, jaki złożę u głównych władz.

— Przekleństwo! — szepnął Mateo przez za­
ciśnięte zęby.

Zbliżyli się do oddziału. Gianetto leżał na no­
szach gotowy do drogi. Kiedy ujrzał Matea, w towa­
rzystwie Gamba, dziwny uśmiech ukazał się na 
ustach jego, potem, zwracając głowę w stronę domu, 
plunął na próg, mówiąc:

— Dom zdrajcy!
Tylko ten jeden człowiek, przygotowany już 

do śmierci mógł mieć odwagę użyć slo,va „ zdrajca! 
stosując go do Matea Falcone. Dobre uderzenie szty­
letu nie potrzebuje być powtórzone, od razu zgła­
dziłoby obelgę, Jednakże Falcone wzniósł tylko rękę 
do czoła, jak człowiek tracący przytomność.

Widząc powracającego ojca, Fortnnato wbiegł 
do domu; za chwilę pojawił się z miarką mleku, 
którą ze spuszczoncini oczami podał Gianecie.

— Precz odemaie! — krzyknął bandyta pio­
runującym głosem.

Poezera zwracając się do jednego z woltyżerów: 
— Daj mi się napić, towarzyszu!— powiedział.

(Dok. nasfc.).

Kronika miejscowa.
Lwów, 14 grudnia.

J u tro :
—  15 grudnia. Niedziela, Fortunata. — Sofonia.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godz. 3 

minut 59.
Pojutrze:

— 10 grudnia. Poniedziałek, Adelajdy ces. — Sofonia pr.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 52, zachód o godz. 4  

minut —.

Dzieci nasze dowiedziawszy się, że zasłużony 
autor „Historyi polskiej“ i „Malowniczego opisu Pol­
ski* Józef Chociszewski został uwięziony, zgłosiły się do 
Redakcyi Małego Światka i złożyły 30 marek pruskich 
potrzebnych na wykupienie starca, który całe życie po­
święcił pracy dla narodu, a dziś żyje w niedostatku. 
Pieniądze te, wysłano natychmiast do Gniezna.

Jak popieramy n a s z  przemysł. Uwaga 
autora tej notatki, który w tutejszych sklepaoh nigdzie 
nie mógł dostać ołówków z fabryki Wasilewskiego i 
Sohmidta i stalówek Majewskiego i Ski w Warszawie, 
skłania mię do niniejszego oświadczenia, które nie 
wiem ile razy publicznie już było głoszone, że tak 
ołówki te, jako też pióra stalowe, nawiasem mówiąc, 
w niczera nie ustępujące zagranicznym, znajdują się na 
składzie w k r a j o w e j  wy t w ó r c z o -  h a n d l o w e j  
S p ó ł c e  p r z y b o r ó w  s z k o l n  y e h (ul. Piekarska 
1. 14), która na te przybory szkolne ma wyłączne za ­
stępstwo w Galicyi. Dlaczego sklepy przyborów szkol­
nych, z wyjątkiem nielicznych (n. p. Helena Jaworską 
ul. Szymona, Celleriu, ul. Piekarska, i t. d.), wolą za- 
miast tych krajowych wyrobów o b c e ,  to jest już ich 
tajemnicą, którą może w obecnej chwili patryotyczuego 
nastroju, by popierać przemysł krajowy, kupcy nasi 
zeohcą wyjaśnić. My zaś naprzód odpowdemy im sło­
wami Mickiewicza: „W słowach tylko chęć widzim,
w działaniu potęgę", które d o  w s z y s t k i c h  bez 
wyjątku, a więc i do kupców polskich, szczególnie 
dzisiaj mogą być zastosowane. Jeden z członków Spółki 

W tej same) sprawie otrzymujemy następujące 
pism o:

Odnośnie do notatki w Słowie PolsMem „Jałt 
popieramy przemysł" zaznaczamy, że zarówno ołówki 
firmy St. Majewski i Ska w Warszawie, jak i mydła 
zakopiańskie są s t a l e  na składzie w Bazarze krajo­
wym przy ul. Trzeciego Maja. Dziwi nas bardzo, że 
ten ktoś, poszukujący we Lwowie wyrobów krajowych, 
pominą) widocznie sklep w y ł ą c z n i e  w y r o b y  
k ra * jo 'w e  mający na składzie t. j. Bazar Krajowy.

Z poważaniem 
Krajowy Związek Przemysłowy 

Stow. zarej. z ogr. poręką 
TF Szydłowski. Po dudu ski.

Z Akademii umiejętności. Uchwałą wy­
działu filologicznego Akademii umiejęt. w Krakowie 
z dnia 9 grunia 1901 został p. architekt Kazimierz 
M o k ł o w s k i mianowany współpracownikiem „Komi- 
syi historyi i sztuki w Polsce", z prawem używania po­
wyższego tytułu.

Na dzieci wr?esińskie. Znany zakład foto­
graficzny N. L i s s y  przy ul. Akademickiej 18, wydal 
nowe artystyczne karty pocztowe, jako reprodukcyę 
akwareli malarza Kowalskiego, przedstawiającej nastę­
pującą scenę: Grupa dzieci pójskich ucieka przed
otwartą paszczą potwora, którego znaczenie objaśnia 
wymownie emblemat, złożony z pikelhauby, bagnetów 
i liter H. K. T. Polska, skuta więzami, wskazuje dzie­
ciom, jako ucieczkę przed potworem, Matkę Boską, 
która łaskawie przygarnia biegnących do niej małych 
męczenuików i tuli do siebie. Na całą tę scenę pada 
snop światła, w którego jasności unosi się biały orzeł/ 

Kartki te pojawią się jutro ńa wystawie zakładu 
p. Lissy. Czysty dochód z ich rozsprzedaży zostanie 
obrócony na dzieci wrzesińskie.

Czytelnia akademicka otrzymała następują­
ce deklarueye młodzieży polskiej:

„Młodzież akademicka polska, zebrana na zgro- 
madzeuiu 9 grudnia w Stanisławowie uchwaliła jedno­
głośnie, że zgadza się . z rezolueynmi, zapadłemi na 
walnein zgromadzeniu ..Czytelni akademickiej* i po­
dziela jej stanowisko w sprawie ruskiej".

„Kolegom za euergiczue wystąpienie przeciw uro- 
szczeuiom Rusinów uzuanie. Gryfia"'

Rektorat gr. kat. semiuaryum duchownego we 
Lwowie, jak się dowiadujemy, otrzyma w komplecie 
dymisyę.

Filipina z Jezierskich Wielohorska, oso­
ba rzadkich cnót i oichego poświęcenia dla bliźnich, 
zmarła we Lwowie. Ś. p. Wielohorska pozostawiła 
dwoje dzieci: syua, Cezara, właściciela dóbr na Woły­
niu, ożenionego z Anną Lipkowską i córkę, Elinę, za­
mężną za Ludwikiem Masłowskim, redaktorem Prze­
glądu. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę z domu przy 
ul. Sykstuskiej 45 na cmentarz Łyczakowski.

Z za kulis. Hermetycznie zamknięte kury tarze, 
sfinks owo miny nieubłaganych woźnych stanowią głó­
wne środki koniecznej samoobrony reżysera i dyrekto­
ra teatralnego przed żywiołowym pędem profanów za 
kulisy. Czasem jednak znajdzie się profan, który puka

Otrzymaliśmy FIGI B r a ć a  D i d o l i ć
Dalmatjńskie klĝ . 44> ct
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Czarneckiego 3 " j *  “ aWina dalmatyńskie
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do podwojów tajemnych nie z owego „żywiołowego" 
pędu, ale ze zwykłej, często zupełnie prozaicznej po­
trzeby. Takiego profana wpuszcza się zwykle na chwilę 
do zaczarowanego zamku. Czasem jednak profanem 
tym jest poseł, wyslauy z państwa laików do impe- 
ryum sztuki. Wówczas godność poselska bywa ściśle 
respektowaną, a posiadacz jej zostaje pod opieką praw 
międzynarodowych, które gwarantują mu nie tylko fi­
zyczną, ale i moralną nietykalność.

Otóż o tym właśnie ostatnim przywileju, przyję­
tym, nawiasem mówiąc, za wszyst.kiemi cywilizowanemi 
kulisami, zapomniał przed kilku dniami jeden z trze­
ciorzędnych dygnitarzy lwowskiego. zakulisowego króle­
stwa. Biedaczysko ten poświęciwszy się wyłącznie, 
z dobrym zresztą skutkiem, dekoratorskiemu fachowi, 
zrobił zupełne fiasco, usiłując raz jedyny przerzucić się 
na pole dyplomatyczne w charakterze rzecznika praw 
międzykulisowych. Na tem polu bowiem zdradził zu­
pełny brak znajomości podstawowych zasad nie tylko 
wyższej dyplomaeyi ale nawet zupełnie zwykłego wy­
chowania.

Wskutek tego pewien poseł profanów uczuł się 
niemile dotkniętym, uznając jednak uiefachowość 
ówczesnego rzecznika w subtelnych sprawach towa­
rzyskiej grzeczności za okoliczność łagodzącą, zrezy­
gnował z praw, przysługi wanych mu w takich razach i 
ogranicza się za naszem pośrednictwem do wyrażenia 
skromnej nadziei, że na przyszłość o wszelkiej zmianie 
ról dyplomatycznych za kulisami będą powołani pro­
fani odpowiednio i dosyć wcześnie informowani.

Strejk w piekarni Czyżku skończył się po 48 
godzinach. Pomiędzy właścicielem piekarni i robotni­
kami stanęła umowa, która uwzględnia życzenia tych 
ostatnich i normuje stosunki ich z pracodawcą.

Kolej Lwów-Podhajoe. Na budowę kolei 
ze Lwowa do Podhajec przyrzekł rząd w swoim cza­
sie subwenoyę w wysokości reprezentującej dwie trze­
cie kosztów oalej budowy i odpowiednia kwota miała 
być wstawiona już do budżetu na rok 1902. Okazało 
się jednak, że rząd obecnie ociąga się z umieszcze­
niem tej kwoty w preliminarzu na rok przyszły, skut­
kiem czego zamierzona budowa kolei musiałaby się opó­
źnić lub nawet być zupełnie zaniechaua.

Wobec takiego stanu rzeczy za inicyatywą kon­
sorcjum budowy, interesowane powiaty i miasta wno­
szą petycyę do Koła polskiego, ażeby rzeczouej spra­
wy nie spuszczało z oka.

Taki memoryał wniesiony został wczoraj przez 
magistrat lwowski. W memoryale tym magistrat prosi 
Koło polskie imieniem gminy miasta Lwowa, ażeby 
wobec niepewnej sytuacyi politycznej Koło użyło całej 
swojej powagi i wpływu w tym kierunku, ażeby bez 
wzglądu na możliwą zmianę osób w gabinecie odpo­
wiednia kwota w budżecie państwa na rok przyszły 
została wstawiona bezwarunkowo.

Odpisy tego- memoryału wysłał magistrat z pro­
śbą o poparcie do ministra p. Piętaka, tudzież do tych 
posłów, którzy są zarazem członkami Rady miejskiej 
lwowskiej, t. j. dra Byka, dra Ćwiklińskiego, Piepes- 
Poratyńskiego, Romanowicza i dra Roszkowskiego.

“B yły adwokat, Fryderyk Kratter, po odbyciu 
kary pięciomiesięcznego więzieuia, opuścił przed tygo­
dniem mury więzienia. Obecnie zajęty jest jako urzę- 
duik prywatny przy budowie jednej z kolei lokalnych.

Rabunek. W ul. Krakowskiej pod 1. 6. znaj­
duje się sklep jubilerski Dawida Porlmuttera. Wczoraj 
popołudniu osoba z ćwierćświatka Jewka Franków zbiła 
kamieniem szybę wystawową i skradłszy wiszących na 
posłumeuciku 31 pierścionków, uciekła. W pogoń za 
nią puśoił się subjekt sklepowy i agent polioyi Giins- 
berg, który naszedł tam przypadkiem. Po długim pości­
gu po rozmaitych kamienicach przytrzymali ją  w ul. 
Krakowskiej pod I. 2. na trzeciem piętrze i pierścionki 
odebrano, brakuje jednak 11 sztuk, które zgubiła lub 
zdołała ukryć.

Dwa rogacze zabite znalazł wczoraj strażnik 
miejski na cmentarzu stryjskim i oddal, je policyi. 
Następnie okazało się, że capy te pochodzą z kradzie­
ży, popełuionej w magazynach kupca Schleichera w ul. 
Kaleozej pod 1. 11. Prócz tego skradziono ryby (san­
dacz) wartości przeszło 100 kor.

Pojedynek ua pałasze odbył się wczoraj mię* 
dzy dr. F. i p. R. Pan R. lekko ranny w palec.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4 -fo  R.

Kronika policyjna . Służąca Marya Wereszak przy­
jęta przez kupca p. Ginipla, zamieszkałego przy ulicy Kotlarskiej 
pod 1. 1. wziąwszy klucze od strychu, skradła bieliznę i-ubrania 
i zbiegła następnie ze służby. — Z 30 p. p. zbiegł szeregowiec, 
Friedrich Heinz. Ubrany był w bluzę i czapkę wojskową bez 
bagnetu i płaszcza. Heinz jest znanym policyi nałogowym zło­
dziejem — Mojżeszowi Lotringerowi, komisyonerowi z Bobrki, 
skradziono w  ulicy Zielonej z wozu dwie bańki blaszane z far­
bą. — Notowany złodziej, W ładysław Królikowski, przytrzyma­
ny między wozami na gródeckiej targowicy, rzucił s;ę z nożem 
w ręku na policyanta. Przy pomocy przechodniów rozbrojono go 
i oddano do aresztów ~ Służąca pani Anieli Neusser, zam ie­
szkałej w ulicy Łyczakowskiej pod 1. l. nabrała w pobliskim 
sklepiku na rachunek swej slużbodawczyni towarów korzennych, 
a skradłszy jej następnie zloty pierścionek i kilka kilogr. cukru, 
zbiegła z domu. Po czterech dniach powróciła najspokojniej do 
służby, a oddana w ręce policyi przyznała się do kradzieży — 
P. Emilia Dzikowska zgubiła wczoraj jedwabną torebkę, zawie­
rającą pugilares z kwotą 6 koron, — Na Wulce przytrzymał 
agent policyi Paszkowski dezertera z 30 pp. N. Sorokę i oddal 
go w ręce władz wojskowych. — Zegarmistrz Ascher Zelig Gran- 
bart, zamieszkały w ulicjr Starozakonnej, pozabierał do naprawy 
od rozmaitych I osób zegarki i znikł z nimi bez śladu -  W ul.

pod Dębem aresztowano 13-lelniego syna murarza, Kazimierza
Lapi, który rzucając ze zbytków kamieniami na przejeżdżające 
wozy włościańskie, zranił ciężko w głow ę Wasyla Pyslowside- 
go — W ulicy Żółkiewskiej pod 1. 83. od dłuższego czasu po­
częły ginąć lokatorom rzeczy. Wczoraj skradziono z ganku 10 
metrów chodnika, a dochodzenia wykazały, że sprawczynią kra­
dzieży jest lokatorka tego dom u,  Antonina Mazurek, w której 
mieszkaniu odszukano pokradzione rzeczy. — Ludwikowi Sano­
ckiemu, piekarzowi u p. Czyżeka, skradziono w chwili opuszcze­
nia roboty przez czeladź, nowe ubranie marynarkowe.

Kron ka krajowa.
A więc boli!!! Kupiec*, w Stanisławowie p. 

L. Zajchowski otrzyma! przed tygodniem z Hamburga 
cennik gwiazdkowy księgarni niejakiego Arnolda i te­
go samego dnia z w r ó c i ł  go nadawcy z wymownym 
dopiskiem: „ W r z e ś n i a " .  Zwrotna posyłka wywarła 
zamierzoue wrażenie. W kilka dni później p. Zajcho- 
wski otrzymał z Hamburga następujący list w języku 
p o l s k i m :

Hamburg, dnia 11 gruduia.
Z koperty mego prospektu widzę, że pan go nie 

chce przyjąć według Wrześni. Ale panie łaskawy! Cóż 
ja  tam winien tej komedyi tragicznej naszego rządu? 
Nie przymuszam nikogo .ocieranie kupować, ale życzę 
pozostać w zgodzie z moimi klientami i proszę paua 
ranie nie robić odpowiedzialnym za rzeczy, którym nie 
mogłem zapobiedz. Z uszanowaniem

Arthur C. Arnold.
A w i ę c  z a b o l a ł o !
Ogłaszamy list Arnolda jedynie w tym celu, aby 

zachęcić ogół polski do d a l s z e g o ,  s y s t e m a t y ­
c z n e  g o  o d s y 1 a u i a n i e m i e c k i c h  c e n n i ­
k ó w.  Jeżeli uda się nam za pomocą takiej zbiorowej, 
nieustannej akcyi zrobić szczerbę w kieszeniach pru­
skich, to z pewnością sami Prusacy, trafieni w naj­
czulszą stronę, zaczną trąbić do odwrotu.

Usunięcie portretu Kościuszki. Z Tarno­
pola telegrafują uam: „Walne zgromadzenie „Sokoła* 
wobec oburzającego faktu obrazy uczuć narodowych 
polskich, popełnionej przez zdjęcie portretu Kościuszki 
w sali „Sokoła*., uchwaliło wyrazić najwyższe oburze­
nie członkom ,, Proś wity" i w przyszłości nigdy nie 
udzielać Rusinom sali“.

Biskupem stanisławowskim został miano­
wany Bazylianin ks. F i l a s .  Nominacyę tę ogłosi już 
lada dzień Wiener Ztg.

W ykłady z dziedziny pożarnictwa. Kra­
jowy Związek ochotniczych straży pożarnych postano­
wił urządzać publiczne popularne wykłady o przyczy­
nach powstawania pożarów, o zachowaniu się publi­
czności podczas pożaru i o sposobach gaszenia poża­
rów. Wykłady te odbywać się będą podczas powiato­
wych kursów pożarnictwa, które urządzają Wydziały 
powiatowe. Wydział krajowy aprobował tę myśl i wy­
dał odpowiedni okólnik w przekonaniu, że przez spo­
pularyzowanie strażaetwa podniesie się obrona pożarna 
w kraju.

Bracia Słowianie. Hospodyn Fedko Z a u j k o  
nie rozumie po polsku, ale za to rozumie po niemie­
cku! Kto nie wierzy — niech czyta: Biuro spedycyjne 
p. Zofii Biesiadeekiej w Oświęcimie wysłało list z adre­
sem: „Szanowny urząd gminny — Nowosiółki p. Prze­
myśl*. W odpowiedzi odesłano p. Biesiadeekiej kopertę 
z napisem: vRctour. Ninht am/enommen. Fedlco Zanj- 
ho, Dorfschiitze “.

Z poczty. Z dniem 16 grudnia zaprowadza się 
przy urzędzie pocztowym w Synowódzku wyżnem ca­
łoroczną służbę listonosza wiejskiego dla miejscowości 
Korczyn.

Niesmaczny żart. Wiadomość zanotowana 
przez kilka dzienników, jakoby p. Kiesler, dyrektor 
Kasy oszczędności w Stanisławowie, został szlachcicem 
polskim, okazała się żakowskim konceptem, który po­
czątek swój wziął w Wiedniu.

Miasto Żywiec zaliczouem zostało do rzędu 
miejscowości, w których Bank krajowy może udzielać 
pożyczek hipotecznych na mieszkalne domy murowane 
i podatkowi domowo czynszowemu podległe.

Z ńctaryatu. Z powodu śmierci Autoniego 
Grossa c. k. notaryusza w Zaleszczykach, - ustanowiony 
będzie na czas opróżnienia tej posady substytut uota- 
ryusza. Kompetenei o tę substytucyę zechcą wnieść 
podania najdalej do 16 bm. do lwowskiej Izby nota- 
ryalnej.

Jarosław, 12 grudnia. Dziś odbyło się w sali 
ratuszowej zgromadzenie, zwołane przez korporacye 
przemysłowe, i uchwaliło: Wyrazić oburzenie z powodu 
niesprawiedliwego wyroku, wydanego w Gnieźnie 
w sprawie wrześnieńskiej; wyrazić sympatyę ofiarom 
wspomnianego procesu; wybrać komitet w celu niesie­
nia materyainej pomocy dzieciom ofiar tego procesu 
(na ręce tego komitetu złożono zaraz datki); w końcu, 
by k u p c y  t u t e j s i  ż a d n y c h  t o w a r ó w  z P r u s  
n i e s p ro w ad z a 1 i, j a k o t e ż by n i e p o s ł u s z n y c h  
k u p o ó w b o j k o t o w  a ć.

Zezwolenie. Cesarz zezwolił radcy sądu kra­
jowego w Stanisławowie, Kornelowi Proskurnickiemu, 
przyjąć i nosić papieski krzyż honorowy Pro Ecclesia 
et Poniifiee.

W  n a sze j a d m in is tra c y i  z ło ży li: p. Ludwik Pikor 
z Krechowic dla 'biednych dzieci wyznania mojżeszowego 10 K.; 
p. Domińczuk w Borysławiu 3 K. na gimnazyura polskie w Cie-

kowskiej złożyli: W. Leda 1 kor., Piątkowski — ‘40, Piątkowski
— •60, radca Łopaclii 1. ladca Kanowski, i , N. N. — *80, Lorz.'

W. — *10, Bodnar 1, Czarnecka — '20, Nowakiewicz
— 20, Tennenbaum — *10, Stefcia B. —‘20, Władzio Sz. —.40, 
Konst. S. —‘40, X. X. — '40, Kizia —‘40. Adam K. — .80, Ach.
— •40, Teliczek — -'40, Stabowa 20 hal.

P o w sze c h n e  w y k ła d y  u n iw ersy teck ie . W niedzie«{ 
lę 15 bm. w szkole Mickiewicza (ulica Teatralna 1. 15) o godzi­

c ie  5 popołud. prof. uniw. dr. St. G łą b iń s k i:  „Podatki w teo- 
iyi i praktyce (Podatek giełdowy, konsumcyjny: Zakończenie)*, 
W szkole realnej (ulica Kamienna 1. 2) o godzinie 5 popołudniu 
dr. St. W i t k o w s k i :  „Sztuka grecka w dobie świetności (Par- 
tenon)“.

K ó łko  h isto ryczne . Dnia 15 bm. w  niedzielę o godz. 
11 rano odbędzie się w sali VIII. uniwersyt. posiedzenie Kółka 
historycznego, na którem ak. Al. Medyński wygłosi odczyt p. t. 
„Postęp egiptologii w XIX w. (wstęp do seryi wykładów o kul­
turze egipskiej), a ak. Raciborski złoży sprawozdanie z ostatnie­
go rocznika „Kwartalnika historjmznego*

D r. A lfr e d  W in o a ro d zk i, osiadłszy na stałe we 
Lwowie, mieszka przy ulicy Śniadeckich 1. 2.

J a k o  szczegó lny  p r a k ty c z n y  p o d a r e k  na Gwiazd-* 
kę jest polecenia godną doskonała herbata „Ceylon" G. A. Mą7 
rinitscha w Colombo (Ceylon). Jest ona od laty za granicą lubią* 
ua. Znalazła też u nas, z powodu dobroci, należny popyt, odkąd 
ta renomowana firma urządziła skład we Wiedniu IV. Paulaner- 
gasse 10. Herbatę Ceylon G. A. Mariiutscha pakuje się i wysyła 
z fakforyj firmy w Colombo wprost w oryginalnych paczkach 
dla Austro-Węgier do wiedeńskiego składu.

W  „Colosseum ‘ kończy się z dniem jutrzej­
szym dotychczasowy program, w którym taką atrakoyę 
stanowią dwie zrośnięte siostry bliźniaczki. Od ponie* 
działku rozpoczną się przedstawienia z nowym progra­
mem, w którym główną rolę będą odgrywały nadzwy­
czajne produkcje 15 oswojonych niedźwiedzi. Orygi- 
naluy transport tej niedźwiedziej kompanii z podbiegu­
nowych lodów przybył już dziś do Lwowa. Klatki 
z niedźwiedziami zajmowały dwa wagony.

Z za kordonów.
Wilhelm Bogusławski. Depesza z Żytomie­

rza przyniosła wczoraj wieść żałobną: dnia 11 grudnia 
zakończył tam życie Wilhelm Bogusławski, uczony ba­
dacz Słowiańszczyzny. Urodzony 1825 r. w Lachowi* 
cach, w gub. wołyńskiej, kształcił się w Żytomierzu* 
a potem na wydziale prawnym w Petersburgu. Zosta­
wszy urzędnikiem ministerstwa wojny, przebywał czas 
jakiś w Kazaniu i nad Dunajem w 1854 r. Na niwę 
historyczną popchnęły go wrażenia z podróży, odbytej 
w r. 1858 po Łużycach — i serdeczna przyjaźń, za­
wiązana tam z budzicielami ducha narodowego, Smo- 
lerjem i Hornikiem. Dzięki temu, za powrotem do Pe­
tersburga, ogłosił drukiem dzieło p. t. „Rys dziejów 
serbo-łużyckich*, które ks. Hóruik przełożył na język 
górno-łużycki i wydał 1884 r. w Budziszynie. Odtąd 
aż do samego zgonu poświęcił‘ się Bogusławski pilne­
mu badaniu flamierzchlej Słowiańszczyzny i niezmor­
dowanemu udowadnianiu, że mowa słowiańska rozpo­
ścierała się ongi aż po brzegi Renu. Owocem tej pra­
cy jest ogromne dzieło p. t. „Dzieje Słowiańszczyzny 
północno-zachodniej do połowy XIII. wieku“, którego 
tom I. wyszedł w Poznaniu 1887 r. Poznańskie Tow. 
przyjaciół nauk uwieńczyło je nagrodą konkursową. 
Oddany całą duszą umilowauej hiśtoryi, Bogusławski 
mało brał udziału w7 życiu puhlicznem, ci jednak, któ­
rzy go znali, nie zapomną nigdy jego zapału młodzień­
czego i rzadkiej słodyczy.

Małe bohaterki. Berliński korespondent pe­
tersburskiego Kraju  opowiada, co następuje:

W jednej z restauracyj berlińskich wieczorem, 
po posiedzeniu parlamentarnego Kola polskiego, przy 
stole zebiało się kilku posłów, jeden malarz, jeden lite­
rat... Rozmowa toczy się o zajściach we Wrześni, o wy­
roku gnieźnieńskim. O ezemżeż mówi się dzisiaj w to­
warzystwach polskich ?

Książę Sułkowski, poseł do sejmu pruskiego 
i — nawiasem mówiąc — posiadacz jednego z naj­
piękniejszych pałaców w Wielkopolsce, opowiada .

•— Wszystko, co się tyczy procesu gnieźnieńskie­
go, nie jest jeszcze znanem... Czy wisicie panowie ua- 
przykład, że sześć małoletnich dziewczynek, wezwa­
nych do świadczenia, z własuej inieyatywy i z wła­
snych oszczędności dało na mszę św., by „Pan Bóg 
umocnił je wobec sądu pruskiego i pozwolił im mówić 
śmiało to, co myślą i czują — i co jest świętą prawdą". 
Czy to ni# wzruszające?

A pojem :
— Nie myślcie, że masowe egzekucye" miały 

miejsce tyłko we Wrześni? Zdarzyły się i gdzieindziej. 
Między iniaemi raz władza szkolna obiła porządnie 
siedm czy ośm małych dziewczynek w Miłosławiu za 
bierny opór, jaki stawiały nauce religii w języku nie­
mieckim. .Vsdua z dziewczynek wraca do domu, zano­
sząc się od płaczu. Uspokoić się nie może. Matka woła 
z jękiem :

— Zr ów cię katowali, biedaczko moja !
Małej łkanie nie pozwala mówić. Wreszcie zdo* 

bywa się n# odpowiedź :
— — Woale nie! Ja właśnie dlatego plączę, bo nau-  ̂

czyciel bił ilzisiąj inne dziewczynki, że nie chciały odj 
powiadać pn niemiecku, a mnie nie...

I mała wybucha głośniejszym płaczem :
— J a  p r z e c i e ż  n i e  j e s t e m  g o r s z a  

od  t a m t y c h ,  i n a m o
szynie.

Dla biednej m aiki 6-ga dzieci na pogrzeb córki 
złożyło : Okienko „Słowa Polskiego" 3 kor., na ręce pani Piąt­

“*01“
Ubrania marynarkowe, żakietowe, angiezowe, „
smokingowe, frakowe. Szlafroki. H i  Ł B 1 L M A M  R O B I f  i SjfUOWlft, 

1 angielskie. Kamizelki. w.  Łw ^ . ‘ | t « X b a  *.
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Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m ie jsk iego  we Lw ow ie:
W so>>otę 14 b. m. po raz ostatni: „Vhmru“, opera w 3 

aktach I J. Paderewskiego Pożegnalny występ Aleksandra Ban- 
drowskiego i występ Ireny Bohnss.

W niedzielę 15 b m. o godzinie 3V2 popołudnia: „Grube 
ryby", komedya w  3 aktach M. Bałuckiego.

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem po raz ostatni w tym 
sezonie: „Żydówka*, opera w 5 aktach Halevy’ego. Występ E? 
Guszalewicza.

W poniedziałek 16 bm. poraź  pierwszy: „Nadzieja*, dra­
mat w 4 aktach z holenderskiego Hermana Hejermanns’a, w prze­
kładzie .kino. Kasprowicza.

We wtorek 17 bm. „Flipota". komedya w  3 aktach Jul. 
LemaitFa. Występ K. Kamióskiego.

We środę 18 bm. po raz drugi: „Nadzieja".
We czwartek 19 b m.: „Pajace", występ Ireny Bohuss i 

Eug Guszalewicza i „Rycerskość wieśniacza", występ Heleny 
Ruszkowskiej.

M epertuar tea tru  ludow ego  miłośników sceny:
W sobotę 14 bm.: „Majstrowa z Chorążczyzny*. wodewil 

W 4 aktach ze śpiewami I tańcami E. Blotnickiego
W niedzielę 15 b. m. popołudniu: „Romantyczni*, sztuka 

w 3 aktach Rostanda.
W niedzielę wieczorem: „Gwiazda Syberyi*, obraz drama­

tyczny w 4 aktach hr L. Starzeńskiego.
W przygotowaniu „Na wakacyac.h*,' sielanka humorysty­

czna w 3 aktach Sydona Friedberga
M epertuar tea tru  m ie jsk iego  iv K ra ko w ie :
W  niedzielę 15 b. m. o godzinie 8 popoł dniu: „Obrona

Częstochowy*, obraz historyczny w siedmiu obrazach Juliana 
z Poradowa.

W niedzielę wieczór: ^Sobowtór*, krotochwila w trzech 
aktach Honequin’a i Durale.

„liustracya Polska". Ostatni (13) zeszyt wy­
bornego tego wydawnictwa odznacza się takiem boga­
ctwem ilustracyj, a urozmaiceniem treści, że śmiało 
może być stawiany na czele naszych pism artystyczno- 
literackich. Redakcya łączy wzniosłe z przyjemnem, 
ii tnie uderzać w strunę ideową, nie przestając ani 
chwili stosować się do potrzeb codziennego naszego 
życia. Wybornemi reprodukeyami fotograficzuemi ilu­
struje życie bieżące —  a z tej kategoryi uderza zdję­
cie „kwiatków hakatyzmu pocztowego" — fotografia 
kopbrt listów z adresami polskimi, . przekreślonymi i 
tlufhdczouymi w poznańskiem biurze tłumaczeń, dalej 
fotografie skazanego wydawcy Pracy poznańskiej, Mar­
cina Biedermana i dzielnego obrońcy dra Celichow- 
skiego, nareszcie szereg fotografij z odsłonięcia pomni­
ka Ujejskiego we Lwowie i 3 portrety poety.

Pod względem literackim mamy szereg nader 
najmujących artykułów z dziedziny poezyi, sztuki i ży­
cia narodowego (rzecz p. t. „Młodzież i książka*, o 
„Miłości* Kasprowicza z wspaniałymi rysunkami Li- 
lieua i Okunia, wiersze Staffa, Pietrzyckiego) — i 
ciąg dalszy wybornej satyry Reymonta o pannie Hali... 
Treści przytem woale jeszcze nie wyczerpaliśmy, bo 
mamy jeszcze szereg reprodukcyj posłów sejmowych, 
portret Ryclmowskiego w swojej pracowni, małego 
kompozytora Horszowskiego etc. — a naresz.de ru­
brykę: „Dla naszych pań“ z muóstwem rycin, ilustru­
jących mody bieżące w tekście i osobnym dodatkiem 
ryciu mód bieżących.

Wszystko to w wybornych reprodukcyach, w tre­
ści żywe, zajmujące, aktualne świadczy o gromnej ru­
chliwości wydawców i czyni Ilustracyę pismem, które 
zdolne jest wyrugować wszystkie ilustrowane bibuły 
niemieckie.

Związek staw. zarobkowych i gospodarczych.
Lwów 11 grudnia.

Drugi dzień obrad rozpoczął p. S t ę p i e ń  re­
feratem komisyi wydziałowej o sprawozdaniu z czyn­
ności wydziału Związku. Komisya z uznaniem pod­
niosła dsiałalność wydziału, wnosi jednak, by na 
przyszłość zgromadzenia delegatów odbywać się mo­
gły z końcem września, lub też w połowie paździer­
nika.

Wniosek ten uchwalono.
Nad sprawozdaniem komisyi lustracyjnej wy­

wiązała się obszerna dyskwsya. Komisya ta wniosła, 
zgodnie z wydziałem Związku, ażeby zaległych od­
setków nie umieszczano w bilansach. Niektórzy z mó­
wców byli odmiennego zdania.

Uchwalono wniosek komisyi.
Przed, przystąpieniem do dalszego punktu po­

rządku dziennego dr. L e c h o w s k i  postawi! wnio­
sek nagły, ażeby zgromadzenie wysłało deputaeyę 
do m arszałka krajowego hr. Andrzeja Potockiego, 
celem przedstawienia inu się.

Wniosek przyjęto jednogłośnie. Wybrano de- 
putacyę, składającą się z pp. Wojciecha B i e e h o ń -  
.ski  eg o z Gorlic, ks. F r i e d l a  z Komarna, i p. 
S i e c z k i ,  burmistrza z Zakopanego, która natych­
miast udała się na miejsce.

Uchwalono wydziałowi absolutoryum z rachun­
ków za r. 1901.

Dyrektor Z a u d e r e r  z Dębicy, przedłożył 
budżet na r. 1902.

Preliminarz budżetu na rok 1902 wynosi w wy­
datkach 40.200 koron. Niedobór wynosi 3.900 kor., 
który ma być pokryty zapasem kasowym z dnia 31 
grudnia 1901, zaś później zwrotem kosztów, ponic- 
siouych przez Związek przy zakładaniu Banku zwią 
zkowego.

'Opłaty stowarzyszeń mogą być uiszczone w tej 
samej co dotychczas normie t. j. 3 prc. od czystego 
zysku, w granicach od 50 do 500 kor., jako n:ij-

wyższej wkładki. Od opłat, wniesionych po 1 lipca, 
liczyć się będzie 5 prc. zwłoki, ża czas od 1 sty­
cznia aż po dzień zapłaty.

W sprawie Banku związkowego, imieniem ko­
misyi bankowej dr. E h r 1 i c h postawił następujący 
wniosek:

Walne Zgromadzenie zechce uchwalić. Celem 
zabezpieczenia Stowarzyszeniom związkowym wyłą­
cznego wpływa na skład przyszłego zarządu Banku 
związkowego, uznaje Walne Zgromadzenie Towa­
rzystw zarobkowych i gospodarczych moralny obo- 
więzek Stowarzyszeń związkowych, nabycia akcyj 
Banku związkowego na dalszą kwotę 133-000 kor. 
Z tego powodu wzywa się wydział Związku, by w po* 
rozumieniu z Dyrekcyami poszczególnych stowarzy­
szeń, unormował ilość zakupić się mających przez 
każde stowarzyszenie dodatkowo akcyj. Ze względu 
na blizki ostateczny termin ukonstytuowania się 
Banku związkowego, oznacza Walne Zgromadzenie 
dzień 31 stycznia 1902 r., jako najdalszy kres do 
złożenia waluty za nabyte dodatkowo akcye.

Wniosek ten uchwalono z usunięciem słów: 
„celem zabezpieczenia akcyonaryuszbm związkowym 
wyłącznego wpływu na skład przyszłego zarządu 
Banku związkowego", a zastąpienia ich słowy: „ce­
lem uzupełnienia kapitału Banku związkowego".

Na wniosek ks. R a b i e j a, wyrażono jedno­
głośnie uznanie drowi L e c h o w s k i e m u  za gorące 
starania około założenia Banku związkowego.

Godz. 172 posiedzenie trwa dalej.

R a d i i  p a i i s i w a .
(Depesze „Słowa Polslciegou).

W ied eń , 14 grudnia. Posiedzenie Izby posłów 
otwarto po g. 1074 (czas wied.).-Odczytano wnioski 
i iuterpelaeye. Następnie minister skarbu B ó k m- 
B a w e r k odpowiadał na interpełacye. Minister od­
powiedział między inueini na, interpelację p. D a- 
n i e l a k a  i tow. w sprawie nielegalnego nałożenia 
podatku osobisto - dochodowego na szereg ducho­
wnych w G dicyi. Minister wywodzi, że faktycznie 
zaszły usterki formalne, zarządzono też uzupełnienie 
postępowania, administracyjnego i reasumowanie na= 
łożonych podatków.

Dotyczące rokowania nie są ukończone, tak, że 
obecnie z pewnością nie można jeszcze powiedzieć, 
czy nastąpi zwrot zbyt wysoko wymierzonego poda­
tku. Minister dalej zarządził, aby wymiar podatku 
osobisto-doehodowego dla duchownych zastosowywa- 
no do postanowień para.gr. 206 alinea 3 ustawy o 
podatku osobisto-dochodowym.

Następnie odpowiedział minister na interpela­
cyę w sprawie rzekomych wadliwości, istniejących 
we fabryce tytoniu w Winnikach — poczem Izba 
przeszła do dalszego ciągu nad paragrafami 2 i 11 
ustawy o stowarzyszeniach rolniczych.

W głosowaniu §. 2 przyjęto stosownie do wnio­
sku komisyi, a §. 11 przyjęto z niektóremi zmiana­
mi stylistycznemi, według § .1 1  udział w zarobko­
wych interesach jest wykluczony, natomiast komi­
syjne nabywanie rolniczych artykułów jest do­
zwolone.

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad §, 3 i 
4 tej ustawy.

Posiedzenie trwa dalej.
Przemawia poseł 8 e i t z.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 14. grudnia.

W ysta w a  g w ia zd k o w a  w  K ra ko w ie .
K ra k ó w . Dziś o 11-tej godz. przedpołudniem 

odbyło się w dawnym gmachu gimnazjum św. Anny, 
otwarcie wystawy gwiazdkowej, złożonej wyłącznie 
z wyrobów przemysłu krajowego, którą za inieyaty- 
wą tutejszej czytelni kobiet urządził osobny komitet. 
Wystawa zajmuje 7 dużych sal. Na otwarcie przy­
byli prez. Friedlein, wiceprezes Leo, JE . Stanisław 
Tarnowski, rektor Janczewski, Fryderyk Zoll, ks. 
prałat Bukowski, inspektor przemysłowy Kremer 
i w. i. Imieniem komitetu przemówił inź. Rolie, po­
czem prez. Friedlein otworzył wystawę, podnosząc 
jej znaczenie dla przemysłu kraj. i wyrażając po­
dziękowanie inieyatorom. Po przecięciu wstążki, za­
mykającej wstęp, udali się wszysey na zwiedzanie 
wystawy.

Przybyła też liczna publiczność. Między innymi 
krakowski bazar kraj. wystawił piękne wyroby kra­
jowe. Po raz pierwszy w Krakowie wystawione są 
wyroby krajowe wełniane włościanina Marcina Brzę* 
ka z Błażowy, dorówniiiąre obcym wyrobom, oraz 
wyroby spółki stolarskiej w Kaiwaryi. Obok pięknych 
makat i materyj są na wystawie skromne wyroby 
pastuszka Pacułka, domorosłego rzeźbiarza, który 
wyrobił z drzewa ptaszki, kolorowane, uderzające 
podobieństem do żywych.

P rze c iw  P ru sa c tw u .
K rak ów . Wczoraj odbyła posiedzenie kon- 

gregacya kupiecka; komunikat o posiedzeniu tem 
powiada, że między innemi poruszono sprawę spro­

wadzania towarów z Niemiec. Jakkolwiek już po­
przednio za wpływem kongregacyi, kupcy starali się 
o ile możności omijać stosunki z firmami niemieckie- 
mi, to jednakże brakło należytego poparcia publi­
czności. Obecnie postanowiono akcyę tę rozszerzyć. 
Akcya ta wymaga wielu ofiar, ze względu na kon­
kurencję innych czynników, których patryotyzm 
mniej jest skłonny do ofiar. Akcya ta  wymaga ró­
wnież silnego poparcia ogółu.

S y tu a c y a .
Wiedeń. N. Fr. Presse przynosi wiadomość 

z kół parlamentarnych, że cesarz do pewnej wybit­
nej osobistości, którą przyjmował na, ogólnych au- 
dyeneyach, miał rzekomo powiedzieć: „ J e ż e l i
z t y m p a r l a m e n t e m  n i e  p ó j d z i e ,  t o  s t a n i e  
s i ę  coś  i nne go* .

W kołach parlamentarnych nie wierzą temu.
S p ro sto w a n ie  p . K ozłow skiego .

W ied eń . Neue Freie Presse donosi szczegóły 
o wystąpieniu p. Kozłowskiego z komisyi parlamen­
tarnej Koła polskiego, P, K o z ł o w s k i  nadesłał do 
Neue Fr. Presse obszerne sprostowanie, w którem 
jednak zajmuje się swemi pryaratnemi zapatrywa­
niami na sprawy krajowe, i ugodę węgierską.

N ow a u s ta w a  p ra so w a .
W ied eń . Nowa ustawa prasowa została juę 

ukończoną i zostanie jeszcze w tym tygodniu przed­
łożoną Izbie posłów7. Co się tyczy zniesienia zakazu 
kolportaży, to nowa ustawa będzie zawierała inne 
postanowienia, aniżeli rząd początkowo zamierzał.

Po zamknięciu numeru.
Popisy w ochronkach. Dzisiaj odbyły się 

półroczne popisy w lwowskich miejskich ochronkach 
przy ul. Gródeckiej, Staszica i Ochronek. Zważywszy, 
że ochronki te po za znaczeniem hutnanitaruem, mają 
też wielkie znaczeuie pedagogiczne, gdyż przygotowują 
dziatwę do szkół, należy się uznanie tym, którzy 
ochronkami temi się opiekują.

Dzisiaj ua popisach byli obecni: ks. arcybiskup 
Bilczewski, namiestnik Piuiński, marszałkowa Potocka, 
prezydeutostwo Małachowscy z córką i wiceprezyden- 
towa Michalska. Dziatwa odświętnie odziana, popisy­
wała się deklamacjami, śpiewem, wiadomościami z re- 
ligii. A że są to dzieci najbiedniejszych mieszkańców 
naszego miasta, rozdano im później nagrody gwiazdko­
we w postaci pierników, cukierków, strucli i t. d.

Wszędzie na zakończenie przemawiał do dziatwy 
kilku słowami ks. arcybiskup Bilczewski.

Deput&cyę W\ zgrom, z w. sto w. zarobk. i go­
spodarczych przyjął marszałek hr. Potocki uader ży­
czliwe. Na przemówienie dyr. Wojciecha Biechońskie- 
go oświadczył, że cieszy go fakt, iż do Związku gar­
ną się także włościanie, oraz przyrzekł ze swej stro­
ny udzielić moralnego poparcia.

Spotkanie pociągów. (Tel.) S t a n i s ł a w ó w .  
Dyrekcya kolei państwowych donosi: Z powodu złego 
ustawienia zwrotnicy, najechał dziś 14 grudnia o go­
dzinie 3 w uocy, zdążający od Stanisławowa pociąg 
towarowy nr. 379, na stacyi w Hołoskowie na Btojący 
tamże pociąg towarowy z Kołomyi nr. 378, przyezem 
5 wozów zostało uszkodzonych. Z personalu nikt nie 
został skaleczony. Natomiast dwóch konduktorów zgło­
siło się jako chorzy. Wskutek tego wypadku doznał 
pociąg osobowy nr. 313 trzygodzinnego spóźnienia, a 
pociąg pospieszny nr. 301 spóźnił się o godzinę i 40 
minut. Śledztwo w toku.

D e p e s z e  h a n d lo w e  z  d. 14 b. m .
W k d e ń ,  14 grudnia. Dziś o godzinie 12 uslnut 30  

przed polud. uotowanos Marki niemieckie 117*23 Renta majowa 
99 15, Węgierska renta koronowa 94*35, Akoy* kredytowe 
655* ,  Kredytowe węgierskie 6 6 1 5 0 , Baiib ailgló-austryack 
2 6 1 5 0 , Unionbank 548-— Błinkverein 443*—, Laetiderbank 
416-60, Kolej pań. 656*59 Lombardy 66 5 ), ElbentUal 478*— , 
Towarzystwo akcyjne broni — Akcye tytoniowe — *— Alpi*
ny 394 50, Rhna Mu rany a 470*50, Prager E i s e n  ,
Losy tureckie 101*50, lii.ble 253*75, 20-lranków — *— , 
Boden-Credit Tramwaye — *— Akcye gal- Banku łlip,
— 40/0 Gal. pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4°/o Listy sastaw. 
Banku kraj. 92-— f Listy Tow. kredyt, ziemsk. 90 25.

Usp. spokojne.
B f t f f l in ,  14 grudnia. O godzinie 12 tu 30  notowano : 

Kredyty ?0 90, Imcouto Commandit 179*—.
Usposobienie nieroztr.

14 grudnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica im wiosnę 8.84 do 8 85 pszenica na maj- 

czerwiec —*— do — *— Żyto na wiosnę 7*59 do 7 00, żyto na 
maj czerwiec — *— do — *— Kukurydza na wiosnę od 5*78 
do 5 79 Kukurydz^na maj-czerwiec od —*— do .— Owies 
na wiosnę od 7*70 do 7*71, owies na maj-czerwiec od 
_ * do — — Rrzepak nu styczeń-luty od -  *— do *— .
Rzep«k na sierpień-wrzesień od — do — *—, Olej rzepak, 
na styczeń-kwiec od ’— do — *—

^sposobienie słabe
Pochmurno.
B u d a p e s z t  14 grud* Pszenica na I* wiecień 8*66 do 8*67 

pszenica na październik 7 83 do 7*34, żyto na październik 5*50 
do 5 51, ow ies na kwiecień 11*80 do 11*70, kukurydza na paźd.

do — *- , kukurydza na maj — *— do —* - , rzepak na 
s ie rp ie ń  do — *— , żyto na kwiecień 7*41 do 7*42

Mierne.
Tendencya rezerw.
Spokojne.

O -ćl '̂ .13 m c Ż E ta , z ; a . m a w i a ć  XŁa,jxa.n.iej i  m.aj . e p l e j  p ó ł ^ i i s i c o - w e  jTl:x ; s3Tc-ra,n.ia, t o - w ^ o r ^ y s l s i e

restauracji Z L i. w pasażu MiKolascha!
_  9418 5~ 1

Tylko w
Posiada największy lokal wo Lwowie — nie każe sobie na zebrania płacić za salę osobno — godzi się przy zamówieniach jak najsumienniej, a wykonuje je starannie.

Iliady zLź) 2 ;C-3uvert) z 6-ciu dań podaje za I złr. 10 et — Abonament do domu 3 dań 18 złr.. zaś 2 dań 12 złr. — Po teatrze Dodaje świeżo przyrządzone potrawy do godziny I. w flOOy
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 18 grudnia.
Działalność spekulacji zaczyna nieco słabnąć, 

gdyż nie wszystkie okoliczności układają się tak, by 
Zadość uczynić oczekiwaniom partyi zwyżkowej.

W pierwszym rzędzie nie dopisuje Berlin, gdzie 
ruch obrotów znacznie się zmniejszył przy równo- 
czesnem osłabieniu ogólnej tendencyi. W Berlinie 
przekonano się bowiem rychło, do czego tutaj przy­
znać się nie chcą, że samo podwyższenie kursów 

! w drodze spekulacyjnej nie wystarcza jeszcze, by 
tak samo oddziałać na ceny produktów górniczych 
i'przemysłowych i wywołać u nich ruch, odpowiada­
jący stosunkowemu zwiększeniu wartości giełdowej 
odnośnych walorów.

Trzeba więc wyczekać i zastosować się do sy- 
tuacyi, a będzie zawsze jeszcze dość sposobności 
do jej zupełnego wyzyskania. O słuszności tego 
obecnie bardzo wskazanego kierunku miała spekula- 
cya sposobność przekonać się na przykładzie, jakiego 
dostarczyły akcye kolei państwowej. Zwołanie bo­
wiem subkomitetu komisyi kolejowej dla spraw in- 
kameracyi kolei północno - zachodniej, nadłabskiej i 
państwowej, wywołało u spekulacyi mniemanie, że 
sprawa upaństwowienia tak dobrze jak ukończona. 
Tymczasem mimo przybycia na posiedzenie ministra 
z całym sztabem urzędników, skończyło się na wy­
borze komitetu redakcyjnego, który ma ułożyć treść 
rezolucyi, z jaką subkomitet wystąpi wobec komisyi, 
a ta znowu wobec całej Izby. Na razie skończy się 
więc na rezolucyi, a co dalej będzie, tego stanowczo 
dziś nikt przewidzieć nie zdoła. Przekonanie to do­
tarło nareszcie aż do spekulacyi i spowodowało ją  
do znacznych sprzedaży w staatsbahnaeh, których 
zniżka osłabiła tendencyę całego targu. Jedyny wy­
jątek stanowiły walory tureckie, w których słynny 
syndykat paryski zaczyna na nowo operować nieza­
wodnie z tym samym niefortunnym skutkiem, jak 
dotąd zawsze.

(Banie rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 14 grudnia.
Dsiś notujemy %u 150 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o wa .
PazeuicH gotowa 7*60 do 7*75. Pszenica nowa 7*35

do 7 50. Żyto gotowe od 6 ’40 do 6.60. Żyto nowe od
fi*2ó do 6*40 Owies obtoczny 0*40 do 670 Owies nowy od
6*26 do 6 f>0 Jęczmień pastewnym 5 30 do 6*59. Jęczmień
browar. (1*25 do 7*— Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka 
9 50 lo 10-50 Groch pastewny 6.75 do 7-50. Groch 
do gotowania 7’50 do 12 - -  Wyka 6 — do 6*50. Bobik 5 80 
do 6* Hreczic* 6 50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza stara — *— do — *— Chmiel za 50 kilo —*— 
do -  .— Koniczyną czet w ona 46’ — do 56*— Koniczyna bia­
ła 45*—  do 75*— Koniczyna szwedzka 40*— do 60’—■< Ty­
motka 2 4 — do 80.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*— do 16*25; paritas 
Tarnopol na termina 15.75 do 16 00.

Usposobienie: Przy słabym popycie ceny Obniżają się, co 
do spirytusu tendencya zniżkowa trwa dalej.

Brody, 12 grudnia. (Zboże). W bieżącym ty­
godniu dowozy z Rosyi ua tutejszym targu zbożo­
wym zwiększyły się nieco i wynosiły 6 do 7 wagonów 
dziennie.

W ogóluem usposobieniu nie zaszła żadna wy­
bitna zmiana.

Sprzedawano: pszenioę z bliższych okolic po 
5*10 do 5*30 rubli, z dalszych zaś okolic po 5*25 
do 5-40 rub., żyto z bliższych okolic po 3*70 
do 8*90 rub., żyto z dalszych okolic po — *— do 
— *— rub., prima po — *— do — *—  rub., proso 
z dalszych okolic po 3*90 do 4*20 rub., towar prima 
do *—*— rub., groch do gotowania z bliższych okolic 
po — *— do — •— rub., groch karmowy z dalszych 
okolic po 6.—  rub., kroczka z dalszych okolic po 
4-50 rubli.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3’05 do 
3*10 rub., z dalszych okolic po — *■— do — *— rub., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 3*40 do 3*50 
rub., z dalszych zaś po — *—  do — •— rub.

Wszystko za 100 klg. transito ń la rinfusa, sta- 
cya, kolejowa Brody.

Siny mak (oclony) do 26*— za 100 kilogr. 
brutto za netto.

Czerwony konicz po 44 do 55 zł., biały zaś ko- 
uicz po —  do — zł. za 100 klg. brutto za netto.

Jagły produkcyi tutejszych młynów po 8*50 
do 8*90 zł. za 100 klg. brutto za netto.

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 grudnia b. r.

H otel G eorge’a. Tadeusz Starzewski z Wadowic, Hans 
Wachler z Kónigsbergu, t l i  z. Rozwadowski z Chilczyc, Aleksan. 
Schmidt z Wiedniu, Wład. hr. Zamojski z Wysocka, Oskar br. 
Weber ze Złoczowa, Franciszek Bocheński z Mużylowa, Adam 
Henzel z Wiednia, Romuald Szawłowski z Bary szu, Alf. Sucher 
z Landsbergu.

H otel E u ro p e jsk i.  Karol hr. Kruzenstern z Niemiro- ■ 
wa, Helena Bilińska z Żółkwi, Józef Weber z Czerniowioc, Fran­
ciszek Nagy z Górlitz, A  Thiirmann z Rawy ruskiej.

H otel Stadlm ilU era. Dr Stanisław Czykalnk z Tar­
nopola, dr. Emil Trześuiowski ze Szczerca, Józel Żukiewicz z Ro- 
jatynu, ks. Józef Gawczyński z Kołomyi, ks. Midi;.' Studziński 
z Demianowa, dr. Antoni Szurkowski z Dnnajowa. Stef. Łopa­
tyńska z Sołoczyna, Alfons Binder z Gracu, Stanisław Otowski 
z Żurawna.

• H otel YieAoria. Wład. Matejski z Chorostkowa, L. Mi­
chalska z Tarnopola, Hil. Eilasiewicz z Cieszyna, Tad. Prusz­
kowski z Krakowa, Al. Sfrocki z Ottynii,

H otel Im p e r ia l. S. Zorn /, Wiednia, Teofil Witoslaw- 
ski z Borszczowu. H. Jakubowski 7 Berna, Filip Posner z Jass, 
Rom. .Murany z Krakowa,

H otel F ra n cu sk i. En Mm. Dragon z Przemyślan, Jan 
SzBlamon z Kędzierzawieć, Reiter Mor z Wiednia, Juliusz Jande- 
sek z Czerni o wiec.

H otel f la n d a .  Edward Menkes z Czerniowiec, Adolf 
Pollak ż Wiednia.

H otel p o d  T rzem a  k o ro n a m i. Witold Sosfrzebsld 
z Obertyna, Matys Landsmann z Schodnicy.

H o te l B risto l. Juliusz Witaszkin z Odesy, B. Rosen- 
feld z Jarosławia, Zyg. Grima z Wiednia.

G ra n d  Hotel. Kajetan Młodowski z Warszawy," Karol 
Poetzsch 7 Szeinnic. Wilh. Englender z Tarnowa, N. Sporber ze 
Stanisławowa, H. hr. Pruszyńska z Kijowa.

H o te l L a sa ru sa . L. Safrin z Monasterzysk, Gabriel 
Margules z Krakowa, Juliusz Laner z Poczap, Markus Schiff 
z Rzeszowa.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor:
§ 1  a n i  i s l a w  K o s s o w s k i *

N A O K S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E u nie pochodzi od redakcy%

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje■

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w chorobach nerwowych 7670 

ulica Akademicka 11, parter, od godziny E -5.

Specyalista chorób s k ó rn y c h  i  w e n e r .
D r .  J A H R  ” * * * '

ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. J. p

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p p
ordynuje od 9— 12 i od 2— 5 9066 1

. -ULlicet J su g r ie llo a isJ sa . xxr.:L Ła, 2  p l ą t r o .

Wszech iiauk lekarskich
Dr. Bolesław Kielanowski

mieszka przy ul. Gródeckiej 1 26. I. p. i ordynuje od godz 
8—9 przed poł. i od 3 —5 po poł. 8655 5— 5

Br.
powrócił.

9456 1

Ordynuje ul. Akademicka 28.

Dr.Stanisław  Kolor
otworzył kancelaryę adwokacką w Krakowie 

Poselska 1. 15. 9203 3

A d w o k a t i tló m a cz s ą d o w y  d la  ję z y k a  
p o lsk ieg o  9060 1

B p. L i i w l k  T e n n e n b ftu in
we Wiedniu ma zaszczyt donieść, że kancelaryę 

swoją przeniósł na I. Schulerstrasse 18

DudniAmiT niniejszem do wiadomości osób iutere- 
rU udJC lU j sowanych, że z Nowym Rokiem 1902 
zmieniamy brzmienie naszej firmy na : „Schfitz 
i Chajes". Właścicielami firmy pozostają i nadal, 
jak dotychczas, pani Sydonia Sehiitz i pan Wiktor 
Chajes. — Z poważaniem 9385

W ik to r  Chajes i Spó łka  
ID o  xxx Toa.xx3s:o w y  w e  L w o w i e .

„ Z E Z  T T E
miesięcznik, poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce. 
W r. 1891 drukowali w „Krytyce" prace swoje, prof. Odo 
Bujwid, Jerzy Brandes, W. Budzynowski, Leo Beimont, dr. 
H. Biegeeleisen, Bronisław Biegeleisen, prof. Piotr Chmielow­
ski, A. Chołoniewski, Dr. Z. Dn.szyńska-Golińska, Ignacy 
Daszyński, D-Mol, B. Eimer, W. Feldman, prof. Dr. L. Gum- 
plowicz, Dr. K. Górzycki, Włodz. Jarosz, Marya Konopni­
cka, Jan Kasprowicz, W. M. Kozłowski, L. Kulczycki, Tad. 
Kończyński, Dr. K. Kreuz, B. Libański, E. Leszczyński, 
Adam Łada, Tad. Mieiński, F. Mirandolle, Dr. J. W. Mar- 
chlewki, A. Niemojewski, A. Nowaczyński, Wł. Orkan, Ostap 
Ortwin, M. Olszewski, St. Przybyszewski, J. Piętrzy cki, 
Włodz. Perzyński, St. Kossowski, J. Ruffer, Dr. J. Rosz­
kowski, W. Roger, Sewer, J. Sten, L. Staff, T. Sobolewski, L. 
Szczepański, M. Szukiewicz, Kaz. Tetmajer, Włodz. Tetma­
jer, Dr. J. Teieher, Dr. C. Trylowski, Wt. Wenkie, Dr. Wł. 
Witwicki, Dr. L. Winierski, G. Zapolska, M. Zaruski, II. 
Zbierzchowski, Stefan Żeromski i w. i.

Nazwiska te starczą za program. Wsparta o tych 
współpracowników, oraz o świeże siły pisarskie, „Krytyka" 
zapełnia dotkliwą lukę w naszom społeczeństwie, będąc 
j e d y n y m  postępowym miesięcznikiem społeczno-literackim 
w Galicyi.

Prenumerata wynosi rocznie 12 kor., 12 mar., 14 fres.; 
kwartalnie 3 kor., 3 mar., 3*50 fres.

Adres redakcyi i admlnistracyi: 9420
„Krytyka'*, Kraków, ul. Nad Rudawą 17

M Y D Ł O  D io r  PAN A ;

ZABŁOCKIEGO
Najlepsze ssiydEo toaletowe 43

w y ro b u  L w o w sk ie j F a b r y k i  Chemicznej
„ T  L u  E

Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryach i pierw 
zorządiiycli sklepach. Cena zwyczajne 4 0  groszy zby­

tkowne & korona z a  sztukę. 4411

7  i i i i  O L /o  Sanatorium w Zakładzie kąpielowym 
f c l m U W L  wód siarczanych w Swoszowicach 
pod Krakowem, otwarte jest cały rok.

7845 10—7 Zarząd.

Najstarszy galicyjski 1698

Skład farb i handel materyałów
O. T. W incklera Syn

we Lwowie, Rynek 1. 28.
poleca po cenach niższych, jak wszędzie:

Pasy i gurty (lo maszyn.. — Oliwę rzepakową. - 
Ragozynę orygin. „Schlbajewa^. — Oliwiarki. — 
Pyrolinę. — Latarki. — Knoty do maszyn i la 
tarek. — . Smarowidło belgijskie do osi. — Pła­
chty nieprzemakalne. — Farby, pokosty, lakiery 
gąbki i irchy do powozów. — Masę francuską 
i woskową na posadzki. — Artykuły gumowe. — 

Artykuły domowo-gospodarcze.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a tis  i  fra n c o . W y­
s y łk i  n a  p r o w in e y e  u sk u te c zn ia m , o d w ro tn ie

Polecam mój handel WIN austryackicli, węgier­
skich i reńskich, ceny bardzo umiarkowane, począwszy 
od 40 ct. za litr. Cognac po złr. T60 za butelkę, 
stara syrmska śliwowica, likiery, rozolisy, nalewki, 
miody tarnopolskie i janowskie. Piwo okocimskie we 
flaszkach półlitrowych. Wszelkie zamówienia odsta­
wiam do domu wedle życzenia. W wigilję wie­
czorem będzie kolacya złożona z rybiej zupy, barszczu, 
pierożków, gołąbków, ryb i innych w Polsce używa* 
nych potraw. — Z poważaniem 

9343 Naftuła Toepfer.

j E W - Y O B f
Towarzystwo ubezpieczeń na życie

Najstarsze i największe 
w święcie międzynarodowe Towarz. ubezpieczeń 

na życie.

Założone w roku 1845. W Austryi od roku 1876.

O g ó l n y  k a p i t a ł  u b e z p i e c z e ń

acekwraeyi „N  E W -T 0 R K “  
( 5 9 3 2  milionów koron)

j e s t  * ^ 7 - ię ls : s z 3 r  
od każdego innego w świecie.

Towarzystwo ubezpieczeń na życie. Kau- 

cya złożona w wys. c. k. Ministeryum spraw 

wewnętrznych w wartościach pupilamych wy­
nosi nad : 9421

. i i i  22 milionów koron. =====
Gener Ina Oyrakcya dla Austryi:

Wiedeń I., Graben 8 (pałac Towarz.)
Generalna ageucya dla Galicyi i Bukowiny: 

Ph. Nathansohn, Lwów, Sykstuska 38.

Ważny dla PT. Właścicieli EDWARD H E IM  swoją chem. tech. fabryką
maszyn parowych i37? we Lwowie ul. Kopernika 29 — poleca

smarowideł i pakunków do ma­
szyn parów, różnego systemu*
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Kapsułki Zamba
napełnione olejem z  drzewa san- 

tałowego 0,2

iłlliele lisłdw dziękczynnych
Leczą słabości pęeberzn i p rze ' 
woda moczowego (wypływy) bez 

bólów w k ilka  CaiufiK
Zalecane gorąco Przez 
lekarzy. O w iele lepsze 
niż san tal. W yrabia tylko

m  N A  Ś W I Ę T A - !  s sO
H a n d e l  W i n  i S S estau racya  

F IL IP A  B ISA N Z A
| (przedtem BREITMAYER) w hotelu pod Trzema Ko- 

renami we Lwowief ul. Trybunalska 10. 
poleca swój bogato zaopatrzony S k ł a d  w i n ,  jako to : 
austrynckie, węgierskie , francuskie, reńskie, dalmatyńskie 
tudzież szampany i koniaki najlepszej jakości. Kuchnia 
na jlepsza, znakomite piwo pilzneńskie. Ceny bardzo niskie.

9345 5—2

Aptekarz 
E . Ł A W R

Wiirzburg
K arton  

p o  4  k o r o n y  " a b y 6 m o in a u : 
Główny skład i wysyłka: Aptek*. 

G. Brady, W iedeń, Fleischmarkt I# 
i w aptekach we Lwowie.. — W intere* 
sie własnego zdrowia, naleśy odrza* 
caó wszystkie inne rzekomo leosae 

środki

Bez konkurencyi II!
Tylko zł. 4 90

Serwis stołowy biały, pra­
wdziwy porcelanowy, skła­
dający się z 30 sztuk, a 
mianowicie: z 12 talerzy 
płytkich, 6 głębokich, 6 de­
serowych, 1 wazy, 1 so- 
pierki z podstawką, lkom - 
potyerki, 1 sólniczki, 1 pół- 
jniska długiego i 1 okrąg.

Tylko zł. 7*30
Serwis stołowy z piękną 
dekoracyą, składający się 

z 30 sztuk.

Tylko zł. 3*30
Serwis szklany gładki, skła­

dający się z 31 sztuk.

Tylko zł. 4*30
Serwis szklany z matowym 
paskiem, składający się 

również z 31 sztuk.

Tylko u

Jana Quasła
Magazyn porcelany, szkła 
i prawdziwego naczynia 

kamiennego
L w ów , R y n e k  n r . 37, 

pr& edtem  44.
9294 3—3

7243

Na Gwiazdkę!
polecamy P. T Publiczności 
nasze wyroby, jako to: cukry, 
bonbony czekolady pomadki, her­
batniki, pierniki w rozmaitych 
gatunkach, figurki cukrowe i cze­
koladowe, b o isb o n ie r f lii na 
drzewka i t. p. po cenach sta­

łych, fabrycznych.
Znana P. T. Publiczności 

od lat 2 firma nasza sprze­
daje jak dotychczas tak i na­
dal wyłącznie świeży i najlepszej 
jakości towar.

Nadmieniamy uprzejmie, że 
firma naaea nie jest identyczną 
z firmą „Confiserie Union" i 
jże składy nasze dla sprzedaży 
hurtownej i pojedyóczej znaj­
dują się wyłącznie przy placu 
G o lu e h o f łs ld c h  1. 5  (róg 
Kazimierzowskiej).
: B r a n d s ta d to i-  i  S p ó łk a  
Lwów, parowa fabryka cukrów 

i pierników.
9125 15—7

I Ł T - A .  Ś W I Ę T A !
10 prc. opustu od oen zwyczajnych przy
Winach hiszpańskich

. włoskich, reńskich i francuskich
*w  ełclsućL zi©

„ B O D E G A  V I N A V I G O “
Piotr Mikolaseh. i Sp.

P A S A Ż  M IK O L A S C H A

lub B o d e g a  V i n a v i g o  w Krakowie.
Przytem polecamy P. T. Publiczności

WINO S Z A M P A Ń S K I E  marki Roederer 
Grand fin sec i Carte blansche

j a i c  r ó -w z i ie ź s  9459 2
H e r b a t ę  n a j l e p s z ą

od C. Trau ck. nadw. dost. w Wiedniu.
BODEGA YJNAYIGO Piotra Mikolascha i Sp-

Ł yiwy „Halifax“ dobre pa­
ra zł. 1-20, Hallt'ax bar­

dzo dobre stal. noże zł 1.70, 
Halifax polerowane stal. noże 
zł. 3. Ha!ifax niklowane wą­
skie zł. 3, Kalifax niklowane, 
szerokie noże zł. 5, Halifax 
damskie nie niklowane zł. 1*30 
Halifax damskie nie niklowa­
ne zł 130, Hałifax damskie 
niklowane 2.50, Halifax syste­
mu Jacson Heiner 5.50, Mer- 
kur albo Helvetia zł 5, Nur- 
mia niklowane szerokie noże 
zł. 6,vJacson Heiner niklowa­
ne zł. 5.50. Jacson Heiner, 
nadzwyczaj lekkie wklęsłe no­
że zł. 6 75. Rzemyki do łyżew 
para 30 ent 8948 9-4

Dla Towarzystw łyżwiar­
skich i gimnastycznych odpo­
wiedni opust poleca Piotr 
Chrząatowski, handel żelazny 
we Lwowie, pl. Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry).

SSSSZBSSS

Lwów, Gródecka 58.
7 A IfJ- ATI

DWTOTYCZHY
Bezbolesne wyjmo­
wanie, plombowanie

zę b b w .
Sztuczne zęby.

s 7- ty 1?

Palenly na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajach
inżynier K. Ossowski
międzynarodowe biuro paten­
towe w BERLINIE, W., Pots- 

damtersi'. 3. 331

365 OBIADOW
przez  L Cwierciakiewicz wyda­
nie 19-te w oprawie K. 520  
(najwięcej rozpowszechniona 
książka kucharska). — Cena 

w oprawie K. 5’20.

Powszechna
Kuchnia swojska

oparta na wieloletniem do­
świadczeniu i zdrowotno-dy- 
etycznych  zasadach przez M. 
Bogacką. Cena 4 — K. w opr.

Jedyne
praktyczne przepisy
konńtur, likierów , marynat, 
ciast itp. przez  L. ćwierciakie- 
wioz. Cena w oprawie 4'— K.

Na składzie 9434 10
w Księgarni Polskiej

we Lwowie ,
pl. Maryacki 11.

oswojone, 
gadające, 

Harceńskie 
K a n a r k i
śpiewają­

ce we dnie 
ipr’.yświe- 
jle 5-10 zł.

P t a k i  
każdego 

rodzaju, 
największy 
wybór małp 
12 do 15 zł. 
Rzadkie ry­
bki doakwa- 

ryów. P s y  Ulm Przyjaciele 
Zwierząt mają największy wy­
bór i najtańsze ceny Handel 
zwierząt B .  F in d e is ,  Wie­
deń I. Woilzeile 27. Premio­
wane 48 złot. i srebr. medala­
mi Wysyłka podczas najwięk. 
zimna z pełną gwarancyą, do 
każdego miejsca. Cennik 20 h.

9206 3-3

Prof. M ich . Ł ityń s& iegro

Wiek XIX.
bogato illustrowana popularna 

historya.
0 Ile zspas jeszcze starczy  
egzcmpl. 2 Loro*./, z prze­

syłką 2*20-
Do nabycia w Agencyi dzien­
ników S. SOKOŁOWSKIEGO, 

Pasaż Hausmana
9289 3*2

Najlepsze 
KS" harceńskie

kanarki
dostać można,jak wiadomo, w 
spocyalnej hodowli szlachet­
nych Harceńskioh kanarków:

B rezina
Lina an der Donau,

chrząszcze, pożywienie dla 
ptaków. Interesująca książka 
o hodowli. Cennik darmo.

8539 2 0 - 3

P a s a ż  l la u s m a n a

Lwowskie Fotoplastikon
(46 razy premiowane)

Od 15112-21/12 do zwiedzenia  
Zajmująca podróż przez

D  a  n  i ę
W s tę p  IO  c e n t ó w . T l

Kto chce mieć
na zimę ciepłą dobrą kołdrę, 
niech się uda z zaufaniem do 
znanej pracowni kołder J ó z e fa  
S c h n s t e r a  Lwów, ul. Ko­
pernika 5. KOŁDRY na wacie 
wełnianej od zł. 4, 5, 6*50, 7, 
8, 9, 10 do 14 zł. KOŁDRY 
atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18 20 do 32. Kołdry pu­
chowe podbite, nadzwyczajnie 
lekkie, ciepłe i trwałe po zi 
16, 18, 20, 22 atłasowe jedwa­
bne po zł. 25, 28, 35 do 40. 
MATERACE ezysto włoaienno 
po zł. 14, 16, 18, 20 do zł. 32 
Sienniki zwykłe t sprężyno­
we, poduszki, prześcieradła, 
poszewki i t. p. po możliwie 
najniższych  cenach poleca je­
dyny we Lwowie wyłączny 
skład i pracownia kołder i ma­
teraców JÓZEF SCHUSTER 

Lwów , Kopernika 5.
9073 10-4

I T a  Q-wŁs> z I

Papiery listowe ozdob.l 
l Garnitury do pisania na 1 
i biurka
I Albumy na fotografie 
1 Albumy do kart poczt.
I Ramki do fotografij 
l Pamiętniki, tecz ki na | 
1 biurka 
[Obrazy olejne 
\  Akwarele ,
[ Perfumerya, woda ko- 

lońska
poleca

Kazimierz
GERGOWICZ

Lwów
ui. Halicka 16.

2STa, <3-wia.2Zca.łcę!

wbt Bez konkurencyi! -na
S e r w i s  p o r c e la n o w y  n a

o só b  zł. 5.
13- osób  t y lk o  zł. 10. 

D e k o r o w a n y  w  k w ia t y
na 6 osób po zł. 8•—, 8'50,
9 — do zł. 10—, na 12 osób 
od zł. 17—, 18'50, 2 0 '- ,  
2 2 '-  do zł. 300 '-.

K i e l i s z k i  do wódki lub wi­
na po 10, 12, 14, 16, 17 do 
70 ct.

S z k la n k i  po 5, 6, 7, 8, 9,
10 do 50 ct.

F i l i ż a n k i  do czarnej kaw y
i herbaty dekorowane po 
12, 14, 16, 18, 20, 25, 30 i 
w yże j poleca

Artur Bartosz
przedtem

K . C h r is t ia n u s
Główny magazyn Porcelany 
i S zk ła , fabryczny skłnd  
Srebra chińskiego i mebli 

ogrodowych 
Lwów pl. Maryacki, 7 obok 
6—4 bzkowrona. 9198

V illa n ’sk ie

Własne Winnice
Reinolda Gaspar 

właścicieli realn 
rzelni Y il la n y  

Ceny za 100 litr. 
Młode biał. wina a 

„ czerw. „ a
„ Schillera a

Stare białe wino a 
„ Riesling a
„ czerwone a
■ Schillera a

& Michaly, 
wiunic, g o  
(Węgry). 
bez beczki: 
18 i 22 zł. 
20 ,  24 „ 
17 „ 20 . 
24 26 28 „ 
30 35 40 „ 
24 30 40 „ 
22 24 28 „

W.ysyika od 50 litrów zwyż. 
Obręcze przyjmuje się napo- 
wrót franco po policzonej ce- 
ceuie. — Agenci za prowizyą 

wszędzie poszukiwani.
9284 25-2

Komplelnê .; ,
; u r z ą d z e m ą >

auslr.M49/929lwę9.i’aUł673.'
Fabryka maszyn . 

i Odlewarnia żelaza

E.BredtiS*?
f w OTTYNI i (GAlicya.)

/t aa  Zatrudnia,
/ robół ni kow.  -

Najnowsze Podarunki ntf „GWIAZDKĘ**
i JSTOWY R O K

poleca,

SKagazyn Nowości Damskich
H E R M A N A  L A C H S

Lw ów  — u lica  H a licka  l. 12  — Lwów.
w największym wyborze i po naj­

tańszych stałych cenach. "iSS 9380 3-2

Tylko na I. piętrze
• p r z y  T a . l i c y  T s t g r i e ł l o ń - s ł c i e j  l i c z * b 8 t  l l a

są do nabycia najlepsze

i prawdziwe membrany Aparaty
99l l u p l e x : 66 na podwójnych wałkach. Wałki 
śpiewane przez pierwszorzędnych artystów: 
polskich, francuskich i ruskich, jakoteź muzyki 

grane przez różne orkiestry. 9223 2 - 2

K ażd a
p ra k ty c z n a  żo n a
e s w e g o  m ę ż a a
namawia, aby wszelkie potrzeby w obuwiu 
dla całego domu tylko w filii Modlingskiej 
fabryki obuwia zakupywał, która się znaj­
duje jedynie pod firmą Alfred Frankel 
Modling, ul. Hetmańska 8, gdyż w przeci­

wnym razie swe pieniądze 9024 2-2

Dla w ygody naszych prenumeratorów otw orzyliśm y

w Pasażu Mikolascha
od wejścia z ul. Kopernika

B i ~ u . x o  e p x z e ć Ł a . ż 37-
9470

S ł o - T ^ r a .  F o l s s i g l e g o

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż wszystkie inne na­
sze wydawnictwa

Administracya „Słowa Polskiego1* we Lwowie.

4456 62—21

„Gazeta Świąteczna”
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie eo niedzielę rano o g. Va8 
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne 

kronikarskie Ud. x ostatniej chwili. 7165
Prenumerata wy n o s i :

miesięcznie kwartalnie, 
we Lwowie • • 50 .hal. 1*50

„ z dostawa de domu 70 „ 3*10
z przesyłką pocztową . 00 , 1*80

Adres red&Łcyi i admia. „Gazety Świątecznej”: Lwów ul. Cicha 5.
Prenumeratorzy „Słowa Polskiego11 mogą abono-

waó po zniżonej cenie tygodnik p. t  „Gazeta dwty 
teczna".

Dla prenumeratorów „fólowa Polskiego
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 ,

na prowincyi miesięcznie 40 ,
Prenumeratę na Gazetę Świąteczną należy przyi 

(syłać wprost do Admiuistracyi tej gazety, ul. Cichą 
-I. 5 we Lwowie, powołując się jednak ąa ab ona- 
nent „Słowa Polskiego*.

- O d

05763186
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—  ZaŁlJmy zaczął Tolaifc-Algalla.
— Ty siebie kochasz więcej, niż ją I mnie 

razem... — odpowie*? dał powoli sfcary, zamyślony chan.
— Ale ty tak i© kochasz ją.
I znowu umilkli.
— Tak, ja  także I — powiedział smutno chan.
Boleść czyniła/z niego dziecię.
— A więc, zabijemy ją ?
— Ja  nie chcę ci jej dać! to niemośliwe! — 

krzyknął chan.
— A ja nie chcę dłużej cierpieć, wydrzej mi 

serce, albo daj mi ją...
Stary chan umilkł.
— Albo ze szczytu skały zrzućmy ją  do morza.
— Ze szczytu skały zrzućmy ją  do morza l— 

powtarzał chan, jak echo, słowa syna.
Razem weszli do izby, gdzie spała, ona, roz­

ciągnięta na wspaniałym dywanie.
Stanęli obok i patrzeli długo, podziwiając.
Łzy toczyły się po twarzy starego chana, za­

trzymując się na długiej, srebrno-białej brodzie, 
gdzie błyszczały jak pe rły ; ale syn z błyszczącomi 
łzami, cały drżący od powściąganej żądzy, zaciska­
jąc zęby, przerwał sen pięknej córce kozaka. Obu­
dziła się, i wśród tej twarzyczki delikatnej i różowej 
jak zorza, otwierające się oczy zabłysły jak rozkwi­
tające bławaty! Nie spostrzegła Algalla i różowe 
wargi, podała staremu dianowi.

— Pocałuj mnie, orle stary!
— Zbieraj się... pójdziesz z nami — powiedział 

łagodnie chan.
Wtenczas spostrzegła Algalła i ujrzała łzy 

W oczach starego orła. Była przenikliwa i -zrozumiała 
wszystko..

— Idź — powiedziała — idź już. Ani jeden, 
ani drugi! Rozstrzygnęliście? Oto postanowienie lu­
dzi silnego serca! Idź już!!...

Milcząc, cicho, wszyscy troje skierowali się 
w stronę morza. Szli wązką ścieżką; wiatr dął z siłą...

Młoda dziewczyna, wątła, zmęczyła się prędko, 
ale była dumna i nie skarżyła się. Kiedy Algalła
spostrzegł, że zostaje w tyło, zapytał :

— Boisz się?
Oczy jej błyszczały; rzuciła mu uśmiech po­

gardliwy i wskazała zakrwawioną nogę.
— Poniosę cię — powiedział Algalła, wycią­

gając ku niej ramiona.
Ale ona zarzuciła ręce na szyję starego orła* 

Ghan, jak piórko, uniósł ją  w objęciach i szedł 
wolno z drogim ciężarem, podczas gdy ona rozsu­
wała gałęzie, które mogły zagradzać drogę. Tolaik, 
który szedł ścieżką za nimi, zawołał:

— Pozwól, ojcze, że będę szedł przed tobą. 
Miałbym ochotę zatopić w tobie mój sztylet.

— Idź naprzód] Allach ukara cię za tę chęć, 
albo ci przebaczy — według woli swojej; ja, ojcioc 
twój, przebaczam cii J a  wiem, co to jest miłość?

Nareszcie! Oto morze, głębokie, czarne, bez? 
brzeżne. U stóp skały bałwany huczały, uderzając 
dziko o kamień.

Uczucio zgrozy przenikało serca i skały.
— Bądź zdrowa I — powiedział chan, ściskając 

czule dziewczynę.
— Bądź zdrowa! — powiedział Algalla pochy­

lając się przed nią.
Ona patrzy w przepaść, gdzie huczą bałwany 

i cofa się, składając ręce na piersiach...
— Pchnijcie mnie w przepaść! — woła.
Algalla wyciągnął ku niej ręce i jęknął, ale

stary chan chwyta ją  w objęcia, przyciska silnie do 
piersi, całuje i podniósłszy wysoko nad głową, ze 
szczytu skały rzuca ją  w morze.

Bałwany z tak dzikim rykiem i z tąką siłą 
rozbijały się o skały, że żaden z nich nie posłyszał 
plusku upadającego ciała w wodę.

Żadnego krzyku, żadnego jęku... nici Chan 
pochylił się na brzegu i patrzył milcząco w dalekie 
ciemności, tam, het, gdzie morze łączyło się z chmu­
rami, tam, gdzie fale ścierały się pod podmuchem 
silnego wiatru, który unosił długą białą brodę starca.

Tolaik stał obok, zakrywając twarz rękoma, 
nieruchomy i milczący jak kamień.

Godziny mijały, a na niebie chmury płynęły 
gnane wiatrom.

Były ciemne i ciężkie, jak myśli starego chana, 
leżącego na skale, wznoszącej się nad morzem.

— Chodźmy, ojcze! — powiodział Tolaik.
— Czekaj... — mruknął chan, który zdawał 

się nadsłuchiwać.
Znowu upłynęła długa chwila; na dole fale 

ciągłe rozbijały się z dzikim rykiem, wiatr wył po 
skałach...

— Chodźmy, ojcze!...
— Czekaj jeszcze...
Kilkanaście razy Tolaik - Algalla powtarzał 

słowa:
— Chodźmy, ojcze...
Starzec nie ru s p ł  się z miejsca, gdzie stracił 

radość ostatnich dni życia...
Ale wszystko musi mieć Swój koniec t W stał 

możny i silny, zciągnął brwi i rzekł przytłumionym 
głosem:

— Chodźmy!...
Poszli, ale wkrótce chan zatrzymał się...
— Po cóż iść? i gdzie ja  idę, Tolaik? — za­

pytał syna. — Po cóż żyć miałbym teraz, kiedy całe 
moje życie było w niej? Jestem stary, nikt mnie już 
kochać nie będzie, a jak się nie jest kochanym, nie 
ma już po co &yć nwświecis**.

— Masz sławę i bogactwa, egeze...
—- Daj mi jeden jej pocałunek i zabierz wszy­

stkie moje bogactwa. Wszystko to rzecz śmiertelna; 
jedynie miłość prawdziwa jest życiem. Jeżeli nie ma 
takiej miłości, człowiek jest biednym żebrakiem, a dni 
jogo są litości godne. Bądź zdrów, mój synu, niech 
błogosławieństwo Allacha spoczywa na twojej głowie; 
niech ci towarzyszy przez wszystkie dni i wszystkie 
noce życia twojego!

Chan odwrócił się, spoglądając na morze.
— Ojcze, — powiedział Tolaik — ojcze!
Nic więcej powiedzieć nie mógł, bo nic powie­

dzieć nio można człowiekowi, któremu uśmiecha się 
śmierć 1

— Zostaw mnie...
— Allach!
— On wie...
I  przyśpieszonym krokiem chan zbliża się do 

przepaści i rzuca się. Syn nie wstrzymuje go, nie 
miał czasu.

Znowu nie było słychać nic, ni krzyku, ni jęku, 
ni upadku ciała. Tylko fala uderzała z siłą o skały 
i wiatr wył dziko.

Tolaik-Algalla patrzał długo na morze i rzekł 
wkońou:

— O h! Allachu l daj mi serce tak wielkie, jak 
serce ojca mojego!

I  oddalił się wśród ciemności nocy..
...Tak zginął chan Mossolaima-el-Aswab i To- 

laik-Algalla został chanem Krymu*...

Dom dla sztuki polskiej we Lwowie.

Warszawa w ostatnich latach stworzyła dwa 
potężne gmachy i urządziła je, jak mogła, ozdobnie 
na przytułek dła sztuki. W  jednym z nich mieszczą 
się sale dla wystawy obrazów Towarzystwa sztuk 
pięknych; zaś Filharraonja, świeżo otwarta, służyć 
będsie pielęgnowaniu muzyki w Polsce, Podobny 
projekt, którego orędownikiem jest ks. A. Lubomir­
ski, powstał we Lwowie.

Istnieje myśl wybudowania doinu, który mógłby 
być ogniskiem muzyki koncertowej. Dom ten w du­
żej części na podstawi© rozsądnego pomysłu, miałby 
być niejako w ten sposób własnością szerszej publi­
czności, że dawałby prawo za współudział finansowy 
do używalności lóż i krzeseł w miarę udziału 
pieniężnego.

Kiedy już myśl powyższa . rzuconą została, to 
n i e  n a l e ż y  r o z s ą d z a j ą c y m  s p r a w y  s z t u ­
k i  p o l s k i e j  w e  L w o w i e  c z y n n i k o m  z a ­
p o m n i e ć ,  z o m a i  a r s t  wo i 1 r ^ e ^ b a  n i o ma ­
j ą  w ł a ś c i  wi e  m i e j s c a  d o s t o j n e g o  s w e m u  
z n a c z e n i u .  Salo Towarzystwa sztuk pięknych 
przy placu św. Ducha, to ciasne i ciemne pokoiki,
0 wejściu cdstręcząiącem, które długo swemu prze­
znaczeniu chyba służyć nie mogą.

Dużo z tego braku zainteresowania się 
sztuką narodową u publiczności lwowskiej, trzeba 
położyć na karb owego kopciuszkostwa w pomieszcze­
niu dzieł sztuki.

A przecież ruch, rozbudzony w ostatnich cza­
sach, dzięki usiłowaniu p. Jasieńskiego, nio powinien 
rozpłynąć się jedynie w mgle frazesów polemicznych, 
ale musi zostawić trwały ślad zajęcia się ludności 
lwowskiej sztuką. Przecioż pięknych i licznych za­
bytków moc mamy z dawniejszych, szczęśliwszych 
czasów lwowskich za panowania „Rzeczypospolitej 
Polskiej", wykonanych i fundowanych przez sławetne 
mieszczaństwo lwowskie.

Olbrzymi prąd odrodzenia narodowego, przeni­
kający kraj wszędzie, gdzie jest lud polski i gdzie 
polska mowa sięga, musi, objąć w sobie całość życia 
kulturalnego.

Winian więc stanąć we Lwowie dom, poświęcony 
nietylko muzyce ale i s z t u c e  p o l s k i e j  t a k  w 
o d e r w a n y c h  s z t u k a c h  p l a s t y c z n y c h  i ma ­
l a r s k i c h ,  j a k o t e ż  i s t o s o w a n y c h .  Jesteśmy 
za ubodzy dziś, aby stawiać o s o b n e  we Lwowie 
pałace dla jednego i dla drugiego działu. Obok sali 
koncertowej mieścić się powinny widue i dobrze o- 
świetlone sale d la  w y s t a w y  T o w a r z y s t w a  
z a c h ę t y  s z t u k  p i ę k n y c h .  Imię energicznego 
prof. Antoniewicza, obecnego przewodniczącego To­
warzystwa, daje rękojmię, że szanowny prezes nie 
spocznie, póki myśl powyższa urzeczywistnioną nie 
zostanie.

Powiedziollśray, że chata sztuce polskiej odda­
na może się obejść bez tego szyku, tak dziś ulu­
bionego, dającego niby pałacowy wygląd budynkowi
1 wnętrzu. Ale dom ten może mieć nawet woboc 
gmachów warszawskich to pierwszeństwo, że będzie 
polskim od stóp do głowy, że go się ubierze w skro­
mną a le  n a r o d o w ą ,  n i e  od B e r l i ń c z y k ó w  
i W i e d e ń c z y k ó w ,  z a p o ż y c z a n ą  s z a t ę .

Dom dla sztuki polskiej we Lwowie wzniesio­
ny, powinien bowiem być sam wyrazom o dr ę b­
n y c h  f o r m b u d o w n i c t w a  p o l s k i e g o  i 
w t e n  s p o s ó b  z e w n ę t r z e m ,  w n ę t r z e m  
i p r z e z n a c z e n i e m  s w o j e m  s t a n o w i ć  
c a ł o ś ć  z w a r t ą  i s e r c u  p o l s k i e m u  mi ł ą.  

Więc wzywamy do dyskusji w tej sprawie.

  — ~  ...

8ABRYELA REUTER.

L O R N E T K A .
Morze leżało spokojno, blade, srebrno-popieląte. 

Lekka mgła poranna unosiła się nad wodą. Niebo 
stawało się już niebieskie, a zwycięskie słońce zmie­
niało mleczną barwę mgieł w migotliwy opal. Długie, 
białe smugi piany rozpływały się na wybrzeżu. Po­
wietrze było miękkie i ciche. Słychać było mruczące 
uderzenia fał o murowaną tamę.

Na promenadzie było jeszcze dosyć pusto. Sta­
ra przekupka ustawiała swój stragan. Obok niej sta­
ła kobieta z czarną grzywką i bronzową cerą — ja ­
kich tyle igraszki losu rzucają z południowych kra­
jów do północnych miast portowych. Obojętnie przy­
glądała się straganiarce, wyjmującej z koszów po­
marańcze i chleb świętojański. Wóz naładowany wę­
glem przejechał, a za nim podążyła gromada robotni? 
ków. Wzdłuż drogi biegły także dziewczęta, ziewa? 
jące i zmarznięte, spiesząc do sklepów. Potem 
nadeszła pani, prowadząca dziecko za rękę.

Na lewo rozciągała się przystań. Maszty i ko? 
miny wychylały się z mgły jak widziadła. Młoda pa­
ni, przechadzająca się z dzieckiem po wybrzeżu, zau­
ważyła, jak kontury stawały się coraz wyraźniejsze, 
jak teraz można już było rozróżnić białe i czerwone 
pasy na niskich kominach parowców, a potem sieć 
lin i ray statków żaglowych.

Duży żaglowiec wysunął się z lasu okrętów i 
wyjechał powoli, ostrożnie wybierając drogę wśród 
ciasnej przystani. Gdy miał już przed sobą wolną 
przestrzeń, posunął w dał spokojnie i dumnie, jals 
ze srebra utkane zjawisko.

— Tam, tam jedzie wujcio Fryc! — wołała 
dziecko wesoło, paluszkiem wskazując na wiotkie 
maszty, u których wzdymały się białe żagle, świe? 
cącejak śnieg wśród niebieskiej światłości.

— Bądźże cicho — szepnęła młoda pani zaru­
mieniona, oglądając się, czy też nikt nie dosłyszał 
okrzyku dziecka. Wyjęła lornetkę z torbbezki, zwie­
szającej się z ramienia. Pałce jej drżały, gdy 
szkła podniosła do oczu. Nic jeszcze nie mogła roz­
różnić, przesuwała śróbki.

Na pokładzie żaglowca poruszało się kilka 
osób z załogi, inni, przechylając się przez burty, 
spoglądali na wybrzeże. Dziecko niecierpliwie ska­
kało przy matce.

— Ja  nikogo nie widzę — wołało. — Co za 
szkoda! Już tak daleko odjochał, ton niedobry okręt!

— Widzę go — szeptała młoda kobieta — 
znalazłam! Stoi przy sterze jak obiecał. Obok niego 
marynarz obraca koło. On trzyma lunetę w ręku, 
on nas szuka, Kasiu!

Spiesznie wyciągnęła z kieszoni batystową chuste­
czkę i powiewała nią w dal. Przecież on trzymał w ręku 
lunetę — z pewnością widzi ją  tu na samym rąbku 
wybrzeża, smukłą i zgrabną, w popielatym płaszczu 
i małym kapelusiku, zarazem dziecinną i poważną, 
z tą  małą dziewczynką, przesyłając rączką poże­
gnanie.

I  znowu przyłożyła szkło do oczu — to cen­
ne, drogie szkło, które dozwoliło jej zobaczyć go 
raz jeszcze tak wyraźnie: jego silną postać, tak 
zgrabną i elegancką zarazem — tak elegancką, jak 
gdyby odjeżdżał z ambasadą, a nie jako pierwszy 
sternik na żaglowcu, pomyślała przy pożegnaniu. 
Jego świeżą, opaloną twarz zo śmiejącemi oczyma — 
ach gdyby tylko na chwilę odjął lunetę — tak nie 
mogła widzieć jego oczu... Lecz ich poczciwe spoj­
rzenie miała na zawsze w duszy.

Tak polubił jej dziecko — umiał bawić się 
z ni om tak ślicznie — był tak dobry dla niego. To 
nauczyło ją  zaufania. Nie był jak inni, co podchleb- 
stwem i natarczywym hołdem starali się pozyskać 
młodą wdowę. Dia niej był przyjacielem, a dla ma­
łej niemal ojcem. Codziennie około podwioesorku 
zjawiał się w jej małym, cichym saloniku, na poga­
dankę z nią i z Kasią. To serdeczne ciepło, z któ- 
rem skarżył się, że ona uczy go znowu tęsknoty za 
krajem...

— Jeszcze raz mieć możność kochania — raz 
jeszcze mieć nadzieję... To tak miło, gdy jest się 
jeszcze młodą. Raz jeszcze zacząć żyć...

Jak  jego ostatnie spojrzenio przołeciało z buzi 
dziecka na jej usta... jak paliło jego ostatnie ucało­
wanie ręki...

Łzy zamgliły szkła; nic już nie widziała.
— A gdy powróci... za rok?...
Stojąca dotąd przy straganie kobieta z rozwia­

nym włosem i bronzową cerą przybliżyła się powoli 
do młodej pani. Ona także swemi czarnemi oczyma 
wpatrywała się w morze. A teraz spoglądała na 
lornetkę; tam i napo wrót, na wodę i na szkła, z nie- 
poakromionem pragnieniem.

— Pani? zagadnęła głosem, przymuszonym do 
skromności. Gdyby pani łaskawie chciała pozwolić... 
Głośne łkanie przerwało jej. Żebym raz jeden mo­
gła spojrzeć przez te szkła?

— O chętnie, odparła pani, spoglądając na 
kobietę zdziwiona i zakłopotana — na wytarty, ja­
skrawy szal na bujnych kształtach i czarną, pomiętą 
koronkę na czarnych warkoczach. Jak  jej usta drża­
ły, połykając łzy, a potem rozchyliły się w rozko­
sznym uśmiechu.

Znalazła go — to był on, co przy niej siedział 
co wieczora w piwnicznej gospodzie, gdzie maryna­
rze palili, grali i dostawali ubogie pożywienie —
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on, który był panem, jak to zaraz poznać było mo­
żna ~~ którego podziwiała, że się nigdy nic upił — 
że nigdy nie wszczynał hałasu i bójek, i nie trzeba 
go było wyrzucać za drzwi, jak innnych gości. On 
pomagał jej rachować i gospodarzyć z przezornością 
mężczyzny i szczerością dziecka; uwielbiała go jak 
matka i kochauka zarazem, z oddaniem się wierne­
go psa, dla niego poświęcała oszczędzony grosz, 
żeby gęstą rybią zupą i dobrym winem przykuć do 
siebie młodego smakosza, który pomimo swego pań­
skiego surduta umiał kochać tak dziko i tak gorąco.

 ̂ Ach — gdyby tak musiała stać tu, gdzie ka­
zał jej przyjść z ostatniem pożegnaniem, i niewido­
ma i poddana spoglądać za oddalającym się okrę­
tem... Namiętnym ruchem przycisnęła lornetkę do 
piersi i ucałowała ją.

Z tęsknym uśmiechem rzekła stojąca obok
pani:

— Podajmy szkła tej tam dziewczynie, ona 
także żegna coś drogiego.

Zadyszana, zaczerwieniona nadbiegła, wlokąc 
ciężki kosz, i jej niebieskie oczy rozpaczliwie błą­
dziły po wodzie, w stronę ulatującego statku; ręką 
przysłoniła oczy, a potem niepocieszona przycisła 
czerwone piąstki do oczu i płakała.

— Chciałabyś też raz jeszcze zobaczyć swój 
skarb? Zawołała na nią młoda pani. — Poczekaj, 
nastawię dla ciebie szkła I Lecz właściwie ona chcia­
ła sama spojrzeć. Jasnowłosa służąca w białym cze- 
peczku na gładko przyczesanej głowie dygnęła nie­
śmiało, milcząc.

A potem krzyknęła z dziecięcej radości.
Tam opierał się o burty — jakby widziała go 

przed sobą, jak co rana czekał na nią na rogu ten 
którego żywa wesołość oszołomiała ją , który nie żą­
dał ordynarnie jak inni, ale obchodził się z nią doli* 
katnie i dobrze jak brat... O ta  szczęśliwa noc na 
gorącem ciasnem poddaszu... O ten dobry, kochany 
człowiek... Za rok, gdy powróci, nazwio ją  Bwoją 
żoną. Wierząco uśmiechnęła się do przestrzeni, do 
nadziei, ulatujących tam — dalej i dalej...

Lornetka przechodziła z rąk do rąk. Człowiek 
przy sterze żaglowca patrzał na trzy postacie stoją­
ce przyjaźnio na wybrzeżu. Jak  ono były posłuszne 
jego prośbie... Uśmiechnął się, a w jego jasnych, pi­
wnych oczach zamajaczyło wzruszenie. Ręką otarł 
łzę. On przecież lubiał je bardzo wszystkie trzy — 
każdą inaczej. Potom odwrócił się i poszodłdo swo­
jej roboty.

Jak  mglisty, biały cień, jak  niewyraźny sen, 
statek zniknął na widnokręgu. Kobiety zamieniły po­
zdrowienie, a gdy się znów spotkały, nie znały się 
wcale.

Lornetka nic nie zdradziła.

Ojczyzna w pieśniach poetów polskich.
Magistra vitae, historya, pocieszy eielką jest lu­

dów gnębionych! Opowiada ona wprawdzie o wielu 
ujarzmieniach, które zakończyły się zupełną zagładą, 
z drugiej jednak strony, jak ie krzepiące znajdujemy 
w niej przykłady wydobywania się z jarzma mozołem 
i ofiarą pokoleń... A naród, co dokonał wyzwolenia 
się, tem trwalej potem, bo tem roztropniej i ostro­
żniej używa swej, drogo okupionej, niepodległości.

Z nadzieją, że i jemu kiedyś zabłyśnie słońce 
swobody na nowo, — nigdy nie rozstawał się nasz 
naród. Mimo prób ciężkich, doświadczeń bolesnych, 
zawodów, które mogły zachwiać wiarę, utrzymywała 
się ona zawsze i utrzymuje się nienadwątlona. Jeśli 
zań zwątpienie nazwaó można istotną śmiercią, to 
trudno wątpić, że naodwrót istota życia mieści się 
w owem silnem przeświadczeniu, które odpycha od 
siebie martwość, które wierzy we własne siły i pra­
wa, które ufa, że tym siłom dane być musi kiedyś 
swobodne pole działania, a tym prawom posłuch 
u świata.

Lecz aby przeświadczenie takie mogło się za­
korzenić i przetrwać kataklizmy dziejowe, należy je 
krzewić, pielęgnować, podtrzymywać. Zadanie to o na­
szych dziejach porozbiorowych, wzięła na swe barki 
poezya. Jej zresztą z natury rzeozy przypadło ono 
w udziale; miłośnica dobra i piękna, mogłaź znaleźć 
szczytniejszą dla siebie misyę? To też jak westalka, 
czuwa ona niestrudzenie nad zniczem uczuć narodo­
wych, napawa się krwią i łzami, aby kiedyś zadąć 
w potężną surmę tryumfu.

Przez długie lata niewoli wije się jak nić prze­
wodnia — pieśń patryotyczna. Żaden prawie z po­
etów naszych nie omieszkał dodać do niej od siebie, 
na co stać go było...

Wielu z nas nie wie nawet, jak bogatą mamy 
poozyę patryotyczną. Pieśni bolu i otuchy rozpro­
szone po książkach i pismach uchodzą zbyt prędko 
z oczu, a tem samem z pamięci, rozmijając się wobec 
tego ze swym celem.

Ryła to więc myśl szczęśliwa, myśl prawdziwie 
obywatelska, która natchnęła Władysława Bełzę do 
ttyęcia pewnej przynajmniej grupy tych utworów 
w antologią, ) aby nietylko odświeżyć w pa.

*) Ojczyzna w pieśniach poetów polskich. Głosy 
poetów o Polsce. Zebrał Władysław Bełza. Lwów. 
KWgarnia U. Altenberga. — 8o str. 384.

mięci niejeden utwór zapomniany, lecz także podać 
obraz rozwoju poezyi patryotycznej w różnych okre­
sach naszej historyi porozbiorowej, aż do doby naj­
nowszej.

Ślicznie wydana książka obejmuje sześć działów 
a mianowicie: I. Polska w upadku. Legiony. Czasy na­
poleońskie. II. Czasy w. ks. Konstantego i Królestwa 
Kongresowego. III . Rok 1831. IV .-Epoka spisków 
i rok 1846-1848. V. Rok 1861— 1873. V I. Pro 
Deo et Patria.

Antologia została w ten sposób ułożona, że prze­
glądając jej karty, ma się przed oozyma jakby hi- 
storyę naszą, — wszystkie ważniejsze zdarzenia, 
opiewane przez poetów. Jest to może więcej niż hi- 
storya, odnosi się bowiem bezpośrednie wrażenie 
chwili, która natchnęła twórcę pieśni do jej wyśpie­
wania.

Zupełnie inaczej przemawia naturalnie np. Adam 
Czartoryski w „Obrazie Polski w upadku", pełnym 
klasycznej kunsztowności i posągowego spokoju, ina­
czej Kajetan Koźmian w „Odzie na pokój w r. 
1809M wielbiącej „nowego EnceladaM, a zupełnie 
inaczej np. Mieczysław Romanowski w „Pieśni mło­
dej wiaryw. Nie idzie tu o samą nutę zewnętrzną 
poezyi, o jej styl, zgodny oczywiście z upodobaniem 
epoki. Różnice sięgają głębiej — odsłaniają chwilowy 
stan temperamentu narodowego, stopień jego wzbu­
rzenia, jego bolu i otuchy, wreszcie jego pojęoia 
o dziejowej miśyi Polski i o Bposobaoh, jakiemi da 
się ona przeprowadzić.

A jednak mimo tych różnic, tło pozostaje za­
wsze jedno i to samo — i na niem właśnie opiera 
się to krzepiące przeświadczenie, że Polska nie 
zginęła.

Taki Nie zginęła — oto hasło naszej poezyi 
patryotycznej, oto kanwa, na której ona snuje swe 
obrazy nieraz krwią ociekające, to znów pogodnej 
ufności pełne. Ta sama nuta brzmiała uara w obwili 
upadku; ta sama popychała naród do bohaterskioh 
porywów; ta sama, jak anioł miłosierny unosiła się 
nad zgliszczami, w których grzebał on nadzieję ry­
chłego wyswobodzenia.

Dzisiaj wśród mozolnej, oiohej pracy nad od­
rodzeniem, nie licząc już na łaskę cudu, ani na to, 
by ktoś obcy za nas nadstawiał karku, śpiewamy ją  
znowu pełnym, wielkim głosem, który tylko niezłomna 
wiara może z siebie wydobyć.

A książka Bełzy jest jedną z tych właśnie, 
co obrały sobie za zadanie, podtrzymać ową wiarę i 
krzewić.

Niechże jej nie braknie w żadnym domu pol­
skim. Rozczytujmy się w niej sami jak w księdze 
świętej i dawajmy ją naszym dzieciom i wnukom, 
aby szły w życie z godłem „Pro Deo ei Patria ! /*

w. i.

Szopen na scenie.
(Oryginalna korespondeneya „Słowa Polskiego“).

Medyolan, 29 listopada.

Na wszystkich ustach: Szopen. Na mnrach 
kamienic, na kioskach inseratowych sążniste afisze:

Prima rappresentazione 
deW opera in 4 ałti composta 

da Oiacomo Orefice sulle melodie 
di F . Chopin 

verei di Angiolo Orvieto:
„Chopin*.

W kawiarniach, ntratoriachK tematem rozmów 
nowa opera: splendida! magnifica! A przytem Włosi 
wiedzą i pamiętają o tem dobrze, że Chopin był 
Polakiem.

Przy kasie „teatro lirico interna2ionaleu ścisk 
ogromny; z wielkim trudem można dostać: poltrone.

...Za kilka chwil ma się zacząć przedstawienie. 
Przeglądam partyturę i libreto, wydano prze« Rico- 
dfego. Osobami opery są: Szopen, Flora (prawdopo­
dobnie pani George Sand), Stella ( ? ) ,  E lio  (przy­
puszczalnie Musset) i U fratre (zakonnik). W szarym 
tłumie chórów: przyjaciele, znajomi, łyżwiarze, rybacy 
z Majorki i paesani polacchi (włościanie polscy).

...Przyciemniają lampy w am fiteatrze; dyrektor 
orkiestry: Giovanni Zuccaui, daje znak rozpoczęcia.

Żduję,  że nie posiadam wiedzy muzycznej pa­
nów Bersona, czy Neuhausera, bo wiedziałbym, któ­
rym z szopenowskich motywów zaczyna się uwer­
tura. Tak zaś wiem tylko tyle, że to któryś z mazurków, 
że nic w tem Włocha, a tylko nasz Szopen, i że te 
wszystkie melodye, jakie za tym mazurkiem szeroką 
falą dźwięków płyną, choć stare, są całkiem dzisiej­
sze, że to do ideału doprowadzony modernizm mu­
zyczny l

Uwertura skończona — huragan oklasków; 
choć Szopen we Włoszech dobrze znany, entuzyazm 
żywiołowy l Na wszystkich ustach nazwisko naszego 
genialnego muzyka. Wszyscy wiedzą, że to Polak. 
Słyszę, jak ktoś, który czytał protest Sienkiewicza, 
oburza się na Niemców.

I  znów płyną melodye te przepiękne, te znane, 
czasami potężne, a czasami tak bolesne, jakby w nich 
ból był nietylko indywidualny — płyną i płyną i wy­
pełniają mi mózg i duszę i oczarowany jestem pięk­
nem, jak nigdy przedtem nie byłem. To nic, że

libreto słabe; słów nie słucham — libreto daje mi 
obrazy, daje moim oczom barwny punkt oparcia; 
łatwiej mi się skupić i pełniej oddać muzyce.

Obrazy te — wystawa bardzo staranna, boga­
ta — są następujące: Akt I. Rzecz dzieje się w Pol­
sce: L as; śnieg pada, łyżwiarze, włościanie — stro­
je polskie całkiem fantastyczne, do rzeczywistych 
wcale nie podobne. Szopen przed wyjazdem za gra­
nicę żegna się ze Stelą.

Akt II. Rzecz dzieje się pod Paryżem: wspa­
niała willa i park. Królową myśli Szopena jest 
Flora.

Akt III. Widać morze — wyspa Majorca. Szo­
pen chory, tęskni za krajem, choć go Flora pielę­
gnuje.

Akt IV. wreszcie. Pomieszkanie w Paryżu: 
Szopen kona w otoczeniu Flory, Steli i Elia.

Popularny polonez a-dur i marche funebre nie 
są zużyte.

Bardzo szczęśliwie zastosowano w drugim ak­
cie fortepian, z którego dźwiękami łączy się zwolna, 
począwszy od skrzypiec, cała orkiestra.

Wykonanie przez orkiestrę i chóry było wzo­
rowe. Z solistów słusznie oklaskiwano p. C. Ferrani, 
która śpiewała Florę i p. A. Fornari (Elia). P. Bor- 
gatti, ceniony we Włoszech tenor, któremu powie­
rzono partyę Szopena, był przesadny w grze i 
śpiewie.

Giacomo Orefice jest znanym już i cenionym 
w® Włoszech muzykiem; librecista Orneto młodym 
poetą, którego wiersze znalazły dużo uznania.

Opera „Chopin" ma być niebawem wystawio­
na w teatrze Constanzii w Rzymie i w teatrze S. 
Carlo w Neapolu. Muzę Szopena czekają nowe try­
umfy. Ignacy Ńikorowicz.

I T o w l n y .
M uzeum  S zo p en o w sk ie . Istniejące od lat 

trseoh przy warssawBkiem To w. musy oznem sekoya 
imienia Szopena, od sawląsku swego gromadzi wszel­
kie pamiątki po Szopenie, w jakimkolwiek zostające 
związku z jego życiem, działaluośoią lub twórczością. 
Pamiątki te , już dziś poważny zbiór staniowiące, a 
obeonie miesioząo® się przy warszawskiem Towarzy- 
•twi® muzyoznem, znajdą iczaaem godne dla siebie 
schronienie i opiekę w instytucyi, mającej nosić nazwę 
„Muzeum Bzopeua".

Zadanie to może byó tem ryohlej spełnione, o ile 
do jego urzeczywistnienia przyczynić się seohcą posia- 
daoze pamiątek po Szopenie. Wszelkie bowiem pamiątki, 
w prywatnyoh znajdująoe się rękaoh, giną zwykle ze 
śmiercią właściciela, lub rozproszone po świeoie nie ma­
ją tego znaozenia, oo zebrane razem w jeduem miej­
scu 1 oddane pod opiekę instytucyi, wlasnośó ogółu 
stanowiącej.

W ten sposób powstało: Mozarteum w Saloburgu, 
Muzeum Goethego w Weimarze i Frankfurcie nad Me­
nem, Muzeum Szekspira w Stratfordzie, Dom Matejki 
w Krakowie i wiele innych. Jeżeli więc cały świat 
ucywilizowany oddaje cześć swym geniuszom, zbiera 
najdrobniejsze nawet po nioh okruchy, by tym sposo­
bem przechować po wsze*ozasy pamięć o swych na­
tchnionych synach, to i my winniśmy wszelkich doło­
żyć starań, ażeby uchronić od zagłady i zebrać razem 
pamiątki po genialnym muzyku świata, który jest ohlu- 
bą i saBzcsytem naszym.

Wszystko, co ma jakikolwiek związek z osobą, 
życiem lub działalnością Szopena wejdzie w skład Mu­
zeum jego imienia: autografy jego listów i nut, listy 
jego rodziny i prsyjaoiól do niego lub o nim pisane, 
wszelkiego rodzaju wizerunki, oryginały i kopie, jako- 
też portrety jego rodziny i przyjaciół, wszystkie wy- 
dauia dzieł, czasopisma we wszystkich językach , od 
ohwili wystąpienia naszego mistrza na arenę artysty­
czną, z każdą, choćby najmniejszą, o nim wzmianką, 
przedmioty, stanowiące niegdyś wlasnośó jego lub naj­
bliższego otoczenia, słowem wszystko, oo z Szopenem 
może mieć jakąkolwiek łączność w uajszerszem tego 
słowa znaczeniu.

Inną sferę działań Sekoyi stanowią wydawnictwa, 
dotycząoe osobistośoi Szopena, ogłaszane w miarę na­
pływających materyałów. Wstępem do prao tyoh jest 
przekład z oryginału angielskiego, dwutomowego, zna­
komitego i jak dotąd, najlepszego dzieła o Szopenie, 
opracowanego przez Fryderyka Nieoksa. Druk tego 
dzieła już rozpoczęty.

O ryg in a ln e  honoraryum . Peszteński Ma- 
gyar Hirlap wystosował do Henryka Sienkiewicza list, 
w którym redakeya prosi autora, aby zechciał napisać 
cośkolwiek do numeru gwiazdkowego, jaki ma byó 
wydauy przez to pismo. Zarazem oświadcza redakoya, 
że nie proponuje mu żadnego honoraryum pieniężnego, 
gdyż utwory geuiahiego pisarza uie mogą byó ocenia­
ne na tak marny kruszec, jakim jest złoto. O ile więo 
raczy się przychylić do ich prośby, ofiarują mu to, oo 
ziemia węgierska produkuje najlepszego — beczkę wy­
borowego wina węgierskiego.
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WENTYLAGYA 
Ł A Z IE N K I

Parnie i Snszarnie
Aparata desyn- 

fekcyjne etc., eto.

„Confiserie Union“ we Lwowie.
3f| parowa fabryka eikrów ieiekoMy §§£

poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastoso­
waniu postępowych środków wykonane w y ś m ie n it e  kra­

jowe fabrykaty specyalne: jako to:
J|ngielBkie, francuskie i szwajcarskie bonbony i Cukry Wszoł­
ek  kiego rodzaju. Bonbony atłasowe, produkta słodowe, kar- 
pelki owocowe, bonbony salonowe. Wyśmienite cukierki de- 
lerowe w różnych doborowych gatunkach (Dragóes Pralinóes). 
peserowe pieczywka, biszkoty, herbatniki, pierniki. Orientalne 
gpecyały cukrowe. P rzeróine a rtyku ły  świąteczne na Boże 
Narodzenie i Wielkanoc, od pojedynciych do naj wytworu.

Eukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe, skórki po- 
' marańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owo- 

powy do smażenia owoców, marmolad, soków i t p., jako 
względnie najtańszy dodatek, zamiast zwykłego cukru bura* 
^owego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy  środek 
pamiast masła i mic-u. Wreszcie rozmaite soki owocowe, 
piarmolady i t. p. — Nadmieniamy, że wszystkie artykuły su- 
jfowe i materyały potrzebne do wyrobu naszych produktów, 
które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kontro­
luje stale chemik sądownie zaprzysiężony. 4886 28—24

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie
pi. Z a m a r st^ B O W sk a S I , Z a r z ą d  Ł u k a s iń s k ie g o  4 .

{Skład główny: pi. Gołuchowskiego 9. —  Filia; Rynek 12

BOMIgJSM N A  Ś W IĘ T A I IBMai^Ma 
St. Dzierżą &  Jf. Romański.

Nowo otwarty w Gorlicach, Bynek 27 H an d el 
k orzen n y  Chrześcijański utrzymuje i poleca: kawę, 
jierbatę i wszelkie towary kolonialne, mąkę, krupy 
i inne produkta spożywcze. Mydło, świece, artykuły 
Ślomowe i gospodarcze. 8911 3 —8
Wms> węgierskie, austryackie i  kuracyjne, koniaki, 

rumy Jamaica, różne napoje gorące i  t . d.
Ręcząc za towar św ieży doborowy, ceny na jprzy­

stępniejsze i mląjsiarann ięjnę obsługę.
D ziękując Szanownej P. T. rubU em ości za dotych­

czasowe w zględy , polecamy się i nadal łaskawej pamięci.

Leopold F ld s c to e ł r e r  & Co.
Koniak, Śliwowica i gorzelnia wódek (boro- 

wiczek) w NAGY-KANIZSA (Węgry)
pferuje za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem n&- 
)eżytości gwarantów, prawdziwy koniak za litr 4—8 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica świeża 2—3 k. 
gwarantowana prawdziwa śliwowica stara 3—4 k. 
gwarantowane prawdziwe wódki borowiczki 2—4 k.

Prży odbiorze 4 litr. także sortowanym f r a n c o  do 
każdej stacyi pocztowej. Dla odsprzedających odpowiedni rabat. 
^  9264 10—4

S ^ O I R T .
Gyklistyka.

Jan Fookema jeden z najgłośniejszych w la­
tach 1890 — 1892 jeźdźców na Wysokiem kole, sm&rł 
nagle przed paru tygodniami na pokładzie statku w dro. 
jdze do Bombayu. Fookema pochodził z zamożnej ho­
lenderskiej rodziny.

K ról włoski przyjął godność honorowego pre- 
pesa komitetu, organizującego przyszłoroczne mistrzostwa 
Światowe w Rzymie.

W yoieczkę towarzyską na kotaoh do Bo­
śni i Heroogowiny organizuje na rok przyszły austryaoki 
Touring - Club. Klub Cyklistów w Serajewie obiecuje 
poozynió wszelkie możliwe ułatwienia wyoieozkowcom 
w tej interesującej podróży.

Pewien szkocki sędzia wydał niedawno wy- 
fok w skardze cykiistki o odszkodowanie, który, gdy­
by nawet nie całkiem słuszny, musi być uważany ja­
ko ryoerski. Oskarżony jeohał z dwoma przyjaciółmi 
goioińoem, kiedy naraz zprieoiwnej strony nadjechały 
jłwle cykiistki. A że, żadna z dwóch partyj nie była 
pklonną do uztąpienio z drogi, zderzenie okazało się 
pienniknionem. Skarżąca utrzymywała stanowoso, że 
wypadek nastąpił wskutek stej woli i lekkomyślnej

Iazdy oskarżonego. Oskarżony, przeciwnie itaeymywał, 
ie oykliatka jechała fałszywą stroną i była zdenerwo­
waną. Zdenerwowanie oyklistki wystarozyło sędziemu. 

Jeżeli była zdenerwowaną, wywodził, to nie mogła oy- 
pliatom ustąpić. Nerwowość jednak nie może być pracz 
pęd uważaną jako karygodna. Dlatego toż, rozumie się 
parno przez się, cyklista powinien był seakeopyż i  kole

Księgarnia I skład nnt

S. A. Krzyżaoowskiego v Krakowie

Biuro techniczne
Urządzenia Zakładów 

kąpielowyclii Tabrycznycl
Wyłączne zastępstwo

Motorów .Otto1
Langena & Wolfa

stałych i przenośnych 
do gazu, benzyny i spi­

rytusu.

poleca: $850 W

Gall Jan. Kolędy na 4 głosy chór męski a capeila:
1. Witaj Jezu ukochany. 2. Bracia patrzcie jeno. 
8. Pasterze drzemali w dolinie. 4. Jezus malu­
sieńki. 5. Fan z nieba i z łona. 6. Nużmy bracia 
pastuszkowie. 7. Hej bracia czy śpicie. 8. Przy- 
bieżeli do Betleem pasterze. 9* Północ już była. 
10. A wczora z wieczora. 11. Pasterze miii. 
12. Anielski chór . . . .  kor. 8*—

OehmańsU J. Pastorałki, czyli zbiór kolęd ludowych 
do śpiewu lub na sam fortepian , kor. 2 4 0

RichMng W. Zbiór kolęd na fortepian i do śpiewu 3*—
PierosławsU J . Zbiór kolęd do śpiewu z tow. for­

tepian. lub na sam fortepian . . kor. 2*40
C3T Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Mowo otwarta we Lwowie
przy uh K op ern ik a  2 , vis ń vis pasażu Mikolascha

F I L I A 3644 9

Zwitku bandlowega Kółek ro ln iczy ch
w  K r a k o w i e

•n.trsEjym.TLje zxa słsła-ębeie 1 p o l« c a :
Kawę, Herbatę i wszelkie towary kolonialne; Mękę,
krupy i inne produkta spożywcze; My&a, świece, ar­
tykuły domowe i gospodarskie; Wina węgierskie, au- 
stryacki8 i kuracyjne; Koniaki, Rumy Jamaica, różne

napoje gorące itd. itsl.
Ręcząc m  towar świeży, doborowy, cm y  najprzystęp­

niejsze i najstaranniejszą obsługę. 

O a n & i t e i  d & r m ®  I o p ł a t n i o !

Br. ST. OLSZEWSKIEGO
Biuro techniczne naftowe we Lwowie, u!ioa 3 Maja liczba SO 

(fili* w Krakowie, Bracka 1. 7) — poleca:
Palniki naftowe żarowe ze światłom auerowgkiem o sile 
do 85 świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz 
wykluczono. Piecyki naftowe o płomieniu gazowem, prze­
wyższające wszystkie dotychczasowe piecyki naftowe. Na­
ftę cesarską żarową, co do dobroci i siły światła, jak na­

fta amerykańska. 8068 4—8

7554

Ha sezon jesienny i zimowy
•wój obficie zaopatrzony

MAGAZYN I PRACO W N IĘ FU T E R

S A M U E L A  W A L D G A N A
w e Lw owie R ynek i. 10

Poleca wszelkie gatunki FUTER we wszystkich rodzajach 
i gatunkach

po cenach najprzystępniejszych
ta k  gotowe, jak otei skóry pojedyńozs.

Zamówienia z prowinoyi za nadesłaniem dokładnej mia­
ry, uskuteczniam spiesznie, akuratnie i sumiennie.

Daję na wypłatę i  ratach miesięcznych.
Przyjmuje do przerobienia stare futra wszelkiego 

rodzaju po oenach najtańszych, również takowe do prze- 
thowania przez lato. 7614 12—10

Dużo pieniędzy!
do 1.000 koron miesięcznie mogą uczciwie 
zarobić osoby każdego stanu, (także jako 

uboczny zarobek) 9160
Bliższe szczegóły pod: „REELL 191“ Anon- 
cen fiure&u, Stuttgart, Schickstrasse nr. 6.

Na zimę!
M . A .  A U G U S T Y N
ul. T eatralna L 7, swój cMoSc s& epatrscny

Magazyn futer
we wszystkich możliwych gatunkach jak: futra podróżne krytą 
materyą i futrem, kurtki do polowania, fntra miastowe, paltoty 
damskie, saki, peleryny najmodniejsze, colier boa, czapki, za, 

rękawki i t p. materye na wierzchy w wielkim wyborze. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia z całą akuratnością 

sumiennością i gustem, zaś za trwałość towaru gwaranoya w 
zupełności. 7508 6-6

Cenniki na żądanie gratis i franco.

i zrobić miejsce, jeżeli widział, że oyklistka nie panu­
je nad swoją maszyną. Cyklista nie ma prawa zoshi- 
jftó niedoświadczonego kolegi i wymawiać się potem, 
że tamten powinien był uważać. Tak rozumując, przy­
znał sędzia słuszność skardze oyklistki.

W rsystki©  forteca w okręgach wojskowych 
warszawskim i wileńskim postanowiono zaopatrzyć 
w znaczną ilośó rowerów na potrzeby zorganizować 
się mających oddziałów cyklistów do celów wywiado­
wczych i szybkiej kommiikacyi korespondencyjnej. Dla 
okręgów tych zamówiono już 500 rowerów marki 
„Triumph" za sumę 68.000 rubli.

Samoohody.
K siążę A brusów , który, jak wiadomo, mu­

siał się i  matchu z kawalorem Colteletti s powodu pęk­
nięcia osi swego samoohodu wycofać, zamiersa znów 
na wiosnę stanąć do współzawodnictwa se swoim 
przeciwnikiem.

Książę Abrnaów został w ostatnich ozasaoh ozłon- 
kiem włoskiego klubu automobilistów.

W  T u ryn ie  odbędzie się w przyszłym roku 
międzynarodowa wystawa samochodów. Przy tej spo­
sobności mają się odbyć większe wyścigi i próby mo­
torów. Wyścigi odbyć się mają na zpocyaM© w tym 
celu zbudowanej drodze na przestrzeni 2 kim. dookoła 
płaca wystawowego. Obszar pod wyztawą przeznaczo­
ny obejma#* 5009 kwadr. metrów.

fison&ierinL
Turniej szermłercy urządzony w Saskim ho­

telu w Krakowie 9 i 10 b. m., odbył lię przy zna-
©zmsra zamtoresowaniu publioinoM, a sskels p. No­
wotnego, wystawił bardse dobre świadectwo. Biorący 
udział w turnieju uczniowi* tej z*keł& edanaesyF się

precyzyą i elegancyą ruchów, wprawą w prowadzeniu 
klingi, brawurą i przytomnością umysłu.

Jury, składające się z kap. gen. sztabu hr. Sze­
ptyckiego jako przewodniczącego, dr. Waligórskiego, 
kap. Bijaka, dr. Bielawskiego, Liunemanna, por. Rauŝ  
sa i dr. Rowińskiego, przyznało następujące nagrody: 
W walce na florety: medale złote pp. H. Tarzewskie- 
mu i hr. Tarnowskiemu, srebrne ze złotą obwódką pp. J. 
Jaroszowi i S. Bobrowskiemu, srebrne pp. Małkowskie­
mu i Bandrowskiemu. W waloe na pałasze: medale 
flotę pp. J. Jaroszowi, J. Turkowskiemu, hr. Tarnow­
skiemu i Bobrowskiemu, medale srebrne ze złotą obwód­
ką pp. Wołkowieckiemu, Masłowskiemu, Józefczykowi, 
Prylińskiemu i Cbwistekowi, medale srebrne pp. Ban­
drowskiemu, Capucie i Zagórskiemu.

W poul-assaut na florety zwyciężyli pp. Turkow­
ski, Jarosz, Bobrowski, Tarnowski, na szable zaś pp. 
Jarosz, Turkowski, Tarnowski, Bobrowski, Wołkowie- 
oki i Małkowski.

Nazajutrz odbył się popis najlepszych uozniów 
sskoły p. Nowotnego, w którym odznaczyli się ssoze- 
gólnio pp. Hieronim hr. Tarnowski, Turkowska, Mał­
kowski i hr. Bobrowski.

W popisie mistrzów miejscowych 1 samiejscowyob 
brali udzi&i: por. Kułhanek z Wiednia, Moraweo z Tar­
nowa, Rauss, nauozyoiele szermierki Łinnom&nn i Fran- 
n©r z Łobzowa i por. Nowotny.

W końcu, nastąpiło wręozeaio srebrnego wleńo* 
p. Nowotnema w imieniu jogo uczniów przez hr. Tar­
nowskiego, oraz rozdanie nagród zwycięzcom, a wre­
szcie ofiarowanie daru honorowego p. Nowotnema praez 
oficerski klub szermierzy.
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Węgiel kamienny i Koks
najlepszej jakości — sprzedaje 

Spółka importu Węgla kamień, we Lwowie
u lic a  S y k s tu s k a  25. 8817 24-7

(dom IHNATOWICZA) Telefon nr. 324.

są  najlep sze?

Prawdziwe marmury, syenity, granity etc.
iv różnych kolorach i gatunkach do celów architektoni­
cznych i użytkow ych w blokach lub płytach surowych , 
jak również w zupełnem wykończeniu, podług własnych 
lub danych rysunków , ogółem w szelkie w yroby w tych  

materyałach, poleca 74528-6

F .  U .  E Ł O T N I C K I
Lwów, Pasa! Uansmana 8,

rastępca towarzystwa tyrolskich marmurów F ritz Zoller 
i S  . Wiedniu. Różne w zory , gotowe w yroby i próbki 

na składzie.

A  p o t h e k e r  N e u m e i e r s

t h m a - $ ± L
ihnePopiir,

PRZEZ LEKARZY POLECONY ,
OD WIELU LAT WYPB0B0WAMY 

DZIAŁAJĄCY
NIESZKODLIWY 

Do nabycia W aptece Szymona Haya we Lwowie:
Oryginalna dawka proszku kor. 2.—- 
Karton Cigarillos ,, 2.—

Aptekarz UTaiasiWer, Frankfurt n. Menem

Lwów. Jaflielloiiaka 22, tel. 4liH 

• Pat. wozy 6 i 8 metr.
DI Gwarancja u  całość Uf

52 w łasnych w ozów meblo­
w ych  patent.

C - & . I E 3 0  i  J E 3 L L I 2 T B Z ; .

z SchollschUtz
Fabryka konserwów 

Franz Ritter v. Felbinger, 
Sohóllschniitz In Mahren

więc nie­
szkodliwy 
dla płuc

• ł a w n e  od d a w n a  i przez znakomitych lekarzy polecone

jako lekko przeczyszczający i rozwalniający środek
nie przeszkadzają trawieniu i są zupełnie nieszkodliwe. Słodycz 
tych pigułek sprawia, że je nawet dzieci chętnie zażywają. 

Pudełeczko z 1 5  p ik n ik a m i kosztuje 1 5  ct., rolka z 8 pu­
dełkami, zawierająca 1 »0  p ig u łe k  kosztuje tylko 1  s ł .  w . a ,

l i i i  Należy żądać
czających pigułek*. — Prawdziwe są tylko w ten­
czas, gdy każde pudełko ma na spodzie naszą  
protokołowaną markę *św. Leopolda" w yciśn iętą  
czerwono-czarnym drukiem. — N asze protokoło­
wane pudełka, wskazówki użycia i opakowania  
muszą byó opatrzone naszym podpisem „ F ilip  

N eustein, aptekarz,*

F I L I P A  NEUSTEI NA
pod „£w. Leopoldem*, Wiedeń L Plankeng&sse 6.

Skład we Lwowie u Piotra Mikolascha i we wszystkich 
aptekach. 7443

NOWY MAGAZYN FUTER
o t w o r z y ł e m  P°<3* A r m ą :

M. Taschmann we Lwowie
prasy u l. Sykstoskiej 1. 3. 

utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju na sztukę jakoteż 
gotowe futra dla Panów i Pąń. które sprzedaje po cenach 
najumiarkowańszych. Zlecenia zamiejcowe wykonuję sumiennie 

i najpunktualniej. 10-  7

R s ir r (7 n  K orzystne *»-U c u  isAiU Kupno towarów 
pozwala mi sprzedawać wszel­
kie artykuły, w zakres handlu 
żelaznego wchodzące po zna­
cznie zniżonych cenach 
P i e c e  żelazne zwykło 
i Moidingera, Wanny długie 
} nasiadowe, Klozety pokojo 
we, Brzytwy angielskie i 
z Solingen, znaku bliźnięta pod 
gw aranoyą i prawem wy­
m iany, Miary do mierzenia 
grubości drzew (pni), toporki 
lasow e, wszelkie narzędzia 
dlarzemiósł i dyletantów. Kom. 
pletne wyprawy kuchenne z mo­
żliw ym  największym opustem 
przy większym odbiorze polecą

Piotr Chrząstowski
LWÓW, plac Kapitulny 1. 

(naprzeć. Katedry). 8578 10-9

Taniej jak wszędzie!
Tylko zł. 4 90
S e r w i s  stołowy, biały, 
prawdziwy porcelanowy, 
składający się z 30 sztuk, 
a mianowicie' z 12 tale­
rzy płytkich, 6 głębokich, 
6 deserowych, 1 wazy, 
1  sosierki z podstawką, 
.1 kompoty erki, 1 solniczki, 
1 półmiska długiego i 1 
okrągłego.

Tylko zł. 7 30
Serwis stołowy z piękną 
dekoracją, składający się 
z 30 sztuk.

Tylko zł. 3 30
Serwis szklany, gładki, 
składający się z 31 sztuk

Tylko zł. 420
Serwis szklany z mato­
wym paskiem, składający 
się z 31 sztuk. 9295 3-3

Tylko u
Roberta Questa
M a g a z y n  porcelany, 
szkła i prawdziwego na­

czynia kamiennego, 
w e  L W O W I E

R y n e k  l. 6*.

Ja niżej podpisany, HENRY de MAUDUIT, oświadczam i stwierdzam własnoręcznym pod­
pisem, źe bibułka cygaretowa z marką:

Le M o n
je s t p raw dziw ym  w yrobem  francuskim .

Ta powszechnie znana bibułka, jest z powodu wysoko odznaczających się własności, 
których żaden francuski, albo inne wyroby, w takim stopniu nie posiadają — nader cenioną; każdą 
bibułkę można bardzo łatwo rozpoznać, przez tę charakterystyczną „ M a r k ę  O r i lT o n 46.

Każda bibułka z tą marką jest wyrobem mojej fabryki w Kerisole pod Quimperle [Finistere) 
we Francyi i wysyła się od czasu istnienia tej marki, tj. od 15 lat (styczeń 1886) w y ł ą c z n i e  S iśm a ie :

T a o .  S C H ł T A B L  <Ss C c o = a .p .
Oświadczenie to złożone w Kerisole zgodne jest zupełnie z prawdą.

Dnia 12 grudnia 1900 r. H en ry  de M a u d u it  m. p.
Vu pour lógałisation de la signature de Mr. Henry de Mauduit apposóe ci-dessus.

Quimperló, le 12. Dócembre 1900.
Le Maire:

R ic h a r d  m. p.
Vu par nous. Prófect du Finistóre pour lógałisation de la signature de M. Richard, Maire de Quimperló. 

Quiraperló, le 17 Dócembre 1900.
Pour le P refeot:

Le Secrótaire Gónóral dólógue 
M c n a r d  m. p.

Vu pour lógałisation de la signature de M. Menard, Secrótaire gónóral.
Paris, le 19. Dócembre 1900.

Pour lo Ministre de rintórieur:
pr. le chef du bureau du secrótairat dółóguó.

E . K u s s o l  m. p.
Le ministre des affaires ótrangóres certiflc yóritable la signature de M. E. Kussol.

Paris, 19. Dócembre 1900.
Pour le Ministre:

pr. le chef du bureau dólógue 
E . K o rp e l m. p.

Vu pour lógałisation de la signature du ministóre franęais des affaires etrangóres apposóe ci-contre. 
Paris, le 19. Dócembre 1900. 9044 2-2

Pour PAmbassade d’Autriche-Hongrie:
C z e r n in  m. p.

H*
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W£MBUd apbljfl I Uldlwld II dWIBlillS. w  T e n c a y n lm , staeya kolei i poczty w KRZESZOWICACH

M a s z y n y  

do szycia.

I
Przy masowych za- 

chwalaniach tak zwanych tanieli ma­
szyn do szycia, powinien każdy kupu­

jący uważać na to, aby także coś dobrego do- 
stał - Maszyny do szycia Pfaffa, dają t  
w s k u t e k  ich uznanej dobroci najpe­
wniejszą gwarancyą za trwale zado­
walające uslngl.

Składy we wszystkich prawie miastach
11862 Fabryka maszyn do szycia 1000 roMnlk 

G. M. PFAFF, KAI SERSLAUTEEN. 7787

12— 11 Wyłączny s k ła d  maszyn do szycia n
ANTONIEGO WANASAIEGO w Białej (przy Bielsku).

Pierwsza górno-austryacka fabryka 
palenisk kuohenych.

H. KOLOSEUS, W ELS

1/lirUMir * ielm, •malin, por [\U OtHlIC. eelaay i majolikl
Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany handel żelaza, 
jeśli nie ma wysyłki wprost.

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  g r a t l e  
1479 ł  f r a n c o .

p t  CEYLON- 
HERBATA

Marka
ochronna

G. A. MARINITSCH
1 Csiambo (Ceylaa)

Wiedeń, IV. Paulanergasse 1 0 ,1. Stock
Jedyna w A u stro- W ęgrzech, wprost z p łon iący j w o r y ­

g inalnych  pakiećikacn im portowana herbata Ceylon.
===== Waga netto, opakowanie nie wlicza się. =====

Wysyłka na prowinoyę. Ceoniki bezpłatnie i franko. 6908

JA ANNA GSILLAG
z mojeml 1 9 5  ctra. długiem! 
olbrzym i e m l *Łoreley“
włosami otrzymałam je wsku­
tek używania pr z ez 14 m i e- 
s i ę o y prsezemnie wyna­
lezionej.pomady. Została ona 
uznana Jako jedyny środek 
przeciw wypadaniu włosów, 
powoduje porost, wzmacnia 
korzonki, u panów powoduje 
siln y  sarost i użycza już po 
krótklem używaniu tak wło­
som na głowie jak i na bro­
dzie naturalny połysk i gę­
stość i chroni je od wcze­
snej siwizny, aż do póżneg

wieku, 8976 20-41 
O e n a  s ł o i k a  

t i r .  1 , 2 ,  3 , i  z łr . 5 . 
Wysyłka pocztowa codzień

za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za zaliczką 
pocztową na cały świat z fa­
bryki, dokąd należy adreso­

wać zamówienia:

A n n a  C s illa g ,
Wiedeń I. Seilsrgasse 5.

Głów. skład we Lwowie, Bernard Fein, ° randH o t e l

Magazyn i pracownia futer
Feliksa i Juliana Lubelskich

L w ów , ul. W ałow a  3 .
polecają na sezon zimowy wszelkiego rodzaju 
futra w skórkach, gotowe futra i wszelkie arty­
kuły w skład kuśnierstwa wchodzące — podług 
najświeższych fasonów, a także przyjmują pokry­
cia i przeróbki na nowe fasony, licząc po naj~ 
10—10 niższych cenach. 7854

CRAB APPLE BLOSSONIS
jest ulubioną perfumą eleganckiego świata.

Ł a v « n d e r  S a l t a
n a jlep szą  za ś  p e r fu m ą  p o k o jo w ą ,

T H E  C R O W N  P E R F U M E R Y  OO,
Ł©y»OW. 8407

7 a n f lf lta '  Crovn V io ie t, O rohidia, O hypre,
/Altptllrilj • w b it e  R oso , S ou ven ir  de M a­

r ie  A n to in ette . E z tr a  V io le t  eto.

Do nabycia we wszystkich składach perfumeryi i drogueryach.

Szwajcarski przemysł zegarkowy.
Tylko IG kor.

Dawniej 25 k. 
Wszystkim lu­

dziom fachu, ofice­
rom, urzędnikom 
pocztowym, kole­
jowym i policyj­
nym, jak również
i każdemu, kto do­
brego zegarka po­
trzebuje, podajemy 
do wiadomości, że 
objęliśmy na sie­
bie sprzedaż wy­
łączną nowo wy­
nalezionych, na 

Wystawie Paryskiej najwyższą odznaką premiowanych, ory­
ginalnych szwajcarskich, elektro goldplacąue remontoiów, 
systemu „Glas-hiitie*.

Zegarki te mają niezrównany werk precyzyjny, idą zu­
pinie regularnie i są wypróbowane, a każdy zegarek daje się pod
3 le i plsein. gwarancyą. Zewnętrzna pokrywa składa się z 8
kopert (z kopertą jedną odskakującą^, i są bardzo modne, pię­
kne i zrobione z nowo wynalezionego, absolutnie nie podle- 
gającego zmianom, amerykańskiego goldin-metaln, a oprócz tego 
obciągnięte warstwą 14-kar złota, wskutek czego mają w y­
gląd jakgdyby były szczero-złote, tak, iż nawet Indzie facho­
wi nie mogą je odróżnić od prawdziwego złotego zegarka, 
który kosztuje 200 kor. Jest to jedyny zegarek, który nie 
traol wyolądu złotego i zawsze ma swoją wartość. Cena damskiego 
Inb męskiego zegarka tylko 16 l&oron z opłatę portal cła. 
(dawniej 25 K.j. Do każdego zegarka dodaje się za darmo skó­
rzany futerał. Bardzo eleganckie modne łańousszki ze złota plaąuet 
dla pań i panów (także łańcuszki na szyję)po3, 5, 8 i 12 koron, 
Nie podobający się zegarek przyjmuje się bez trudności, przeto nie 
ma ryzyka. Światowa sława naszej firmy, jakoteż codziennie 
napływająoe pisma pochwalne i zamówienia, ręczą za pra­
wdziwość naszego towaru. W ysyła się za pobraniem po- 
oztowem lub poprzedniem nadesłaniem należytości. 7132 
Zamówienia adresować należy do domu ekspedytowego zegarków

„ C h r o n o s"  Bazyleja I (Szwajcarya). 
Listy do Szwajoaryi kosztują 25 h., karty koresp. 10 b

W chorobach pęcherza 
moczowego i innyoh 

tym podobnych dolegliwościach 
są najburdziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
kapsułki tarollnowe (na­
zwa zastrzeżona), któro można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze GF r o t z 
N e r a  kapsułek tarolinowych 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejsze środki stanowczo do 
rzucać należy. 50 kapsułek.: 
11 z olejom santałow., 8 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesa Poratyóskie 
go. Lwów, Plao Bernardyński.

62

Wystawa światowa Paryż 1900.
G ram i l*rlx .

ORYGINALNE SINGERU IASZYKY DO SZYCIA.
Orygin. Singera maszyny do szycia są wzorem pod względem konstrnkcyi. 
Orygin. Singera maszyny do szycia są  niezbędne do użytku domow. i przem. 
Orygin. Singera maszyny do szycia są w przedsiębiorstwach fabrycznych 

najbardziej rozpowszechnione.
Orygin. Singera maszyny do szycia są niezrównane w działalności 1 trwa­

łość ich jest wypróbowana.
Orygin. Singera maszyny do szycia nadają się najlepiej do haftów artyst.
Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, apłlkaoyjnego, oraz 

robót aiurowyoh. — Wielki wybir Jedwabiu w różnyoh koloraoh. 
Dostarozamy elektromotory dla pojedynozyoh maszyn do domowego użytki.

SINGER Co Tow. Akc. Maszyn do szycia 4" S £ “  G- Neidlinger.
FILIE r Lwów, ul. Sykstuska 6. Stanisławów, ul. Smolki 1. Czerniowce, ul. Pańska 16. 
H tuiP l • Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „$IN6ERA“ w Innyoh 
UswA&A ■ składaoh są wyrabiane na sposób Jednego z naszych dawniejszych systemów; 
maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani 
pod względem konstrukoyi, działalności jak I trwałości najnowszemu systemowi naszych 
familijnych maszyn. 4*~4

dla wypraw ślubnych
M a r y i  F r a n k e l

we Lwowie 
Rynek i. 2 2 .  ul. Halicka 1. 1.

poleca

w obfitym wyborze w doborowych gatunkach
z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych

S I  po senzacyjaie tanich cenach n
najmodniejsze materye wełniane „ 
Jedwabne, barchany, perkale, 
zefiry, szyfony, weby, wyroby 

płócienne i t. d.

Specyalny oddział dla dywanów, flra> 
nek, porty er, kap, kołder, stor, 

bielizny stołowej.

Resztki wszelkich artykułów
bajecznie tanio.

Próbki na żądanie bezpłatnie-

Ceny stałe.
Największy wybór i najtańsze źródło we Lwowie.

8979 5—8

Najlepszy środek ochronny przeciw wszystkim chorobom 
piersiowym i płuonym.

Najprzyjemniejszy i posilający środek;
dla zdrowych i chorych. Powoduje szczególniej trawienie.! 

Zupełnie zastępuje francuskie
To są u z n a n e  dobre przymioty

starej renomowanej firmy fabrycznej

Gróf Keglevich lstvan utódai
(Następca hr Stefana f ife g le v ie h j

3 P r o « i © x x t © r .  9257 6— 8
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złotyclt

Niezrównane
są nowo wynalezione, na w y­
stawie światowej w Chicago 

premiowane
Orygin. Amerykańskie ze­

gark i ze złota blaąue.
Remont.-Savon. (Koperta od­
skakująca) i 3 koperty ze zło­
ta Pl&aue, z najL antimagnet. 
dokładnym uregulowanym na 
sekundę i z  nowemi patentów, 
wskazówkami wewnątrz Ze­
garków tych z  powodu eleg. 
wykonania artyst. bog. w yrzyn  
(są także gładkie) odróżnić nie 
mogą nawet fachowi od praw. 
złotego zegarka. K operty po­
zostają zawsze tesame i daje 
się 3-letnią gw arancję. Cena 

za sztukę ty lko  6  ®Ir.
Stosowny do tego  ł a ń c u s z e k  ze złota blaąue złr. 1 5 0  
Do każdego zegarka skórzany futerał. Sprowadzać można 
\vlko przez skład cen tra lny: A L F R E D  F I S C H E R ,  
Wiedeń, I. Adlergasse 10. W ysyłka  za zaliczką. Jeśli sią 
oie nada, zwraca się pieniądze. 9046 5-2

" S e M a lla  Wino chinowe z żelazem!
W ielokrotnie używane i najlepiej polecone przez zna­
komitości lekarskie: Radcę dw. prof. dr. Drasche, 
R. dw. prof. dr. Krafft-Ebing. prof. dr. Montfego, prof. 
dr. Moaetig-Moorhofa, R. dw. prof. dr. Neuaaera, prof. 

dr. Scbauta, prof. dr. Weinlechnera.
Dla osłabionych 1 rekonwalescentów. 

O d z n a c z e n ia : XI. Med. kongres R rzym  1894. IV . 
kongr. dla farm. chem. Neapol ±894. — W ystaw y We- 
uecya 1894, K ieł 1894. Amsterdam 1894. Berlin 1895. 
Pr r y ż  1895. Quebec 1896. Turin 1898. Qnebec 1897. Canea 
lPuO. Neapol 1900. P aryż 1900. 118

$a& 1000 lekarskich poświadczeń.
Ten znakomity, usiłujący środek, bywa chętnie za­
żyw any przez dzieci i panie z  powodu doskonałego smaku
Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz. pół litr. S. 2*40,1. L  440. 

J -  S E R H A Y A L Ł O , aptekarz, Tryest.

Jako bardzo praktyczne!
podarunki na Gwiazdką i Nowy Bok, poleca firma

Jan Tkacz i Syn
Magazyn tapicersko - dekoracyjny 

we Lwowie, ulica Kopernika liosba 18.

Nowości dla urządzeń domowych:
Biurka mahoniowe, parawaniki, stoliki, foteli­
ki, krzesełka, szafki salonowe, puleczki na 
drobiazgi, etagerc na nuty, meble fantazyjne 
i i stylowe i t. p.
Wielki wybór poduszek haftowanych i ręcznie 

malowanych 9438 4—1
po cenach przystępnych.

DOM IMPGRT6WY

Teresy Rawicz w Tryjeście
ulica św. Cecylii 4.

poleca najlepszej jakości, przy wysyłce w pa­
czkach 5-cio kilowych, opłatnych i wolnych od cła

Cena za klg. netto 
Jaw a złota, ołbrzymio-ziarnista (spec.) k. 3.— 
Ceylon extra (specjalność) . . „ 3 0 4
Cuba royal, wielkoziarnista . . „ 2*78
Santos, pierwszej jakości . • • » 2 30

M igd a ły
B ari najlepsze . . . . . k. 1*80
W ybierane duże 
P rincesse w łupkach

2*40 
8*—

W i n o g r o n a - M a l a g a
Choix ex tra  w skrzynkach po 2Va kg. k. 6*50 
Sur Choix w skrzynkach po 5 kg. „ 14*—*

Pomarańcze
Czerwone, koszyk 5-cio klg. . . k. 3*40
Mandarynki, koszyk 5-cio klg. . . „ 4*— '

Cenniki darmo i opłatnie. b
Przy odbiorze 30  klg. i wysyłce kole­

jowej, ceny o 14 hal. od kila niższe.

K orespondencya  w  ję z y k u  p o l­
sk im , n iem ieck im  i  w ło sk im .

Podziękowania na karcie korespondencyjnej.
(Niżej notaryaln ie poświadczono*)

Szanowny Panie I Wieprze moje nie jadły i bardzo 
były nędzne. Przypadkowo dostałem na próbę od jednego 
z moich ludzi 1 paczkę proszku do tuczenia wieprzy; zdu­
miałem! wieprze moje nie mogą się nasycić i ogromnie 
dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który mogę 
każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paozek proszkn do tuczenia 
wieprzy 31/10 1900. Z poważaniem

J ó ze f E n g lis c h ,  banmistrz, Belisce, Sławonia 
Kopią ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym 

na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markam za 
4 filiery i 2 hal Iv<m P lan tem , o. k. notaryusz,

L a ib a  eh, 3 paźdizemika 1901. 9Ó10 8-—2
(Pieczęć notaryaŁną).

Doktora v . Trnkóczego p r o s z e f t  d o  
tu czercta  w ie p r z y  dostać można we 
w szystk ich  handlach, gdzie nie ma, 
wysyła pocztą: Apteka Trnkócsy,

I Lelbach, Kraina.
Marka, ochronna. \ paczka 50 hal.. 5 paczek 2 kor.

i

dostać można we wszystkich perfumeryaoh, drogueryach itd. 54
Generalny zastępca: E . HTElfHAIIS, ju n .,  Wleń, I., FiLhrichgasse 10, Teleton 8598.

Całkowita gotówka nie wymagana!
Pod dogodnymi 

warunkami
dajemy osobom, będą- 
eym w możności pła­
cenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, portyery, kapy 
na stoły 1 łóżka, koł­

dry, koce, materye na meble i różne Inne przed­
mioty dekoracyjne. — Meble żelazne i drewniane, 
towary lniane i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekcya męska i damska i wszystkie inne arty­
kuły, mogą byś prses nas sprowadaans. 4998 

Na prowlnoyę wysyłamy łllustrowane cen­
niki darmo i opłatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wtodefttklego Magazynu u

„ A C  L O C ¥ K K “
Lwów, ulica Sykstrislca 6. (w Pasaśu).

F ilie : w Prsomyślu, Miekiewicza 4.
w Stanialąwowto, 1, i

Ważnedla Pań!
Tylko za 1 0  zL 

wyuczyć się można w 12 lekcyacb 
!urą]ufratteuifclege podgwarai icyą 

w ukole luroja

EUGENII WECKEROWHEJ
& w 6 w , ul, K o p e r n ik a  8.; 

li. piętro.
Po umiarkowanych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjmuje się do skrojenia 
całe Suknie, a na żądanie do 
rffastrygo wania i wypróbowa­
nia pod gwaranoyą najlepszej 
dokładności Z&xadwicni» t  pro- 
wtoefł nskztcoznW się odwro­
tną nocztą, za pódaniem do­

kładnej miary.
Ne Monfokcjeikrąje aągiei- 

afcśo oooktt? t e m
9051

P a ł p n t w  wyrabła łnżyni d P r i S l y  jjp aeifthsau  
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W ie d e ń  I, 
Grab en 28. 84. .

Ścienne zegary z muzyką
3“ ostatnią nowością w fabrykacyl ze<
gąrków. Francuskie miniaturowe ścien­
ne zegary są 69 centymetrów długie, 
szafeczka dokładnie według rysnnku 
jest z naturalnego drzewa orzechowe­
go, ładnie polerowana, z bogato złoco- 
nemi listewkami, z rzeźbionym arty­
stycznie nagłówkiem i gra c a łą  g o ­
d z in ę  najładniejsze marsze i tań­
ce Cena z paką 1 opakowaniem t y l ­
k o  z ł .  8 . Ten sem zegar bez muzyki, 
lecz wybija każdą pół i całą godzinę, 
z paką i opakowaniem t y lk o  z ł .  6 .  
Te zegary ścienne nietylko że dobrze 
idą na minutę pod gwarancyą, lecz są 
także z powodu wspaniałego wyglądu 
pięknym i eleganckim sprzętem me­
blowym. Budzik z dzwonkiem i świe­
cącą w nocy tarczą z ł. 1*90. Budzik 
z muzyką, gra zamiast dzwonić, z ł .  6  
Niklowy remontoir z ł .  3  Prawdziwy 

srebrny remontoir, podwójnie kryty, z ł .  5  5 0 .  Wysyłka tylko 
za zaliczką. Niena dające się przyjmujemy napowrót i zwra­
camy pieniądze, dlatego bez ryzyka. Wielki illustrowany cennik 

zegarów, łańcuszków, pierścieni i t. d. gratis I franko.

J o s e f  S p i e r i r a . g ' 8937 16-4
W  l e d e ń ,  I . ,  P o s t g r a s s e  3^Tr. 2 /T 7 .
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najlepszy materyał opałowy 
do celów k o w a ls k ic h

F I
O
W
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d o s t a r c z a

Przy odbiorze najmniej 250 kg. naraz, 
dostarcza do mieszkań P. T. Odbiorców 

bezpłatnie.

„ M 0 N 0 P 0 L “  H E R B A T Ę
nabywa się tylko w pa­
czkach , zaopatrzonych 
znakiem ochronnym. — 
Dom istnieje przoszło 40 
lat. Herbata zawsze 
świeża. — Największy 
zbyt w krajn. Stosunki 

wprost z Chinami.
HERBATA za pół kilograma 

netto wagi:
domowa kor. 2'80, go­
spodarska 320, czarna 
nr. 1 4'00, czarna nr. 2 
4 80, Neuchao 3, k. 5-60 
Victoria nr. 4, k. 640, 
fam ilijna nr. 5, k. 680, 
Liau Siu nr. 6, k. 7'20, 
Liau Pin nr. 7, k. 8-00,

Okruchy herbat znakomite od koron 2-80 do kor. 4-80-
T Prawie wszędzie do 

pisaó d o :
a gdzio nie ma, proszę 

8061 ?

Eckeifa Edelraute
dietetyozne 

Naturalne
Likiery
z górskich 

ziół destylo­
wane o do­
brym smaku 
wzmącnlają- 

oe żołądek, 
zmieszany 

z wodą od­
świeża denko-' 
naie na polo- 
w&niaoh lub . 
wycieczkach. ■ 
Polecenia go* 
dny środek 

domowy
j o. k. uprz. krajów.^ mis ! 

F a b r y k i  L i k i e r ó w ,  
ALB. ECKERT, Graz. I

M agazynu  Ju ljm sza © rossego
w K r a k o w i e  — Rynek — patao Spiski.

Dalmatyńskłe białe 1 czerwone 
wino naturalne, odpowiadające 
postępom farmnkopU, cierpią­
cym na żołądek, osłabionym 1
rekonwalescentom najlepiej po­
lecone, dostać można we 
wszystkich aptekach, drogue- 
ryaoh i większych imadłach 
delik., jakoteż i w głównym 
składzie SIMKTTA & BLAU. 
Wiedeń, I. Griechengasse 8, 
Tel. 7146. Wina podlegają che­
micznej kontroli Związku apte­
karskiego we Wiednia, IX., 
Spilągasse 81. Każdy kupujący 
jedną flaszkę wina, jest upo­
ważniony przekonać się bez­
płatnie w wymienionym Za­
kładzie o prawdziwości tegoż 
Cena za małą flaszkę (V* litr) 

5 0  hal. za dużą flaszkę 
(1 litr) 3  k. 5 0  haL Poszuki­
wani agenci we wszystkich 
większych miastach prowin- 
cyonalnyoh. 6500 60—35

E £ P m & M
przeciw wypadaniu i na porost włosów

C E S T  o s n a  s a  ł e o x o n _ 3 7 -  “ g S ®

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ulic* Sykstuska 1. 26 -  ulica Halicka 1. 11. « »  M f

Kraków, Snkiennics 1. 20. — Przemyil, ni. Frańdazkalkaka 1. 24.
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K^odjeiesiwi© g»r»edaifLi>wa©Btit<\, r « « K i|te k  o  8. B i l e t y  
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Przez Profes. Radcę dworu Oppolzera, Draschego, Sohnitzlera, 
Kaisubauera, najlepiej polecone do utrzymywania zdrowych ust 
iz ę b ó w .-B r .J .G .P O P P  * «

c. k. nad_w dentysta p)* |  | | £ n | | ^
WIEDEŃ, 13/6

'K rcnt d o  asębow w  tu b a c h , w olny od kwasu, nie pieni,
więc nieszkodliwy, gdyż sporządzony sumiennie przez le ­
karzu, doskonałego smaku, a jednak tani. K w asy i łóg, 
które teraz najw ięcej bywają używane, niszczą zęby  
i dziąsła. Żadna woda do ust nie da się porównać z Wodą 
ł!o ust Anatherin, odświeża, polepsza smak, czyści radykalnie 
jam ę ustną, u trzym uje dlatego usta i zęby zdrowe, 
po z ł  1-40, / • - ,  — 50, ' Dr. MTJLLER, rad. lek.

Prawdziwe ty lko  z niebieską, francuską etykietą, zło ty  
druk i moja ńrma. 7187

O t w a r t e  o  a u ły  r o k

S A N A T O R I U M
D r . E u g e n . W a ig

■yU... rE-Za,-u.sx'xera. 1. l i .  
pod ndmin. kierów. Kazimierza Soleckiego.

ITowo urzą&soae i przebudowany.
U liT *  P r z y j m u j e  c h o r y c h

na. sta ły  pobyt, celem leczenia wszelkich 
chorób, z wyjątkiem zakaźnych i umysło­

wych. Prospekta na żądanie wysyła 
8652 7-5 Zarząd.

O t w a r t e  c a ł y  r o le .

Ma wszelkie zapytania odpowiada Admmi- 
straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.

Flirt. Anosnu te j treści nie 
.umieszczamy. Prosim y zm ie­
nić tekst.
Muspifili. Prosim y dopłacić

hal. poczem umieścimy.

Kupne i sprzedaż.
Płócien K orezyń- 

<3lvldLIJ skich  we Lwowie, 
Halicka 16, poleca po cenach 
konkurencyjnych: Serw ety
kolorowe, Obrusy stołowe, 
Ręczniki, Chustki do nosa, 
Mieliznę damską, perkalową, 
płócienną, batystową i bar- 
chanową, Pończochy, Skar­
petki, Płótna, W eby, Perka­
te, B atysty, D ym y, D relichy, 
Kołdry, Materace, Przeście­
radła, Poszewki, Sienniki. 
W yborną herbatę rosyjską  
Perłoffa za V* funta 40 ct.

8897 30—16

|U|igdały kg. zł. 1*20, Migda- 
ły bardzo ładne kg. —'95 

zł., Rodzynki sułtański najład. 
kg zł —-80, Daktele aleksan­
dryjskie klgr- zł. — 72, Figi 
wiaukowe kg. zł. “ **28, Cyka­
ta duża kg. zł. 1*50, Straneini 
kg zł. 1-12.
t»TJbTA czyst8 naturalne wę­
gierskie i austryackie, butelka 
(‘ttłą od 50 ct. i wyżej. 
W Ó D K I gdańskie we wszy­
stkich smakach zamiast 1 zł. 
10 ct. tylko 95 ct. poleca 

HANDEL KORZENNY 
Adalberta Frieda

Lwów, Kochanowskiego 1 A. 
Cennik wszystkich towarów na 

żądanie darmo i oplatnie.
9432 4-1

płaszcz uniformowy, u-
* rzędniczy, prawie nowy, 
Sprzedam, ul. Kochanowskiego 
1 n. Kazimierz K. I piętro.

9423 1

oń wysoko rasowy, 4-le- 
tni, bardzo dobrze ujeż­

dżony, karo gniady, 153/* mia- 
i'y, bez błędu, do sprzedania, 
Oglądać można Kochanwskie- 
go 64. 9428 3-1

fortepian trpLlit
Sprzedam za 160. Kopernika  

14 9424 l - l .

Stanisław Horszowski
Ossolińskich 8. — Fortepiany, 
Pianina, harmonium. — Ceny 
**miarkowane. W arunki p rzy ­

stępne. 94.41 1—l

PHTaslo deserowe we wszel- 
kiej ilości kupujemy za 

gotówkę. Oferty pod „1. 612", 
£Wów p -r. za okazaniem kwi- 

inseratowego. 9386 5-2

N ie s ły c h a n ie  
n is k a  cen a  !

Serwis porcelanowy
biały na 6 osób 30 sztuk  
ty lko  zł.6'20, na 12 osób 
ty lko  zł. 10 30 talerz p ły ­
tk i 12 ct., głęboki 14 ct. 

deserowy 9 ct.
S erw is  z  delcoracyą  
w kw iaty, na 6 osób 

8-90 zł. 
na 12 osób — złr. 17-50

S erw is  s z k la n n y
31 sztuk na 6 osób tylko  
zł. 3'60, z paskiem " ma­
towym zł. 4‘40. K ieliszek  
do wina 12, 14, 16, 17 ct. 
Szklanka do wody 5, 6 
i 7 ct. Filiżanka do her­
baty z piękną dekoracyą 
ty lko  25 c t  Filiżanki do 
czarnej kaw y po 12, 14,

15 i 16 centów.

K a z im ie r z

JBewicf
Lw ów , T ry b u n a lsk a

Cenniki ilustrowane gra­
tis i franco. 7811 31—20

w m sm w m w & m am cm
I i  SIAKA Troczyńskiego 
Pasaż Bausraana, Lwów. 

Funt pomadek 80 ct. Czekola­
dek 1-20. Karmelków 50, Her­
batników 80, jCukierków na 
drzewko 1 zł. 9462 5-1

■Bftsendorfera ucznia pia- 
nino w bardzo dobrym 

stanie 265 zł. sprzedam. Pie­
karska 16. 9166 2—1

1<&ijurę g i e l  salonowy zpier- 
W * wszorzędnych kopalń 

górnośląskich sprzedaje Ga- 
licy jsk ie  Biuro spedycyjne  
i handlowe we Lwowie. PI. 
Halicki 2. 8956 10-8

K g  kolęd na fortepian
i do śpiewy z tekstem

W  dzień Bożego Narodzę 
n/a. K olędy zebrał Barań­
ski. Cena koron 3.

W ydawnictwo  
Księgarni Polskiej 

we Lwowie.
9027 9—7

Piece gazowe
najlepszego systemu Frydery­
ka Siemensa, z poręką za bar­
dzo dobry stan tychże, sprze­
daje niiej cen fabry­
cznych, Hotel Francuski, 
przy placu Maryackim 1. o. 5, 

9058 3—3

Miód pszczelny
prawdziwy, za co się ręczy, 
w ysyła  w 5-klg. blaszankach 
po 6 kor. o p ła t  n i e  za za­
liczką. JT. M en cz® r w  MI- 
k u llń c a c h .  8517 29-20

Ha Boże drzewko!
Figurki z czekolady, marcypa- 
na, cukry. Świecidełka, ozdo­
by włosy aniołów, świeczki i 
lichtarzy ki po cenach baje­
cznie niskich. Cale sortymen­
tu po i zł., 2, 3 do 5 złr.. po­

leca droguerya 
Langa Pilarskiego 
Lwów, Akademicka 3. 

Wysyłka odwrotnio* 72 sztuk 
najnowszych wieszadełek i 36 
Uchtarzyków 75 oentów fran­
co za poprzedniem nadesłaniem 
kwoty w markach pocztowych 

9290 12-5

\A # y b o rn a  k a w a  Va kilo 65 
®* i 75, c t  „Syryusz* ul. 3. 
Maja 1. 2, Lwów. 9111 1 0 -4

f9 \  1  8 0  — l/s kg. znako-
mityoh okruchów her­

bat poleca Fryderyk Sohubuth 
i Spka. Lwów, Rynek 1. 45

9308 6-2

K ucharka Polska —
przez Florentynę i Wan­

dę wydanie siódme po 60 ct, 
z przesyłką po 66 ct. W Dru­
karni Narodowej Lwów, Ko­
pernika 9. 9329 10-5

I b la  kanarków harceń- 
skich rzepak letni, ka­

nar, owies łuszczony, 40 ct. 
klgr., poleca skład nasion 
Ant. Klimowicza I Syna, 
we Lwowie pl. Halicki 14-

8256 10-7

Używane zęby, platynę, 
W złoto, srebro, klejnoty, perły 
kupuję po najwyższych cenach.

Zastawiono precyoza wyku­
puję, dopłacam do najwyższej 
wartości. Strauch jubiler Lwów. 
Kaźmierze wska 17 1 piątro. 
Także listownie 8643 10—5

niebywała nowość!
Stampilie kauczukowe do wy­
ciskania własnego portretu in 
miniaturę  na listach polecają­
cych, dokumentach, korespon- 
dencyi. Stampilie cwe sporzą­
dza się według nadesłanej fo­
tografii po zł. 4, 5 i 6. Zlece­
nia do Biura anonsów „Impre- 
sau, Lwów, Bykstuska 30.

9468 1

Kanarki
r o i  e r y !

szlachetne, w łasnej hodowli 
po 6, 8, 10, 12, 15 mk. i w ię­
cej. Gwarancya za wartość 
i żyw . przybycie. Hodowane 
samiczki 1’50 mk. A ugust 
VO LKM ANN , S t  Andrias- 
berg i H , Danielstrasse 142 

9394 3-2

Inieresy maląllcoure
I handlowe.

P n c7 iiV n ip  5i? sPólnika do rUdouA.UJU bardzo rentują-
cego się interesu z kapitałem  
4000 kor. Kapitał zapewnio­
ny . Zgłoszenia poste restan­
te 200 Lwów. 9419 3—1

.„ .„tek  ziemski, około 
400 morgów, 200 łąk, z go­

rzelnią w ruchu z kontyngen­
tem do wydzierżawienia od 1 
1 m arc a  1902. Oferty do Biura 
gazot Olszewskiego. Lwów.

9422 8-1

sprzedania trzy domy 
dwupiętrowe z komfortem 

urządzone z wodociągami, wol­
ne od podatków. Bliższa wia­
domość u p. Jaworskiego — 
Lwów, Kastelówka, Willa spo­
kojna 9247 10-3

dglwiotny interes koncesyo- 
nowany od 50 istniejący  

we w iększem  mieście pro- 
wincyonalnem pod ko rzy ­
stnym i warunkami do naby­
cia. B liższej wiadomości u- 
dzieli, Em il Lewicki, Wało­
wa 9. z' 9367 3-2

Hotel centralny
przy  ul. Igielni w Jaśle w  
1899 r. wybudowany komple- 
tnem urządzeniem, oświetle­
niem elektrycznem  je s t  pod 
bardzo korzystnym i warun­
kami zaraz do sprzedania 
ewentualnie z dniem 1-go 
stycznia 1902 do wynajęcia. 
Zgłoszenia : Dawid E l i a s ,  
Jasło. 9359 3-3

T h  O bry interes p rzem y sło-
w y za 2000 zł. do sprze­

dania. Zgłoszenia Pichocki, 
Leśna 1. 15. Lwów, osobiście 
g. 1 -4 . 9233 10-5

S tarszy magister farma- 
cyi poszukuje dzierżawy, 

zarządu lub posady w większem 
mieście. Józef Hand, Tarnów.

9132 3—3

Do powiększenia
kwitnącego w Galicy! prze­
m ysłu, k tó ry  ma wielką p rzy ­
szłość przed sobą, poszuki­
wanym je s t  przedsiębiorczy  
kapitalista jako  wspólnik, 
z sumą najm niej 60.000 złr. 
W ielkie zysk i z  góry  udo­
wodnić można. Łaskawe zgło­
szenia reflektantów  nadsyłać 
pod „999“ do Admin. Słowa.

9382 2 - 2

I X  andydat adwokatury
z egzaminem pragnie 

ze starszym  Kolegą prowa­
dzić w spółce kaneelaryę. 
Zgłosz. „ Yiribua unitia*. Ad­

min is trący a. 9444 6—1

Mieszkania i sklepy.
pokoje, przedpokój, kuohnia 

' 1 piętro. Chorążozyzna 22 
9436 2-1

W  Oleszycach w ratu­
szu jest od 15 lutego 

ładny lokal na sklep bławatny 
i galanteryjny do wynajęcia. 
Dotąd nie ma tu podobnego 
sklepu katolickiego. 9316 2-2

L odownia z  ogrodem owo­
cowym zaraz do wyna­

jęcia. W iadom ość: Sykstu-  
ska 46, 1. p ię t  9348 3-3

D okóJ do wynajęcia z calom 
■ utrzymaniem. Łyczakowska
45. II piętro. 9412 4—2

Doniesienia różna.
CH 0 R 0 B Y weneryczne
1 K utarzU o, obojga p ic i
choroby skórne i kobiece, 
osłabienio na tle nourasthenil, 

l e c s s y  radykalnie 
ID r. F  r  I s  e  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liozba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko■ 
ni/ne w godz. od 8—10 i 2—6 

4364 67

Dr. Teodor Ballaban.

P o ś w ia to m  na polu

na podstawie 12.000 przypad­
ków własnej obserwacyi, 8°, 
170 str. druku, Kraków 1901. 
Cena 4 korony. Główny 
skład w księgarni Gubryno- 
nowicza i Schmidta we Lwo­
wie. 8930 9—6

UUrlnwa p° ^auczy c^ la lu~sfUUnd dowym, staruszka, 
bez żadnych środków do ż y ­
cia, cierpiąca prosi ó łaska­
we datki na ręce Administra- 

cyi Słowa Polskiego.
9437 3 - 1

Magazyn i pracownia
l v £ e 1o l i

Stylowych
całkiem w y b o r n e

poleca firma
S. Easzczyski

L w ów , T ea tra ln a  l. 1.
9480 10-1

złr. pożyczki szuka  
w  w  prow izoryczny in ży ­
nier na czas 3 m iesięcy. Łask. 
zgłoszenia pod wGute Zin- 

sen" Lwów, poste rest.
9442 1 - 1

Stella  e/4 
Wycieozka i powrót dopiero 
następnego dnia są podejrzane.

9443 1

hlajodpowiedniejsze ora- 
ktyezne p o d a r u n k i  na 

gwiazdkę: Latarki i lamki 
elektryczne kieszonkowe w ro­
zmaitych kształtach z suchym 
elementem.

Lampki elektryczne w las­
kach, w szpilkach do krawa­
tów etc. od koron 10 

poleca
S. W. Niemojowski

LWÓW, plac Maryacki, 1, 8 
9451 3-1

Nie wspiarajmy Prusaków!
Le£chner’s F e t t p u d e r
je s t  wyrobem pruskim . T łu­
s ty  puder dr. Beilla je s t  w y­
robem krajow ym . Odsprze­
dającym aaję w yższy  rabat 
niż Prusak. Skłuci cen tra lny: 

Dr. Beill Stanisławów.
9426 1 - 1

t d /e s o ly c h  Świąt! doczeka 
"■ każdy, kto zaopatrzy się 
w znakomite, a po bardzo u- 
miarkowanej cenie 

W I K A  
węgierskie, francuskie, reń­

skie i szampańskie 
w h a n d l u

Maryana Stelmachowa
Lwów, u l Chorążozyzny 1. 6.

943 3-3

A l&acya! Kochać nie wol­
no — tak świat mówi. 

Ach l ja k i  on nędzny. Pra­
wdziwą miłość choćby świat 
nie wiedzieć co robił — za­
bić nie poirań. Do grobu i 
wiecznie kochać Cię nie prze­
stanę. 9425 1

Mło d z iu tk a , inteligentna  
panna korespondowałaby 

z  dekadentem poste restante 
. Dekadentka" Jarosław.

9451 1

Monogramy i wzory odbija 1 
»*■ haftuje się najtaniej. Kra­
kowska 34. 9453 1

WOdpourle&zl na Pańskie o- 
głoazenia uważam Pana 

za oszusta i łotra. 9455 1

Torflarki kombinowane i wszel­
kie urządzouia do przerabia­

nia i prasowania torfu, wyrabia 
Btupnloki, Lwów—Żółkiewska.

9469 3—1

IKTa gwiazdkę! Jako najsto- 
sowniejsze podarunki po­

leca eleganokie kasetki, gar­
nitury biurkowe, wyroby z 
bronzu, obrazy malowane na 
drzewie, Fabryczny skład pa­
pieru, Lwów Pasaż Hausmana.

9463 1

IK T aJlepsza prof. Zippera 
„Praktyczna gramatyka

niemieoka* 
księgarniach.

we wszystkich 
8970 10-4

Na Gwiazdkę!
Nowości z działu papierów  
listowych  i galanteryi, po­

lecają najtaniej

Seyfarth&Dydyński
we Lwowie, plac Maryacki.

9140 10-5
gawaler młody, przystojny, 
»  pragnie nawiązania kores- 
pondencyi z płcią piękną. „Se- 
cesya“ poste rest. Tarnopol.

9325 2-2

Na święta
leca Cukiernia Zachariasa — 
Lwów, ul. Akademicka 16.

9344 5-4

I b | r v  zabawy! Pięć tysię- 
■KFAP cy  snów tłum aczy  
hiszpańsko — egipski—perski 
sennik i kalendarz na 1902 
r. z  liczbami na loteryę. Je­
dna korona z przesy łką  M. 
B. Drukarnia Narodowa — 
Lwów, ul. Kopernika 9.

9355 5-2

Juliusz Silbiger
w Tarnowie, pl. Katedralny 

Skład hurtowny
win węgierskich
Cenniki i arttl na Manie franco.

9011 6-3

Posatlif i zajęcia.
a) Foasnlciwaiie.

Zdolna panna z egzaminem 
rach. państw, i buchalteryi 

poszukuje odpowiednioj posa­
dy. „F.“ do Administr. Słowa.

9303 3-3

Inteligentna
bezdzietna poszukuje posady 
do zarządu u kawalera lub 
wdowca. — A dres biuro We- 
reszczyńskiej, Lwów , Bato­

rego 6. 9450 1—1

K oncypient adwokacki 
prawem substytucyi po­

szukuje posady. Zgłoszenia z 
warunkami przyjmuje Admini- 
stracya pod koncypient.

9445 3—1

IM a g ls te r  farm acyi poszu-
kuje natychmiast stałej 

posady. Zgłoszenia ,.Magister14 
Apteka Bóbrka. 9439 1

hf oncypient adwokatury po-
szukuje zajęcia w godzi­

nach popołudniowych. „Praca" 
Admlnistraoya Słowa.

9446 3—1

b) Zooj Lirowa ue.
Oubjekt cukierniczy pracowity 
^  i sumienny znajdzie umie­
szczenie w cukierni Józefa 
Lewickiego w Rzeszowie.

9454 1
“ I  a g i s t r a  tudzież ucznia 

farmacyi przyjmie apte­
ka Sandauera w Dolinie.

9163 4-1

T echn lfit. który bieżącego 
roku zdał maturę gimna- 

zyalną z odznaczeniem podej­
mie się przygotowania do ma­
tury. Adres: ,,F. politechnika^.

9449 .1

Sastitu tr lcefran ęa isech er-
che leęons. Łyczakowska 

15, I. ótąge, porte 35. 9447 1

I nteligentna młoda fran­
cuska jest zaraz do umie­

szczenia przez biuro Bodyń- 
skiej, Lwów, Rynek. 9461 1

I Jzdolnione pann yposzu-  
kuje pracownia sukien 

damskich L. K. Szweizerówny 
Fredry 2., I. p. 9467 3—1

Generalna Reprezenta­
cja najstarszego Towa­
rzystwa nbezpleczeń lu- 

do ajch
, .A L L X A N Z “

akcyjnego Tow. ubezpieczeń 
życiowych we Wiedniu, po­
szukuje wpływowych akwizy­
torów za większą prowizyę 
ewentualnie za wynagrodze­
niem kosztów podróży. Nowi- 
cyusze będą pouczeni Ró­
wnież przyjęci zostaną zastęp- 
oy dla miejsca i prowineyi. 
Zgłoszenia pisemne Jub osobi­
ste do Reprezentaoyi pl. Dą­
browskiego 4. 9251 3-3

■pierwszorzędne Towarzystwo 
Ubezpieczeń na życie, po­

szukuje celem kreowania 
głów nych agencyj w mia­
stach powiatowych wschód. 
Galicy i zdolnych zastępców. 
Osoby mające poważne sta­
nowisko i rozległe znajomo­
ści, mają pierwszeństwo. — 
O ferty  *Towarzystwo Ubez­
pieczeń* p rzy jm u je  Admin. 
Słowa polsk. 9276 3 - 3
Buchaltera rutynowanego 
O  mogącego prowadzić kores- 
pondencyę niemieoką i polską 
poszukuje się. Zatrudnienie ca­
łodzienne. Zgłoszeń. St. W. U. 
Ajencya dziemiików, Pasaż 
Hausmana. 9307 3-8

» © pracowni sukień dam­
skich Rosalii Bourdon, 

Gosiewskiego 3, poszukuje się 
zdolnych panien. 9384 4-2

P o s z u k u j e  się młodego 
człowieka inteligontnego 

obinajomionego z prowadze­
niom ksiąg handlowych, bu 
chalteryą szczególnie podwój­
ną, korespondencyą polską i 
niemiecką Wymagane prze ­
dewszystkiem ładne kaligrafi­
czne pismo i znajomość pi­
sma rondowego. — Zgłoszenia 
pod „Kierownik przedsiębior­
stwa* Borysław. 9395 5-2

1/ asy erki poszukuje firma 
■A Jan Schumann, handel że­
laza, Akademicka 3 Zgłoszenia 
pisemne. 9405 3 -2

Wychowanie i nauha.
Ma m  zaszczyt zawiadomić 

Szanowną PT. Publiczn. 
iż rozpoczynam 9427 2

Kurs tańców
salonowych solowych i w  in. 
Dla osób przejezdnych pp. na­
uczycieli z prowineyi osobny 
kurs i prżez czas świąteczny 
wyuczę wszystkich tańców salo­
nowych. Rudolf HowielŁl 

Ormiańska 1. 4, Lwów.

£ g z k o ł k a  froebiowska p.
Laury Blochówny, Kościu­

szki 3. przyjmuje wpisy dzieoi, 
oraz lekcye francuskiego i nie­
mieckiego. 9231 10-3

A Ę Z Y K I
Berlitz School 3 Maja 2. 

c. k. konees. szkoła 
Franc., Angiel, Rosyj. 

Niern., Polsk., uczy każdy 
nauczyciel tylko swej mo­
wy ojczystej. Próbne le­
kcye darmo. Prosp. franc. 

j ^ T p i s ^
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Lwów, plac Maryacki I. 6.
... (oboM hotel F̂ramcubJierpwT >*•*.

polecają;
K o s z u le  m ę s k ie  po 1^0,

2*25 do 3.
K o s z e  5 c  męotLfte % kołnie­

rzami i manszetami przy­
szytymi po 2*85 do 3*60.

K o łn ie r z e  po 20 ct., mmwi- 
sz e ty  po 35.

B jlc llzn a  w e łn ia n a  jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1*20 za sztukę.

K a m iz e lk i  d o  p o lo w a ­
n ia  z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i irchowe od 
350 za sztukę.

S k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h y  
męzkie wełniane, niciano, 
i lildecosse od 20 et. za parę.

S la w e lo k i  i  B a n d y  an­
gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztnkę.

S » ła szc zę  gram ow e i zwy­
czajne p a lta  tylko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K o c e  a n g ie l s k ie  gładki e 
i imitaeya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł. ~ 7

P a r a s o le  a n g ie l s k ie  
i krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

W od a  k o S o ń sk a  ! perfu- 
inerya francuska i angielek.

w y r o h y  z e  s k ó r y  jak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe od 2 zł. za sztukę.

C z a p k i najrozmaitszych 
form do podróży i połowa 
nia od 1 zł. począwszy.

R ę k a w ic z k i  tyiko angiel­
skie jak giacce, bobowe, 
łosiowe, niciane, jedwabne, 
wełniane i futrzane.

t t n e i k i  męskie robione po 
dług najświeższych form 
jak lakiery, eaowro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte.

M a lo sa c  r o s y j s k ie  (pe- 
iersburgskie) i amerykań­
skie całkiem cienkie we 
wszystkich faeonaeh.

K a p e lu s z e  t  c y l in d r y  
Habiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonn świeży 
fason. i

K r a w a ty  we wszystkich 
fasonach po najałżaneh  
cenach od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na imanie franca.

Praw dziw e Fonografu F d iso n a
Najpiękniejszy 9306 

Podarek na

C e n n i k i  g r a t i s .
Centralny skład dla Austro-Węg. i Bałkanu
EDISON - IM PORT HOUSE
Wiedeń. /., Karntnerstrasse nr. 28.

Jedwabie fularowe
największe zestawienie kolorów, niezrównany wybór, 
jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie , z gwaran- 
cyę dobrego noszenia. Sprzedaż bezpośrednio pryw a­
tnym  także na pojedyncze suknie. W olne od porta 
i  cła do domu. Tysiące uznań. — W zory odwrotnie.

FABRYKA
©wlćLwaa.Btoff-ZEPa.TDrilc-TJaa-lon 8390 8

1

Adolf Grieder & Cle, Zuricls (ScMz)
Sgl. BofUtleranUn.

„Sciieł”Sedwa6
wypróbowany najlepszy, najpiękniejszy w noszeniu, najtańszy w oenie.

Na metry i suknie sprowadzać można w prost z fabryki towarów jedwabnych Gsbruder Sofcie!, Wiedeń. 
Centralia: W iedeń V II, Ł indengas. 33 Skład miast: W iedeń I, Rothenthurm str. 23.

(Dom Secesyjny). Po zredukowanych eenaofc fabryczny qŁ s 8244 2
Jedwab fularowy <ław. 1*45 teraz zł.— 95 j Balowy jedwab daw. 1*10 teraz zł.— *50
Liberty imprime „ 210 „ „ 130 Duchesse, czarny „ 1*65 „ „ 105
Brocat, czarny „ 135 „ „ —7 5  j Moire Veiours „ 1*95 * „ 1*10

Wzory przez Contralię franco, ŝ ssssmms s ^ ^ i  Wysyłka towarów wprost z fabryki.

Prasy do siana;
do p a k o w  a n ia  siana, słom y
wełny, lnu, w ełny drzewnej,i 
prasy do skór surowych i t 

wyprawio­
nych, do 

torfu , fa­
brykują  w  

dos konał, 
konstr. 
Katalogi* 

gratis

Ph Mayfarth & Co.,Wiedeń Uzi.

Serwisy stołowe
porcelanowe ozdobna na 6 osób po  

7‘80 i 10'70 kłocon®.

Filiżanki ozdobne
do herbaty 25 ot., do kaw y czarnej 

15 ot.

Serwisy kompletno
na 12. 18 i 24 osoby, w  ogrom nym  
w yborze od n a jzw yk le jszych  do 

j  w ykw in tn iejszych .
iWT Prasy większym odbiorze odpowie tiul ra la t i opakowanie prztb  '7bXt

poleca 8224 3—2

T e L Ć L © 'u . s z  O I k : © x 3 n . i c I k n .
M agazyn  porcelany i szk ła  w e Lw ow ie, u lica  H alioka.

W  sobotę, dnia 23 listopada br„ dostali się nie- I 
znani sprawcy przez włamanie się do mieszkania  zna- * 
go przy  ul. K leparowskiej Nr. 6. i skradli różne k le j­
no ty  i ubrania które przechowane b y ły  w zamknię­
tych szafach. Policą Nr. 16107 ubezpieczony byłem p rzy  
Pierwszem austryackiem Towarzystwie ubezpieczeń przeciw 
kradzieżom, we Wiedniu 1., Wipplingerstrasse 14, którego za­
stępstwo znajduje się we Lwowie, przy ul. Krasickich I. 10.

^ v ----------- .— — szybkie  i nader lo ja ln e -------
tw ienie sprawy te j przez w yże j wymienione Towa-

A9T1 lO OnAmA/łAirro m  ttrTmanri A 4ilłn  IIA Wi 11 ̂

nić od strat, w yn ik łych  z  kradzieży.
Lwów, 29. listopada 1901.

9460 1 Szym on Orunbanm, Kleparowska 6.

M a objaśnienia ogłoszeń, że „zasta­
nowiono m i dostawę piwa oko- 
cimskiegfo** zawiadamiam, że na wielo­
stronne żądanie moich PT. Gości wprowadzi­

łem ulubione

Fiwo eksportowe
Lwowskiego Towara. Akcyjnego Browarów

A . K E IL
9222 4 -4 ui. Kopernika L 10.

Bok założenia 1878.
f  ę w wielkim wyborso na 

podarunki na gwiajsdkę 
i Nowy Rok otrzymał ł 
polooa po oonaoh nad- 
swyoMj umiarkowanych

m agasyn apeoyaluo-galanteryjuy 
pod firmą „ A a  b o n  m a r c h ó “  9457 8

Kósmdrky A Mśs następca

W ład y sław  Ciechnłski
we Lwowie,

ról pL Maryaokiego I ul. Teatralnej L 2.
(dom kapitalny), 

denniki ilustrowano na żądania bezpłatnie.

M o U ń* Pr tf s ki* 5 di
uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko % koron.

IW ćfdka fra n c u s k a  i s ó l M o l l a
ból ukaja przy woleraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka kor. 1*90.
Główna wysyłka: Aptekarz A. K o li ,  ck. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuohlauben 9. W składach prowin­
cjonalnych żądaó należy wyraźnie preparatów A. MOLLA 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz. En gros: Piotr 
Mikolasch i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 
O. T. Winoklera Syn, Z. Zadurowioz i Sp., Alb. Szkowron.

Biegły korespondent polski
dobry stylista i stonograf, z n a jd z ie  u m ie s z c z e n ie  
w  w ie lk ie m  p rz e d s ię b io rs tw ie  fa b r y c z n e m  

w e  L w o w ie .
Zgłoszenia pod napisem „STENOGRAF", przyj­

muje Biuro dzienników Plota*, Lwów, ulica Karda 
Ludwika. 9847 2-2

Najgustcmiejsze i najnowsze
podarunki w olbrzymim wyborze

na „ f fW X A S D K Ę “

I

p e l e  o * 9310 6 - 3

Magazyn specyalnych nowo­
ści galanteryjnych

Stanisław Tkacz
Lwów, ui Hetmańska 10.

Najlepsze hygieuiczne

TOWARY GUMOWE
do celów aawtarayek 

polecają 
Heim i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, Hula A-B. 
Cenniki darmo — Wy­

syłka dyskretnie

&

9
1

&

V
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Zarząd masy konkursowej
M . Chąjes & U. Luft, sprzedaje wierzytelności' 
tejże masy wynoszące łącznie Kor. 9184*08, w d r o ­
d z e  o f e r t ,  które najdalej do dnia 20 g r u d n i a  
1901 r. mają być złożone do rąk podpisanego. Spis 
wierzytelności i warunki sprzedaży, przejrzeć możoa 
w godzinach urzędowych u zastępcy zarządcy masy 
adwokata Dra JRotha we Lwowie, ulica Kopernika 9.

9465 1

IGNACY FRIED
Lwów, ulica Halicka!, 13.

zawiadamia Szanowną swoją klijen- 
telę, że z powodu zakupna ogromnej 
partyi barchanów i wełn, po jednej 
z likwidowanych fabryk, sprzedaje 

takowe za b e z c e n  9346 3-2

B luzka
oent. 45 to jest 

2Vs metr. 
barchanu

złr.

t. j. 4V* 
rat*. ; nte-
ryi podwój, 
szerokości

Wszystkie inne towary jako to: 
Dywany, portyery, firanki, 

kapy, cliodniki itp.

o m  taniej jak wszędzie.

Nakładem Spółki wyda w otaoej we L m m i* Btew. k m  a — Z Drakftrfli J to m z  PoisMege" we Lwoab pod L  Makckóskkge


